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Dnia 4. Kwieinią. 
| OPTISAN LE 
Spofobu Życia, iakiego fobie życzyć. 
pewny Filozof tego wieku. 


GR Nieba dały mi zupełną wol- - 


ność obrania. (obie pewnego ro- 
| dzaiu życia; y gdyby naywyzfza Opatrz- i 
ność zoftawiła mi ftaranie o uczynienie, 
fobie dni życia fzczęśliwych y ipokoy=. 
| nych; miałbym blifko iakicgo pięknego 
Miafta Dom wieydki wyftawiony bez okaz, 
| załości, ani nad to wielki, ani zbyt mały. ! 
„| Zyczyłbym fobie bardzo, aby położony ; 
był na pagorku, żebym z iedncy ftrony 
mogł mieć miłe, y pożyteczne pole; z dru- 
gicy zaś blifki gaik. Nieznaydowałoby 
fie w tym domu nic okazałego, ale fame . 
tylko użyteczne y potrzebne rzeczy. Zda-., 
mi fię; że nie mogłbym nigdy. cierpieć 
zbytkow pyfzney obfitości. Miały a wefor 
Tom II, Aa dy 
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Ty ogrod kontentowałby moie oczy; ftru- 
mien 24ś wody byflio idąccy, przyjemnym 
fzeleftem fenby mi fprowadzał: brzegi 
Jego okryteby były gęfłą cienia, z lipos 
wych y figowych drzew. Kończyłby fię 
ten Ogrod Biblisteczką, mapełnioną nay- 
wybornieyfzemi Autorami. Między kto- 
remi, po tych. ktore fię do Boga y Religii 
Ściągaią; znaydowałyby fię Pifma Hora-_ 
cyufża;  Wirgiliufza, w ktorych /fownie 
wyfoki rozum, iak- grontowna umieię- 
„ tność pokazanie fig; ufzczypliwy Juwenalis, 
y miłofny Owidyufz, ktory, znał dobrze. 
y dokładnie opifaf fkutki rey Pafyi, ktora | 
początkiem ieft ukontentowania, y przy: 
krości nafzey.' Przydałbym do nich fa- 
wiiych tego wieku Pifarzów dziefa, Pifa- 
rżow mowię przenikłego rozumu, wielkiey - 
uinieiętności y wymowy. "Fe przyiemne 
czytania byłyby poranną móią zabawą. * 
Ktoryż czas potrafi fprawić więkfze ukon- 
tentówanie rozumowi, nad godziny zerat? 
wiónc na nauce pożyeczney y interefu- 
iąccy! 

Przeftawałbym zawfze na tym, to, wy- * 
ftarcza do życia przyftoynego, żyfąc bez 
okazałości, y bez czego obeyść fię nie mo- 
Zna, chcąc wieść życie pomiarkowane. 
Jeżeliby zaś mi od potrzeb moich cokol- , 
wiek zbywało; zażydbym tego do przyda- 

nia 
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nia fię przyjacielowi. Dzieci w uboftwie 
na świat: wydane mnicyby” miały. przyź 
czyny farkania na Fortunę:. dzieliłbym die 
z niemi moiemi doftarkami: Ci zaś ktorzy 
fą godniulitowania; byliby ratowani tym; 
coby z'mego'ofzczędzania zbywało: v Ten 
ieft fzczegulny fpofobpełnieńia dobrze 
nafzych óbowiązkow względem BOGA, 
abyśmy. tym fpofobem zażywali Dobrs 
ktorych "nam udziela ! Obfitość fkromna 
zafławiałaby moy ftoł potrawami bardziey 
zdrowemi, niż*rofkofzaemi+ Nicządałbym 
nic więcey nad to, czego koniecznie trzeba 
dla dogodzenia potrzebom natury. Refztę 
obracaibym na zaratowanie, y nakarmie- 
nie obcego człowieka, lub Sąmfiada mego, 
ktoryby fię w niedoftatku znaydował. 
Stoł obficie zaftawiony podniętą ieft wy- 
ftępku, a zbyteczna' delikatność zapala 
krew, y.icft Żrzodłem nafzych chorob. 
Ale wolniebym zażywał tego, czego na- 
tura wyciąga do utrzymania ffabego życia 
nafzego: używaiąc. zaś moich doftatkow, 
cześć bym oddawał «dobroczynnemu ich 
Autorowi. 

Miałbym małą piwnicę, ale opatrzoną 
wyśmienitemi winami. Ten przyiemny 
napoy zaoftrza myśl, y rzezwi bardziey 
wrodzoną iego żywość: zaprawia rozmowy 
nafze wefołością; fkianiaiąc wewnętrzne 
Aa 2 ufo- 
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ułożenie do ukontentowania y fzczefości: 
przytłumia w nas zupełnie fmutek, < y 
niefpokoyność.. Ale iako 'częfto, dobra; 
ktorych Nieba udzielają ludziom; bywaią 
zle, y. fpofobem ich nadaniu przeciwnym 
zażywane; tak trafia fię, że y ten miły 
napoj złe fprowadza fkutki. 

Dom moy nieznałby nierządow, ktore 
pochodzą: z niewftrzemieźliwości. « Nies 
chciałbym bowiem kazić dobroci Nieba; 
przez zfe zazywania dobr, ktore fą' ich 
opatrzności darami.  Procz tego: Sąfiads 
ktoryby mię w moiey ofobności nawie: 
dzał; byłby przy zupełney wolności zofta: 
wiony. Obchodziłbym fię z nim z przys 
zwoitemi. względami, y  nieuczyniłby 
żadney ani fobie, ani mnie przykrości. 
Trzeba zawfze rządzić fię roftropnością, y 
zdrowy m rozumem w zażywaniu dobr {a- 
fkawie od Boga udzielonych! Naymnieyfze 
od tego przepifu wyboczenie ieft nagan- 
ne; y dotknięcie fię tego, czego-zakazuie; 
śmierć za fobą pociąga. : 

Dla okrafzenia iefzcze moiey fytua- 
cyi, y ściągnienia więcey na nie. pożytkus 
y przyjemności; obrafbym fobie przyia- 
cioł, z ktoremi obcowanie: byłoby dopeł- 
nieniem moiey fzczęśliwości. Przyiaciele 
ci byliby urodzenia albo przynaymniey 
wychowania dobrego; humoru z moim 

zga- 
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zpadzaiącego liç, dyfkretni ktorzyby fię 
dobrze (znali na Ludziach ich fprawach 
lub pifmach; ferca fzlachetnego y wipa- 
niałego, ktorzyby rownie dalekiemi byli 
od'nieobyczayności, iak zbyt wytworney 
ludzkości;  wefołemi z ' roftropnością, 
żywemi bez rozwiozłości, prętkiemi w ro- 
zeznaniu, y ftatecznemi w rozfądku; fekre- 
tnemi, y razem przywiązanemi do prawdy; 
powściągliwemi, fprawiedliwemi, otwar- 
temi, fklonnemi do dobrze czynienia; od- 
ważnemi bez popędliwości, żywemi w roz- 
mowie, ale bez uporu; poddaiącemi fię wy- 
rokom rozumu, dalekiemi od podłych ro- 
zwiozłości, paffyi, od zemfty, zazdrości, 
nienawiści; brzydzącemi fię intrygami, 
' nieprzyiaciołami zleo drugich mowienia, 
podfzczuwania, fwarzenia fię; urodziwemi, 
pobeżnemi,.wiernemi fwemu Monarfze, 
a co naywięccy pofłufznemi fwemu 
Śtworcy. 

W takiey fpołeczności zażywałbym 
ufzczęśliwienia ftatecznego, czyftego, y 
szeczywiftego. Jeżeliby Nieba łafkawe 
pozwoliły mi iefzcze na iedno zdobyć fię 
pragnienie; chciałbym mieć procz tego 
miłą Powarzyfzkę, z ktorą przeftawanię 
fodziłoby mi moią ofobność. Znayduie 
fię w rozumie Niewiaft przymilenie, kto- 
rego trudno w obcowaniu z męfzcżyznami: 

Zna- 


znaleść. Ta płeć przez. pewny wdzięk  |ziodrość 
fekretny, ale potężny, wzbudza, podnofi, |ig o i: 
ożywia y zaoftrzą władze dufzy ina fzeywi o | przyznal 
Ządalbym po niey,-aby rozum władał  |ich, kio 
zawize iey paffyami, ażeby , przyiemną y [na T 
Przyłtoyną wfzędzie fię pokazywała; we: bardzićy 
{ofa była w ofobności, fkrytą względem  |albo'w 
mędrkow, wolną z ludzmi cnotliwemi; < godne q 
zawfze ftateczną,- y„wierną fobie fame; ' taby dn 
a zawize (prawiedliwą względem mnie;  |tak żyń 
żeby. roftropność iyi: mądrość . oświęcała Potaign 
iey rozum; ferce iey fpofobne było do | nawet d 
wielkich-.czynow,y.żeby umiała:zapatny- | | Uż 
wać fię na niebefpieczeńftwa, bezsoba: | wanie 
wiania fię ich; żeby żywa; imaginacya | moia of 
podawafa iey zdrowe rady, ża ktoremiby | dobie | 
- y fama iść, y drugim ich udzielać mogła: fwoiey 
Chciałbym żeby iey mowy profte; natu. nid: uży 
ralne bez wfzelkiegó wymufu, y. dalekie utrzyt 
od fzczebietliwości y wielómoftwa były: ołosc,: 
Wielomowny, fkłonny ieft do niedorze- y odmi 
czy mowienia. Zyczyłbym fobie iefzcze ANI 
ażeby w niey delikatność fączyła fię z we- | ścią ial 
fotością; żeby ludzką będąc względem zgtodni 
abcych, przyiemną była Sąfiadom; ażeby ipóko, 
brzydząc fie prożnością, zemfłą,: pychą, icy nig 
nicznała zdrad, dyffymulacyi; aby iey nie. fę 
ferce było tak upzcyme, wierne, dufza Dicjefi, 
zaś tak dobroczynna; żeby przymułzafa klfejy 
zforzeczenie do icy fzanowania, iy: żeby 
za» 
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zazdrość fama, gdyby fię ważyła ofkarzać 
ig -o iaka fabość,! pfzymufzoną była 


ły szyzńać,; że” ze wfzyftkich Niewiaft ona 


ich, ktorey naymniey ma co do zarzuca- 
nia. "Fym fpofobem fodziłaby mi coraz 
bardziey moię ofobność, utrzymywałaby 
albo ' wzbudzała wé mnie fehtymenta 


|godne przyftoynego Człeka. Napefnia- 
'J4łaby dni zycia mego radością: tak czyftą 


tak żywą; że zaden fmutek nieważyłby fię 

potaignęc ina moie ferce, ani-zbliżyć fig 

nawet do moiey ofobności. : 
Używałtbym roftropnie y pomiarko- 


jwanie rófkofzy, ktoreby mi podawała 
| moia ófobność. Bo ukontentowania po- 
| dobne będąc do perfumow; tracą wiele 


fwóicy mocy przez częfte ich zażywa- 
nia: używaiąc ich 'zaś z pomiarkowaniem; 


| utrzymiią w fercu nafzym radość, y we-* 


lołość:* Zbytek procz tego pluie zdrowie, 
y odmienia temperament. 

Tuikałbym prawa z więkfzą Ufilno- 
ścią tak ludzie zwykłi ftrzeć fię łożyfka 
zgłodniałego łwa. Tak fobie fzacuię 
ipókoyność, żebym fię nieodważył tatgać 
iey. nigdy: ofobiftą "nieprzyiaznią. . Uda- 
nie, fię nawet iakiey prożnhey pfetenifyi 


| picieft tylko blafkiem-fzczęścia, blafeiem 


fallzywym, ktory tai rzeczywifte trudy. 


Gdy- 
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„Gdyby Nieba pozwoliły mi długiego 
życia, przepędzałbym ie z chwałą ufta- 
wiczną Naywyżfzego Stworcy na łonie 
ukontentowania, y. fpokoyności. , Kiedy 
zaś zblizałbym fię do oftatecznego.końca, 
w ten czasby moy, Przyiąciel zatrus, 
dnia? fię domowemi moiemi intereffami; 
iabym fig zaś przyfpofabiał do ftanu in- 
nego daleko fzczęśliwfzego.; zatrudnia- 
iąć fię zupełnie y iedynie Bogiem, iak 
przyftoi przyftoynemu Człeku ay. Chrze- 
ścianowi ; poświęcałbym mu moie wfzel- 
kie myśli y (prawy. Schyłek dni życia 
mego niebyfby żadną złą fprawą, przy- 
ćmiony. Milczenie fzczegulnie y pokoy 
dulzy pokażywałyby fię na.moim śmier- 
telnym fożku. Nienaprzykrzałbym -fię 

Niebu nikczemnemi  wzdychaniami, albo 

żalami zokazyi dogorywaiącey pochodni 
życia mego. Pełny. ufności w Jego miło- 

fierdziu, oddałbym fpokoynie dufzę moią 

w ręce Stworcy iey BOGA. Kilka chyba 
{eż wyciśnionych z przyiazni, zkropiłoby 

moy.grob. . Koniec zaś życia mego tak 

fzczęśliwy, iak był iego bieg, wzbudziłby 
chyba tylko pragnienie w innych żyć y | 
umierać tak jak- ia. | 


m 


U Jana Augufta Pofera Kfigyarza W arfawfkiego 
na Senaterfktey Ulicy. 
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Nro. 2. 


Dnia 7. Kwietnia. 


Częfiokroć niebejpieczna rzecz iefł opo- 
wiądać zbyt otwarcie brzyiacielowi 
Jego przywary. 
|leukontentowanie, ktore za fobą po- 
ciąga, przywara albo błąd. Człeka 


rozfiany, ma zawfze pewny związek z iego 


wyniofłoscią. To zaś nieukontentowanie 
ieft tym żywfze; iż wyniofłość ieft nay= 
bliżfzym początkiem nafzych fpraw.Z wiel- 

3 przeto przykrością zwykliśmy znofić 
wizyftko co nas dotyka, zwłafzcza w tym; 
w czym fądziemy fię innych przechodzić; 
y kiedy idzie o rodzay iaki dofkonałości, 
ktory niema tylko chwałę za nadgrodę. 
Y dlategoć to wiele ieft Ofob, ktore fię nie- 
zmiernie urażaią, gdy kto ich uwłacza ro- 
zumowi; lubo cierpliwie ffuchaią wfzel- 
kich zarzutow, ktore czynią przeciw fpofo- 
bowi ich życia. Wfzyftkim ieft doftate- 
cznie wiadomo, że niemafz rzeczy bardziey 


em Il. Bb wic 
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wielu Niewiait urażaiąccy, nad ofkarżenie 
ich o niedoftatek piękności. 

Jako Ludzie zwykli pozwalać panowa» 
nia nad fobą {wym wymyflom, y wpadać 
w gniew o bagatele; uważałem częftokroć 
że niezmierne wfzczęło fię nieukontento- 
wanie z rzeczy iedney niedyfkretney, kto- 
xaby podobnego niefprawiła fkutku, gdyby 
niebyfa trafiła na mieyfce bardzo dotkliwe. 

Przykładem tego niech będzie Guftu- 
lus. Podchlebiaf on fobie, iż był guftu 
bardzo delikatnego. Trafiło fię raz, iż 
chwalił bardzo podane mu przy Stole 
wino. Syn Jego rzekł: że to wino podobne 
ieft do tego, ktore przed kilku dniami ode= 
flat iako złe. Guftulus rozgniewany, za to 
fzczegulnie, zaraz go wydziedziczył. For- 
tunio zaś Konfyliarzem będąc Gabineto- 
wym oddalif z Kancellaryi Młodzieńca, 
ktory innych rozumem, zdatnością, y pil- 
nośćią fwoią przechodził, za o tylko, że 
fig wymowił w wefołey kompanii, iż zna 
pewnego Czfeka, ktory tak dobrze grą 
w bilar, iżby zawfze naywięcey z nim, fta- 
wił przeciw Fortunionowi. Przykład na- 
ftępuiący bardziey rę nam rzecz obiaśni. 

* Felicya y Floretta Panienki wychowane 
były w iednymże domu, w ktorym wfzyft- 
kich ukontentowań, y zabawek dziecin= 


nych 
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nych wefpof zazywały. Razem wefzły w 
świat, y hieprzeftawały dawać iobie wzaie- 
mnych dowodow zaufania y przyiazni. 
Naradzały fię z fobą względem fwego u- 
bioru, y iedna drugiey nawzaiem w poufa- 
dości opowiedała przyiacioł o nie ftaraią- 
cych fię. Mieyfca ukontentowania te im fię 
zdawały nayprzyiemnieyfże, na ktorych 
razem znaydowały fig. Gdy zaś iedna była 
gdzie bez drugiey; nieopufzczała nigdy 
utrzymywać ftrony {wey przyiaciołki, y 
oiobliwym (fpofobem chwalić iey przy- 
mioty. Taki był ścify związek ich przy- 
iazni do dnia Narodzin Krolewfkich, ktore 
uroczyście były obchodzone u Dworu. Ja- 
ko te dwie przyiaciofki zwykły były fię 
zawfze naradzać wfpolnie względem ftroiu 
białogłowfkiego; . Floretta wzięła ztąd 
okazyą przeftrzeżenia Felicyi, aby nie tań- 
cowała na balu, mowiąc: że fpofob iey tañ- 
cowania niczgadzał fię z oczekiwaniem ia- 
kiego poofobliwfzey iey urodzie fię fpo- 
dziewano. Felicya pochwaliła fwoią przy- 
iaciołkę z iey fzczerości, y podziękowała 
za przeftrogę; ale przydała. zaraz: ,, że ia 
»tańcuię dla zabawki, niedbaiąc o to, iak 
;fię komu moie tańcowanie podoba.... Z 
„tym wfzyftkim ieżeliby cudze w tey mie- 
:rze zdania miały naymnieyfzą uczynić 

Bb 2 ;przy- 
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aprzykrosć mifey Florecie; wftrzymam fię 
„chętnie oditego wfzyftkiego, coby iey być 
„mogło powodem do naymnieyfzego nic- 
„„ukontentowania.,, Floretta niemogła nie 
na to odpowiedzieć, tylko uczynić nowe 
oświadczenie fzczerości y przyiazni ku 
Felicyi, ktoremi tamta była tak bardza 
wzrufzona; iż fię rozefzły z taką iak nigdy 
dotąd więkfzą affektow uprzeymością. 
Oddawały fobie potym nieuftannie wizy- 
ty, ztą tylko rożnicą, że Felicya odtąd 
bardziey iak przedtym byfa w tey mierze 

unktuałną. Rozfzerzała fię częfto z po- 
chwałami fzczerości fwey przyiaciołki; 
oświadczała fię nieuftannie, iak wiele fo- 
bie poważa tę fzlachetną otwartość ferca, 
ktora fię nieobawia dobrą radą popaść nic- 
chęć fwey przyiaciołki: upewniała przy- 
tym o wdzięczności, ktorą iey winna. 

W kilka potym Miefięcy rzekła Feli- 
cya do Floretty, głofem y ułożeniem ciała 
poważnym; że lubo Jey uroda krafi to 
wfzyftko co czyni, y lubo przy fwych wy- 
fokich przymiotach co tylko zechce do- 
kazać może; czuie fię iednak być obowią- 
żaną przez przyiaźń, aby ią przeftrzegła, 
że jeżeli w Czym może pobłądzić, ieft, że 
fię daie łatwo nakłaniać cudzemi prozbami 
do śpiewania; ile że fię znayduie cokol- 

wiek 
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wiek'nieprzyiemnego w fpofobie Jey spie- 
wania; y że głos Jey nieieft dofyć rozle- 
giye „ Prawda, rzecze Floretta, że gdym 
s»onegday. śpiewała u Hortenfyufza byłam 
„podległa affekcyi katarowey. Ale Ja nie 
„śpiewam tylko dła moiey zabawki, y nie- 
sftoię wcale oto, aby mię ztąd chwalo- 
00... Nie mogę iednak niebyć wdzię- 
s;czną za przeftrogę moiey kochaney Feli- 
»scyi... Szczęśliwąbym fię fądziła, gdy- 
„bym miafa zawfze taką przyiaciodkę. ,, 
Od tego czafu nigdy fię niefpotykały bez 
wzaiemnego oświadczenia fobie zobopol- 
ney przyiaźni, y zaufania. W krotce po- 
tym roziechaty fię na wieś dla nawiedze- 
nia fwych Krewnych. Powrociwfzy, na 
proźbę Ofob, z ktoremi nowe zabrały zna- 
iomości; obrały fobie ofobne pomięfzka- 
nia, dalekie od Miafta. Y od tego czafu 
nigdy fię niefpotykały bez wzaiemnego 
narzekania na odległość mieyfca, ktora 
ie rozdzieliła; y na trudność, ktorcy każda 
z nich doświadcza zaftania fwey przyia- 
ciotki w domu. 

Tak miłość tych dwoch Panienek 
oftygła: tak inne nayściśleyfze przyiazni 
nikną częftokroć przez fzczerość y otwar: 
tość, ktora targa więzy miłości włafney, 
albo awia nam przed oczy ffabości, ktore 

; wole- 
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- wolèmy raczcy zachowywać iak popra- 
wiać. Nietrzeba rozumieć aby ten ktery 
fię uraża iaką przeftrogą, niemiał iey fobie 
za krzywdę. Jm bardziey ią opacznie roz- 
biera y tłomaczy; tym bardziey fię porufza 
przeciw temu, ktory mu ią przekłada. 
Każdy ktory może fię z zarzutu ufprawie- 
dliwić; niezmięfza fię ofkarżeniem. Tek 
włafnie iak niebywa nikt przerażony ma- 
iąć przed oczyma nieprzyiaciela, ktorego 
pewny ieft, że zwycięży. W takich to za- 
ifte pocilkach otrzymuie fię chwała bez 
niebefpieczeńftwa. Ale gdy czuiemy, że 
nafze ferce, wzrufza fię przeciw przyiacie= 
lowi, ktory nas ftrofuie; w ten czas nieu- 
kontentowanie y chęć zemfły zapala fię w 
nas, iuż to dla tego, że fobie podchlebia- 
my, iz przewinienia nafze niedofzły wia- 
domości przyiacioł; iuż to żeśmy fię fpo- 
dziewali po uprzeymości ich, że na nie pa- 
trzyć będą okiem pobłażaiącym, y wyba- 
czą nam ie przez wzgląd na inne nafze 
dobre przymioty; iuż to żebyśmy chcieli» 
aby fię znali na tym przyiaciele, że mą- 
drość nafza przenofi nas nad wfzyftkie 
przeftrogi, a dotkliwość nad zarzuty; iuż 
to na koniec że niemafz nikogo, ktoryby 
fię nieurażaf o to, iż prżyjacieł ma o nim 
rozumienie, iakiegoby chciał żeby nikt © 
nim niemia, i 
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Nieukontentowanie ściągnione przez 
poufałe przeftrzeżenie ma nieiaki fwoy 
początek, z ktorego pochodzi, y to tak pe- 
way y powfzechnie rak żywy; że mało ieft 
ludzi, ktorzyby fię odważyli uczynić po- 
winność, ktorcy dopełnienie wyftawia ich 
na tyle nieukontentowania, y nienawiści. 
Bez tęgo iednak przyiazń na małoby fię 
zdała. Naywiękfzy bowiem pożytek kto- 
ry z ścifłego umyffow związku odnofić 
można, ieft zeby podporą y zafłoną była 
nafzey cnoty, a hamułcem na pierwfze 
w nas wzrulzenie, ktorego łatwo mo- 
żemy fię uftrzeć pocifkow, przy pomocy 

przeftrog w czafie nam udzielonych. 
Chciała Opatrzność. Naywyżlzego » 
żebyśmy w teraźnieyfzym nafzym {tanie 
nie mogli nie drogiego„doftąpić bez przy- 
krości y niebefpieczeńftwa. Trzeba więc 
eby człowiek życzący fobie być uczeftkni- 
kiem ukontentowania, ktore. fię odnofi 
w komunikowaniu. nafzym bliżnim 'po- 
ufałych zdań; narażał fię na niebefpieczeń- 
ftwo ffuchania od nich częftokroć fow nie- 
przyiemnych. Nayfzczegulnieyfze prawi- 
dfo, ktore trzeba zachowywać w tey nie- 
befpieczney powinności, ieft uprzątnąć od 
nicy z ufilnością to.wfzyftko, coby trąciła 
włafnym dobrem, albo prożnością ; po- 

prze. 
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przeftać napomnienia, kiedy fię domyśla- 
my, że nie chęć poprawy nam ie dyktuie; 
ale pragnienie okazania nafzego rozfądku, 
lub: dogodzenia chęci umartwienia dru- 
giego. Nieieft iednak rzecz pewna żeby 
przy naypilnieyfzey oftrożnośći znalezliśmy 
moment fzczęśliwy do przeftrzeżenia na- 
{zego blizniego o icgo przywary; albo żeby 
nafza żarliwość w okazaniu mu nafzego 
przywiązania, ziednała nam przebaczenie. 
Ale ten ktory nie nieczyni tylko na ufzczę- 
śliwieńie drugiego; będzię miał zawize 
nieofzacówane ukontentowanie w pozy- 
Tkaniu lub zafłużeniu Jego przychylności. 
Jeżeli mu fię uda przedfięwzięcie: przy- 
fuży fię fwemu przyiacielowi; ieżeli nie? 


mieć będzie przynaymniey ukontentowa- 
nie wewnętrzne, że cierpieć niebędzie, 
tylko dla tego, źe czynił zadofyć fwoicy 
powinności. 


U Tana Augufta Pofera Kfięgarza W arfawjkiego 
na Senater(kiey Ulicy, 
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| Nro 3, 
| Dnia 11. Kwietnia, 


ROZMOWA po SMIERCI 
Między Sokratefem 
y Montagnem. 


Celem iey ieft naftępuiące Pytanie: 

Czyli Ludzie, w pierwfżych Swiata 
wickach, cnożliw/zemi byk od 
teraz žyigcych ? 


Montag: $ to ieft przedziwny Sokra- 
tefie, ktorego mam ukon- 
tentowanie tu oglądać! Co tylko fłaną= 
dem w tym Kraju, natychmiaf: z ufil- 
nością zacząłem cię fzukać, abym na- 
pełniwfzy pifma moie twym Jmieniem y 
pochwałami, mogł z tobą rozmawiać, 
dowiedzieć fię oraz dokładnie o wielkich 
Tom Il, ce swych 
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twych cnotach, ktorych przykładu nie 
było nawet w fzczęśliwych wiekach , 
w ktorych żyłeś. i 

Sokrat: Miło mi ieft obcować z u- 
marłym, ktory zdaie mi fię, że był Filo- 
zofem. Ale żeś świeżo przyfzedł z tam- 
tego świata; ia zaś od dawnego 'iuż czafu 
niewidziałem fię z nikim z tamtąd (bo * 
mię tu w'ofobności zofławuią, y nie ciśnie 
fię nikt do obcowania ze mną ) nie micy 
mi zazłe, że cię poufale fpytam. o nowiny 
tameczne. Co fię dziecie na ziemi? Czy 
fię ftała iaka odmiana w icy, mię(zkań- 
cach ? 

Montag: ` Y bardzo wielka: niepo», 
znałbyś teraz świata... 

Sokrat: Ciefzę fię z tego... Byłem 
albowiem zawfze w rozumieniu, iż trze- 
ba, żeby fiş fta? lepfzym, mędrlzym 
iak był mego wieku. 

Montag: Go chcefz mowić... Bar- 
dziey zepfutym y nierozważnym ieft, iak 
był za twego życia... O tey ci to od- 
mianie mowić z tobą miałem y fpodzież 
wałem fię od ciebie fłyfzeć co o Hifto- 
ryi wieku, na ktory patrzyłeś, y w kto- 
rýni znaydowało fię tyle cnot proftoty 

EICA+++ 


Sokrat: 
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Sokrats A iam fię przeciwnie fpo- 
dziewał fyfzeć co od ciebie o cudach 
wieku, w ktorym dopiero żyłeś... Y iak- 
że? czyż ludzie teraznieyfi niepoprawili 
"fię w giupfitwach, ktore zwyczayne były 
*ftarożytności 2 

Monta: Mniemam, że dlatego, iż 
iefteś ieden z ludzi wiekow ftarożytnych, 
mowifz o.nich.tak wolno. Wiedz iednak, 
że ieft fprawiedliwa przyczyna zżafowania 
ich obyczaiow, y że te codzień bardzicy 
«fię pfuiąjs. 

Sokre” -Y możefz to bydz? mnie fię 
zda, że za moich czafow rzeczy zbyt opa- 
-cznie fię działy. Rozumiałem że przecię 
kiedyżkolwiek rozlądniey będą fprawo- 
wane, y że ludzie pożytkować będą z do- 
"świadczenia tylu wiekow ... 

Montag: Ah! alboż ludzie odnofzą 
iaki pożytek z doświadczenia ! Ludzie fą 
iak ptafzyny lecące w fidia, ktoremi iuż 
fto ich rodzaiu .złowiono. Niemafz ni- 
kogo, ktoryby nic nowotnym na świat 
przychodził; głupftwa rodzicow iuż fą ` 
śtracone dla dzieci... 

Sokr: Ale iakże to?” y nie mafz,że 
żadnego na świecie pożytku, z doświad- 
czenia” Rozumiałbym, że ftarość świata 
Ce z bar- 


KID? 20 2 
bardziey powinna bydź pomiarkowaną y 
rozfądną, niżeli była młodość: ` ı 

Mont: Łudzie wfzyftkich wiekow 
mieli też fame fkłonności, mad ktoremi 
rózum niema. Żadney „władzy. Y tak 
wfzędzie gdzie fą Ludzie,, fą bezprawia 
y giupftwa; a te fg zawfzć icdnakowe. 

Sokr: Tak myślęć, iak żądać możefz 
żeby dawnicyfze . wieki, lepfze byty. od 
terażnieyfzych 2 

Mont: -Ah Sokratebe?. czyż ia nie- 
wiem żeś ty miał ofobliwfzy 4pofóh 
wnofzenia iednego z drugiego y wcią- 
gnienia nieznacznie tych, zsktoremi. mo- 
wiłeś, w racye, ktorych .eni nie przewi- 
dzieli wniofku: a tak prowadziłeś ich do 
końca, ktoryś fam zamierzył; y to ieft coś 
nazywał fztuką pomagaiącą do rodzenia 
nowych myśli. Przyżnaię że przywodzę 
tu rzecz wcale przeciwną temu com dó- 
piero utrzymywał; iednakowoż nie mogę 
iefzcze ma to przyftać. «Pewny bowiem 
ieftem, że niemafz więcey nasświecie tych 
dufz mężnych y miewzrufzonych ftaroży- 
tności, onych Aryftidefow, Focianow, Pe- 
riklefow, a na koniec Sokratefow... 

Sokr: - kąd ci to profzę? czyli na- 
tura fię wyfiliła y nicieft więccy wifłanie 


à wy: 
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wydawania k sat tych wielkich dufz?.. 
Czemuż tego wyfilenia fię niewidzieć w 
«czym innym procz w ftworzeniu rozu- 
mnym* Niema zadnego iey dzieła, kto- 
reby. fię, odrodziło. Czemuż fami tylko 
dudzie odrodkami być maig 2. ; 

Mont: Co utrzymuię, tak ieft w fa- 
amcy,rzeczy: zaifte dzilieyi; Ludzie odro- 
dzili figę od dawnych. . Zdaie fię że natura 
dawniey wydała na świat. wielkich Ludzi 
wlaśnie na pokazanie tylko, że może ta- 
kich „tworzyć. gdy. zechce; „na potym zaś 
w tey mierze cale. niedbałą zoftafa. 

Sokr:  Poftrzeż fię w tym, że ftaro- 
żytność nicieft rzeczą żadną ofobliwfzą. 
Odległość czafu niezmiernie ią w myśli 
łudzkiey powiękfza. Gdybyś był poznał 
Aryftydefa, Perikiefa, y mnie, ktorego 
z tamtemi policzafz; znalazł -byś zapewne 
w twym wieku Ludzi zewfzech miar nam 
podobnych. Powfzechna przyczyna uprze- 
dzenia w wielu na ftronę ftarożytności, 
pochodzi z urazy, y niechęci ku fwemu 
wiekowi. Ludzi ftarożytnych częftoktoć 
poważaią bardzo, (zczegulnie dla uniżenia 
śwych wfpoł- żyiących. Gdyśmy żyli: 
mielismy nafzych przodkow w większym 
nad zaflugi ich poważaniu: teraz nafi Na- 


ftępcy 


KPE 22 ADB 
ftępcy Więcey nas poważaią; nizlisińwy 
warci. Ale Przodkowie nafi, myy nafiępcy 
"nafi, wfzyftko to ieft iedno. Rozumiem że 
“widok tego świata fprawowałby tęfkność 
(temu ktotyby nań rowny zawfze poglą- 
dał okiem, też fame y zawfze iedne na nim 
*znayduiąc rzeczy... 

Mont: Jabym rozumiał, że wfzyftko 
ma świecie było w porufzeniu; że wfzyftko 
fzło na przemianę; y że rozmaite wieki 
"miały roztńaite przymioty równie“ iak 
łudzie: w famey rzeczy niebyłoż wiekow 
raz mądrych, znowu nieumiciętnych?pro- 
ftych iednych,drugich iakokolwiek uczęń- 
fzych2 toż poważnych, znowu wefofych, 
fwawolnych 2... 

Sokr: “To prawda. 

Mont: Y Czemuż nie miałoby też 
być wiekow cnotliwfzych y gorfzych ? 

Sokrat: / Nie dobry czynifz wniofek. 
Ze fię naprzykład fuknie odmieniaią, wna- 
śić nie można, że też poftać ciała fię mufi 
odmieniać. Polor, y proftota, nauka y 
niewiadomość, więcey lub mniey oświe- 
cenia, umyff poważny, lub żartobliwy, fą 
tylko powierzchowne rzeczy człeka,y te fię 
odmieniaią: ale ferce fię podobnie nicod- 
mienia, iftota zaś człeka ne fercu zawifa. 

Może 
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Może; niewiadomość . panować w iakim 
„wieku; ale zwyczay cwiczenia fię w nau- 
kach przyiść. muśi z czal(em.  Jeft wielu 
zaifte przywiązanych tylko do włafnego 
dobra, ale moda nie bydz takiemi, nie- 
przyidzie ż czafem. W niezliczoney wic- 
tości ludzi nierozfądnych, ktorzy fię w fto 
lat rodzą; natura mieć będzie dwudzieftu, 
lub trzydzieftu rozfądnych, ktorych trze- 
ba, zeby po całey ziemi rozłożyła: dobrze 
fądzifz, iż nigdzie fię ich tyle nieznaydzie, 
aby uczynili modę być cnotliwemi y pro- 
tego ferca. 

Mont: Ten podział Ludzi rozfą- 
dnych czy dziecie fię rownie lub'nie na 
wfzyftkie wieki? a tak z cegoż podziału 
czy nie może więcey przypaść Ludzi mą- 
drych dla iednego wieku niż dla dru- 
giego? 

Sokr: Ra TĄ co przypuścić mo- 
żna; zmaydzie fię iaka nieznaczna y nic- 
dościgła rożnica. Porządek zaś powfze- 
chny natury ieft nieodmienny: 


DONIESIENIE. 
Ny podpifany za nayłafkawfzym Przywi- 
lejem Nay iaśnieyfzego | |KROLA JMCI Pana 
lafzego Miłościwego, y za poprzedzeniem 
zwy” 
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zwyczayney Cenfury, zpprobacyi y dozwole= 
niem Zwierzchności w tych dniach podaie do 
druku fzacowne dzieło pod napifem:  Naukż 
powjzechme nawzor Katechizmu, w ktorym znay= 
dnie fię krotki wykład z pifma Świętego, poda- 
nia, Hliftoryi, prawd Wiary Katolickiey; nauka 6 
obyczaiach Chrześciańfkich oraz o Sakramtentach, 
Modlitwach, Obrządkach, y zwyczajach Kościoła 
Katolickiego, x Francufkiego: na Polfki jezyki 
przełożone: w Tomach IV, in 8vo: Jeft to 
iedno z wybornych dzieł do Religii fię ściągaią- 
cych, w Francufkim języku z powfzechnym 
wfzyftkich pożytkiem, zbudowaniem y pochwa- 
łą, kilkarazy przedrukowane. AżŻe wytloma- 
czenie y wydrukowanie w Oyczyftym języku 
tych czterech Kfiążek znacznego potrzebuie 
nakładu; Umyślił tenże niżey podpifany pofta- 
nowić na nie prenumeratę: Kto więc z milo- 
śnikow nauk tego rodzaiu, życzący fobie wy- 
Żey wzmiankowanego dzieła, począwfzy od 
dnia dziśieyfzego, aż do dnia oftatniego Lipca 
tego Roku zaliczy Czerwony Złoty ieden; ten 
nieomylnie na Swięto S. Michała w tym Roku, 
odbierze wfzyftkie iego cztery Tomy. Od dnia 
zaś pierwfzego Sierpnia to dzieło nie będzie 
mogło bydź przedawane taniey iak po Złotych 
24, w Warfzawie dnia 10. Kwietnia 1770. 


Jan Auguft Pofer Kfiggarz W arfiawjka 
na: Seuaterfkiey: Ulicy, 


U tegoż Samego. 
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Nro. 4. 


Dnia 14. Kwietnia. 


Ero T 
* FILOZOFA :CHIONA 
Do Swego Oyca. 


N Am wielką obligacyą przeciwnym 

wiatrom, ktore nas zatrzymały nie- 
iaki czas w Konftantynopolu. Z początku 
bardzo przykra mi fię zdała ta niefpofo" 
bność do kontynuowania moiey podroży; 
atoli w krotce odniofiem z niey pożytek, 
ktory w porownanie iść nie może, gdyby TER 
reż z dłuzfzym, niźli to było opoznie= „IB 
niem. Widziałem ( mowię. ) Xenofona 


Tom Il. Dd Przy- kę 


* Lift ten może otworzyć oczy tym wfzyft= 
kim, ktorzy przeświadczeni u ficbie fą, że Filozo- 
fa nieieft tylko zbiorem fubtelności, y wymy- 
fłow dziwacznych; y że wcale nieieft potrzebną 
dla ludzi na wyfokich doftoieńftwach będących, 
* zwłafzcza tych, ktorzy w Woyfku fużą, 
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Przyiaciela Sokratefa. Xenofon ieft ieden 
z Grekow, ktorzy walczyli za Cyrufem - 
przeciw Artaxerxefowi. Z początku przy- 
wiązał lię do iedaego z Generałow, y prze- 
ftawał na tym aby był dokładnie czynił 
powinność proftego żołnierza. Cyrus fza- 
cował go fobie wiele. Ale gdy ten Monar- 
cha poległ trupem na pierwfzey potyczce, 
y Generafowie Greccy pozbawieni byli 
życia przez zdradę Perfow, ktorzy złamali 
przymierze z niemi zawarte; GreckieWoy- 
tko przez wzgląd na wylfokje przymioty, 
męftwo y mądrość Xenofona; obrało-go 
fwoim Wodzem; przeświadczone dobrze u 
ficbie, iż całości fwoicy w lepfze nad Jego 
powierzyć nie mogło ręce. Y niezawiodło 
fię na (woich nadzieiach; Prowadził bo- 
wiem fzczęśliwie małą fwoię Ludu gar- 
ftkę około Nieprzyiacielfkiego Narodu, 
obozuiąc zawfze tuż na przeciwko Woyfka 
Artaxerxefa. Są w rzeczy famcy te fprawy 
godne podziwienia, ale co procz tego zda- 
rzyło mi (ię w nim widzieć,więk(ze ieft, y 
podziwienia godnicyfze. 

Grecy znużeni dfugą y pracowitą wy- 
prawą, widząc że z tylu niebefpieczeńftw 
nie maią w zyfku procz zachowania fię 
przy życiu; poftanowili złupić Końftanty- 
hopol, ktorego Obywatele przyięli ich 

Z WICz= 
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z wielką boiaznią. Takie przedfięwzięcie 
Grekow po.cafym Mieście wielkie ipra- 
wiło zamięfzanie. Zołnierze obcy rzucili 
fig do broni trąbami znak dawfzy ‘do trwo- 
gi: ia porwawizy moy puklerz y dzidę wy- 
biegłem na wały, gdzie poftrzegłem tłum 
młodych Ludzi zgromadzonych. Na nie 
fię niezdało ftrzeć murow. Nieprzyiaciel 
bowiem był iuż Panem całego Miafta. 
Podc hlebialiśmy fobie, że łatwiey na tak 
zręcznym mieyfcu broitię fię potrafiemy, 
albo przynaymnicy zpożniemy nalzą zgu- 
bę. W. tym zamięfzaniu poftrzegamy w 
pofrzod Grekow buntuiących fię Czeka 
dobrey miny z długiemi włofami, y kto- 
rego powierzchowna pofłać okażywała 
wicle łagodności; ftawiaiącego przeciw 
żołnierzom y zatrzymuiącego znich nay- 
popędliwfzych: był to Xenofon. Zołnierze 
przeftrzegaią go aby fię fam niefprzeci- 
wiat wfzyftkich woli, y żeby dopuścił aby 
po tak niepomyślney y niefzczęśliwey na- 
wałności; poftarali fię fobie o ipoczynek. 
„Dobrze ( rzecze ) uft tąpcież ztąd, y na- 
„sradzcie fię co macie czynić. ko. ic- 
„fteśmy tego Miafła, nietrzeba fię oba- 
s»Wiać, ws w czalie rozmyślney rady 
„pomyślną poftradali porę.... s, NakonieG 
wftyd niedopufzczał Grekom daley | fprze- 
Dd z ci- 
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ciwianią fię woli Xenofona, ktory tym 
czafem ftoiąć w pofrzod fwych żołnierzy 
miał do nich przedziwną mowę, iaka z 
fkutkow domyślić fię trzeba było. Niemo- 
gliśmy go doftatecznie ffuchać: aleśmy wi- 
dzieli natychmiaft Ludzi, ktorzy niedawno 
poftanowili byli złupić całe Miafto, roz- 
chodzących fię fpokoynie na kwatery, ku- 
puiących pożywienie iak włafni Obywa- 
tele, nietchnących iuż więcey dawną nic- 
fprawiedliwą y zaiufzoną popędliwością. 
Ten widok był nam powodem domyślenia 
fię, iakim był człekiem Xenofon, iaka 
moc byfa Jego rozumu y wymowy. Nie- 
moglem zcierpieć na fobie abym fie nie 
był znim widział, poznał, rozmowił, y 
oświadczył wdzięczność, ktorąm -mu ro- 
wnie był winien iak inni Obywatele Kon- 
ftantynopolu: wiatry bowiem niepomyślne 
przywiodły mię do tego, żem miał być ro- 
wnie z niemi złupionym. Poznałem fię 
więc z nim.Przypomniał fobie natychmiaft 
o przyiazni, ktorąś miał z Sokratefem; 
zachęcał mię do ćwiczenia fię w Filozofii 
y rozmawiał procz tego ze mną 0 innych 
rzecach, nieiak profty żołnierz, ale Czek 
nieporownaney nauki y ludzkości. 

Teraz, na czole Woyfka w Tracyi 
iet., Seuch Krol tamtego Kraju maiący 

woy- 
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woynę z fwoiemi Sąfiadami, wezwał go da 
fwych uffug, obiecuiąc należyty Grekom 
żołd. Grecy chętnie na to zezwolili: nic- 
chcą fię bowiem rozeyść w fłanie nędzy, 
ale raczey przyfpofobić fobie iaki pożytek 
z prac, potąd poki część woyfka fkładaią. 

Oświadczam fię teraz przed tobą ko- 
chany Oycze; że z ufilnością pragnę fię po- 
wrocić do Athen, abym fię tam zupełnie 
poświęcił nauce Filozofii. Przypomniey 
fobie profzę, że gdyś mię zachęcał do tey 
nauki, opowiadaiąc mi przedziwne rzeczy 
o tych, ktorzy fię do niey przykładali; 
przyftawałem na to, coś mi opowiadał, ale 
mi ieden iefzcze w głowie tkwiał zarzut: 
w rzeczy famey Filozofia zdawała mi fię 
być nayzgodnicyfzą do kierowania umy- 
flem Czieka w tym wfzyftkim, co przedfie- 
wziąć może, bom innego procz niey nieu- 
patrywał zrzodła mądrości y fprawiedli- 
wości; alem fię także z drugiey ftrony eba- 
wiał, aby nieodięła Dufzy moiey tey ży- 
wości, ktora tak potrzebna ieft do dobrze 
fprawowania rzeczy, y żeby iey nicofłabiła 
przez miłość fpokoyności: ponieważ zafa- 
dzałeś chwałę Filozofow na roftropnym 
oddaleniu fię od zgiełku świata. Sądziłem 
bowiem żeby mię wiele kofztewaf poftę- 
pek, ktory mogłbym uczynić w innych 
TZE- 
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rzeczach przy. pomocy Filozofii; gdyby 
męftwo moie ponieść miało iaki ufzczer- 
bek, y żebym nie miał być oraz dobrym 
żołnierzem, y mężem fpołobnym do fpraw 
wielkich y chwalebnych. 

Niewiedziałem procz tego że męftwa 
nawet fame dofkonal: fię przez tę naukę, 
y trzeba było aby Xenofon mię o tym był 
przekonał, nie tak, przez rozmowy, iak 
przykłady fwoie, pokazuiąc fię takim, ia- 
kim w rzeczy famcy ieft. Bywfzy bowiem 
uczniem Sokratefa, umie zachowywać od 
zguby Miafła, utrzymywać w całości y 
karności woyfko. Filozofia uczyniła go 
niemniey fpofobnym do ratowania fiebie; 
iak przydawania fię fwoim Przyiaciełom. 
Wnieśmy ztąd kochany Oycze, że życie 
fpokoyne ieft zaifte zgodnieyfze do uczy= 
nienia nas fzczęśliwemi; ale też że każdy 
ktory umie roftropny pokoy fobie uczynić; 
wfzyftko co czyni, czyni dobrze. Bo kto 
potrafi zwyciężyć zazdrość, chciwość y 
inne choroby dufzy; ieft więkfzym nad 
ffawnego Wojownika. Ten bowiem zwy- 
ciężaiąc obcych nieprzyiactoł, daie fię 
częftokroć domowym zwyciężać. 

Spodziewam fię więc że przyłożywlzy 
ftarania do Filozofii uczynię poftępek y w 
innych naukach; a nietracąc nic męftwa 

nie 
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nie pozbawię fiç chyba tylko popędliwo- 
ŚCI, y. zuchwalitwa. Ale dofyć na tym. 
Domofzę ci nakoniec że fię fpodziewam 
"w krotce pufić w dalizą drogę: pomyślne 
bowiem iuż do pfynienia pokazuią fię 
wiatry. 


RA YN RNG TYN NINN AYN FARIAN A PIREN IRAE RR 


NADGROBEK JANA y JOANNY. 


Pod tym marmurem poczywaią Jany 
Jompa prożniacy. Szesćdziefiąt y ieden lac 
żyli na świecie. Nie A fię nigdy 
tym czyli dobrze lub zle fiş działo między 
ludzmi; czyli Pańftwa Europy powftawały 


lub upada By. Ziadilzy obiad lub wieczerzą, 
przechodzili fię. Przefzedł(zy fię znowu 
iedli. Spali całą noc, a. nic nie robili 
cały dzień. 

Nie mieli ani Braci ani Sioftr. Czworo 
dzieci z fobą fpłodzili, ktore w krotce po- 
umierały: o więcey potomfiiwa niedbali. 

Wcale iakby iedno z nich dla dru- 
giego było ftworzone. W obyczaiach, go- 
fpodarftwie, fpofobie czynienia y mowię- 
nia zupełnie fię zgadzali. Niedbali o to 
aby ich orano lub niemi pogardzano. 
Nie umieli nikogo ani karać ami, had- 
gradzać. 

Jan 
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Jan pozwalał fwemu lokaiowi czynić, co fam 
tylko chciał. Joanna nie miafa za złe ani ża dobre 
cokolwiek czyniła iey Rużąca. Zli byli za zwyczay 
ffużący, gdy ich przyimowali; gorfi iefzcze kiedy 
ich odprawiali. S$taynia JMci była w złym bardzo 
porządku; Stof Jey-Mci bywał zafławiony wielu, 
ale niefmacznemi potrawami. Piwo do fłofu dawać 
kazano grube, wino gęfte; obiady bywały długie, 
podziękowania krotkie, a gdy zchodzące ze tofu 
potrawy fię popfuły, rozdawano ie między ubogich. 

Gdy prowizyą lub podatki komu zapłacili, od- 
bierali kwity nigdy ich nie czytaiąc., Nie myśleli 
nigdy ani źle ani dobrze o fwym bliźnim, y dla- 
EB teź nie mieli ani przyiacioł, ani nieprzyjacioł. 

Nie przyczynili nic fwoich dobr, ale też bynay- 
mniey ich nie zmnieyfzyli. Nie znaydowali fłę ni- 
gdy ani w potrzebie, ani w obfitości. Cały rok fpi- 
iywali fwoie rachunki, a z końcem roku lekeet 
fię ich dochody. 

Czyli publiczne gazety donofify pómyślne lub 
niepornyślne wiadomości; niebyli przeto ani we- 
felfzemi, ani finutnieyfzemi. Czyli ma trwogę bito 
w tarabany, lub feierwerki wyviławiano; czyli ślub 
brano, lub kogo grzebano; czyli koronowanó lub 
detronizowano ktorego z Krołow; wfzyftko dla 
nich było iedno. Nie profili nikogo o radę, ani icy 
nikomu niedawali. Niebyli ani złemi ani dobre- 
mi; ani głupiemigani mądremi. Nieznali fię ani na 
miłości, ani na radości, ani nakoniec na boiaźni. 
Niczego fobie nigdy nie życzyli, Y nigdy też nie 
byli niefpokoynemi. Nakoniec nigdy ich niewi- 
dziano ani .pfaezących ani śmieiącsch fię. 

Umarli tak iak żyli, y oddali Bogu dufże takie 
iakie ad niego wzięli. 


U Fana Augufa Pofera Kfęparz W arfiawjkiego 
na Senaterfkiey Ulicy. « 
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NRO. 35. 
Dnia 19. Kwietnia. 
Z. BADALOJC EJ 


O wielkich przypadkach z małych 
y nikczemnych przyczyn, 


Przywiązane ufługi, ktore pewny Obywatel 
Rzym/ki czyni Jwoiemu Qyct;. okazyą Ją 
wyniefienia Gjego na Tron Cefar/ki. 


+4 0 Antonius przy piękney fwoiey 
urodzie, miał łagodność umyfłu, dla 
ktorey kochany był od włzyftkich, z nim 
przeftaiących. Krewni y Przyiacicle Jego 
ubiegali ię dawać mu dowody (wego przy- 
wiązania. Zadnego między niemi niebyło, 
ktoryby mu czego w fwoim eftamencie 
nieodkazał, Fortuna w ten czas zdała fię 
bydz nieco fprawiedliwfzą, w fwoim dobr 
fzafunku, gdy zaczęła choynie wylewać 
fię dla tego mądrego Rzymianina z chwałą 
y. doftłatkami fwoiemi. Cały świat zdumie- 
wał figę, y cielzył z Jego ufzczęśliwienia. 
Rogaćtwa, ktore pfuią częftokroć ferca 
ludzkie, nieffużyły tylko do odkrycia coraż 
Tom II. Ee bar- 


KIE 34 fp 

bardziey wylokich przymiotow, y cnot 
Titufa Antoniufza. Z fkwapliwością przy- 
bywał na pomoc tym, o ktorych wiedział, 
że fię w nędzy znayduią. Zachowywał nie- 
przerwanie, powinne fwoim przyiaciołom 
względy» przychylność, y ufzanowanie 
krewnym. 

Wiedząc, że obowiązany ieft świad- 
czyć fwoiemu OQycu, ( ktory do zgrzybia- 
tey był przyłzedł ftarości, ) ufugi y ftara- 
nie, ktore od niego w fwoiey młodości ode 
bieraf; ile razy ten ftarzec z domu miaf 
wychodzić, Tytus Antoniufz zawfze go 
zwykł był nicodftępnie pod bok prowadzić. 
Dnia pewnego, ktorego Cefarz. Adryan 
zwołał Senat; . Tytus Antoniufz wprowa- 
dził tam fwego Oyca,trzymaiąc go obicma 
rękoma pod bok. Cefarz zdięty podziwie- 
niem,y rzadkim przywiązania ku Rodzicom 
przykładem wzrufzony; poftanówił w tym 
momencie przy(pofobić go fobie za Syna, 
aby mogł przepędzić refztę dni fwego ży- 
cia z Cztowiekiem, ktory fię tak poświęcał 
na ufugi, y ufzanowa {wym _fpowino> 
waconym, y ktory przez (wą łagodność, 
zdawał fię iuż obiecować Rzymianom fpo- 
koyne y fzezęśliwe panowanie. 

Adryan niezawiodi fię na fwoich na- 
dzieciach. Co tylko Tytufa Antoniufza Sy- 

nem 


nem fwoim przyfpofobionym mianował; 
widział natychmiaft tego cnotliwego Mio- 
dziana, fzczegulnie zatrudniaiącego fię 
ulżeniem Jego codziennych prac, uprze- 
dzeniem go nawet w naymnieyfzych jago 
potrzebach. Adryan w gwałtownych bole- 
ściach, ktore mu śmiertelna choroba zada- 
wała, nieznałazł pociechy, tylko w żarli- 
wości y ufifowaniu, ktore Syn Jego przy- 
fpofobiony ftaraf (ię mu okazywać Ww Tato- 
waniu, całości Jego zdrowia, y-w fagodnó= 
ści obcowania, ktore Tytus Antoniufz nie- 
przeftannie z nim na folgę Jego ucHkow; 
miewał. i 

Po śmierci Adryana, Tytus wftąpił na 
Tron dla ufzczęśliwienia fwego Ludu. 
Darował to wfzyftko poddanym, co winni 
byli do fkarbu Cefarfkiego. Zniofi wiele 
uciążliwych podatkow. Roztrzątał fpofob 
czynienia tych, ktorzy byli obowiązani 
fprawować Urząd fprawiedliwości w Pań- 
fiwie Jego. Poftanowił nadgrody dla uczo- 
nych ludzi, y wynalazcow rzemiofi. Rato- 
wał nędznych. Utrzymywał Woyfko w fu- 
rowey karności. Dziwowały fię wfzyftkie 
obce Narody Jego cnotom. Przytacielem 
był wfzyftkich wefpof z nim panuiących, 
ktorzy go fobie obierali za” Sędziego W 
{wych fprzeczkach, y poddawali fię Jego 

Ee 2 wy- 
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wyrokom. Na koniec pod panowaniem 
tegoW ielkiego Monarchy, Pańitwo Rzym- 
fkie kwitnęło iak nigdy bardzicy, świat 
był fpokoyny, a ludzie zażywali fzczęścia; 
iakiego dotąd nie znali. 


Uderzenie lafką iednego Genueńczyka, ktory fie 
przypatrywał tożu Mozdzierzą Moiennego:» 
zepfutego na pewney ulicy Miafta. Genui; przys 
czyną ieft, że Aufiryacy fa wypędzeni z tego. 
Miafta, a Rzpita Genueńfka odzy/kuie 
fJwoią wolność. 


Smierć Karola VI. oftatniego Nics 
mieckiego Cefarza z Domu Auftryackiego, 
przyczyną była, że cafa Europa do broni 


lę rzuciła. Prancya ogłofiła Cefarzem 
Xiążęcia Bawarikiego pod imieniem Ka- 
rola VII. Jqnym zaś z domu Auftryackiego 
pochodzącym, ściśnionym więlką woyną 
od Fraucyi, Bawaryi, Pruflow, Saxonii, 
oftatnim upadkiem grożono. KrolowaWę- 
gierika opufzczona od fprzy mierzonych, 
widziała {wych nieprzyiacioł przed bra- 
mami Wiednia. W rodzoną dufzy wfpa- 
niałość, była iedyną icy ucieczką: a nie- 
befpieczeńftwo, ktore nad karkiem: iey 
wiliaioy nieffużyľo tylka na pokazanie, 
nieporownanego iey męfłwa. Nakłoniła 
Jerzego ll. Krola Angielikiego, że iey 
mo- 
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mocne przyłtawił pofifki. Sardynia, Hol- 
landya, y Mofkwa nawet deklarowała fig 
za nią. Niefzczęśliwość y cnoty iey 'na 
kłoniły ku niey ferca Węgrow, zawfze 
buntować fię zwykłych przeciw Jey Przod- 
kom. Dano mężny odpor Francuzom w 
Niemczech,Wfłofzech, Flandryi, y znaczne 
z nich pożytki na morzu odniefione były. 
Ludwik XV. dziś w Francyi panuiący, 
maiąc tych famych nieprzyiaciof, z kto- 
remi walczył Jego Dziad; ftawa na czole 
fwego woyfka y zwycięża... Rzpta Genu- 
ehfka widząc fię w pożar tey woyny zagar- 
nioną, oddaie fię w protekcyą Francyi.Ale 
Francuzi ftraciwfzy kilka potyczek w 
W ofzech, przymufzeni byli cofnąć fię do 
Plezancyi: Krol Sardyńfki wkroczył zaraz 
w Pańftwo Rzpltey Genueńfkicy, y wielkie 
nałożył Kontrybucye. Prożno Francya na 
wfpoł z Hifzpanią chciała zafłonić Genuę. 
Woyfko Krolowy Węgierfkiey złączyw(zy 
fie z Sardyńfkim, przymufiło ich do uftą- 
pienia. Auftryacy pod Kommendą Mar- 
grabicgo de Botta, zbliżyli fię do Genui 
dobyli wiele miaft między innemi Bochet- 
ta, ktore zdawało fię być niedobyte. 
Genuenczykowie przerażeni, nie my- 
śleli nawet o obronie fwoiey; a boiazń fa- 
ma niefzczęśliwości pogrązyła ich w pra- 
wdzi- 
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wdziwą niefzczęśliwość. Wyznaczyli czte- 
rech Senatorow, ktorzy z wielką uniżono- 
ścią pofzli do (zenerała 'Auftryackiego 
ipytać fię o Jego przedfięwzięcie. Przyjął 
ich z ludzkością: zgoła w krotce ftanęła 
umowa, że Woyfku Krolowy Węgierikiey 
nazaiutrz pozwolone będzie wolne wniście 
do Miaita Genui; że Garnizon Jego poy- 
dzie w niewolą Auftryacką; że wfzyfcy 
Francuzi, Hifzpani, Neapolitani, ktorzy 
fię znaydować będą w Mieście, lub na 
przedmieściu, będą oddani Auftryakom, 
tudzież cała Artylerya, y rynfztunki wo- 
ienne w Mieście złożone; że Doza y Sze- 
ściu Senatorow poiadą w przeciągu mie- 
fiąca iednego do Wiednia z przeprofzeniem 
Krolowey Jey-Mci za (woie przewinienia; 
że natychmiaft zapłacą cztery kroć fto ty- 
fięcy Liwrow na konto Kontrybucyi, o 
ktorą fię umowią. Dopełniaiąc więc tego 
"Traktatu, Genera Nadafty na czole prze- 
dniey ftraży Woyfka Auftryackiego ftanąt 
przed Genucnczykami.  Otworzono mu 
bramy Miafta, a Rzplta myślała o wyko- 
naniu innych umow, iakożkolwiek przy- 
kre były. l 

Gdyby Genucńczykowie chcieli byli 
korzyftać z nieroftropności nieprzyiacioł; 
Woyfko Auftryackic w rozlypkę byłoby 

Po: 
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pofzło. To roziozyło fię było w Porto-De- 
cińo na 'mieyfcu Serwii: icziora, Ktore 
pod ten czas było wyfchło. Dziefiątey 
czyli iedenaftey nocy fpadł wielki detzcz, 
ktory potokiem z poblifkich gor zlewaiąc 
fię napelnif.w iednym momencie niezmier- 
ną wodą fożyiko tego Jeziora, pochfania- 
iąc to wfzyftko co fię na nim znaydowało, 
iako to Ludzi, Obozy, Bagaze» Y całą 
armią Auftryacką w prawiło w niezmierne 
pomięfzanie. Więccy iak tyfiąc żołnierza 
tam zginęło, y gdyby w tym momencie 
Genueńczykowie rzucili fię bylina Auftry- 
akow; zapewneby ich byli znieśli. Ale 
Rzplta fpodziewała fię, iż iey upokorzenie 
fię y wierność nakłoni Auftryą do tafka- 
wfzego z niemi obchodzenia fię. Zawiodła 
fię z tym wlzyftkim w fwoich nadzieiach; 
nieltarali ię bowiem Auftryacy; tylko o 
przyprowadzenie Genueńczykow do ofta- 
tniego upadku.  Włożono na nich dwa- 
dzieścia y cztery Miliony Kontrybucyi, 
ktorych trzecia część zaraz miała być wy- 
liczona; refzta zaś w krotkim czafu prze- 
ciągu. Na nic fię niezdały wfzyftkie re- 
prezentacye, ktore Senat czynił. Mufieli 
Genueńczykowie płacić wiożoną na nich 
Kontrybucyą. Krolowa Węgierfka doma- 
gala. fię procz tego» aby iey- wroconoa 
Kley- 
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Kleynoty, na ktore przed kilku latami znacznych 
fum pieniędzy zaciągnęła. 

Genueńczykowie tak ciężko uciśnieni, proźno 
zanofili użelania fwoie do kiollańdyi y Anglii, 
Do Kontrybucyi pow fzechnych przyłączyły fię 
iefzcze udręczenia Officyerow Auftryackich, y tu- 
pieftwa żołnierzy. STowem Genueńczykowie byli 
zewiząd Przyciśnieni, a nikt fię wzrufzyć niechciał 
ich niefzczęśliwością. 

Królowa Węgierika odnioffzy wiele zwy- 
cięftw w Wfofzech, chciafa wkroczyć w Prowan- 
CY} y rofkazala Generafowi Brown aby fię tam 
z fwym Woyfkiem udał. Margrabia de Botta odem 
brał w tymże famym czafie rofkaz, aby Artylleryą 
fwoią dotąd fłoiącą w Genui, przyłączył do Woy= 
fka, ktore w Frowancyą miało wniść. Wyprowa= 
dzono więc 12 więkfzych Armat z Miafła z kilku 
Mozdzierzami.  Przymufzeni byli Genueńczykowie 
fwemi rękoma wyciągać Armaty, ktore im bezpra« 
wnie odbierane. Piątego Grudnia 1746. łozyfko 
iednego Możdzierza prowadzonego przez ciafną 
ulicę zepfufo: fię. Zatrudnienie, ktore ten przy 
padek ściągnął. zgromadziło wiele Ludzi. W tym 
Officer Auftryacki uderzył trzciną Genueńczyka, 
ktory niedbale diç uwiiał około pracy. Ten Obywa- 
tel Genueńfki rozgniewany, że tak zfośliwie fię 
z nim obchodzi Oficer Cudżoziemikiego Woóyfka; 
dobywa Noża, y nim na mieyfcn Generała trupem 
kładzie. Ten śmiały poftępek wfkrzefza odwagę 
Genueńczykow, Zgromadzaią fię, odbiinią fklepy 
ż Amunicyami, wyłamuią drzwi do Arfenału, y 
Magazynow prochowych; a fawfzy fię żołnierzami 
z rofpaczy; rzncaią fię na Auftryakow wielu na placu 
trupem kadą, refzę z Miafła y calego (wego Pańftwa 
wypędziwfży, wolność y befpieczeńftwo fobie 
utwierdzaią, 

U fana Augufta Pofera,Kfięgarza W arfaw/kiego 
na Senatorfkiey Ulicy, 
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Dnia 21. Kwielnia. 


Pata Rękawiczek odmowionych An- 
nie Krolowy Angielkiey y nalewka 
wody wylaney na Szatę iedney 
z Jey Faworytek; fą przyczyną 
Pokoiu Utrechtfkiego. 


iadomo ich, że Karol II.Krol Hifzpan= 
fki, był Panem rownie umyfu iako 
y ciała ffabego, niewiadomości tak nad 
foba gorę wziąść „pozwolił, że nie pozna- 
wał ani obfzeznośći,ani mocy Panftw fwo+ 
ich. Uftawiczna fabość upewniała go ò 
blifkiey śmierci, a potencye Europeyfkie 
wcześnie gotowały fię na óliągnienie tak 
bogatego-po nim dziedzictwa. Każda z nich 
rozumiała, że ma fprawiedłiwe Prawo do- 
niego, y fpodziewała fię przy nim Utrzy- 
mać. Ludwik XIV. Krol Franeufki y Leo- 
pold Cefarz Niemiecki byli obydwaW nu- 
kami Filipa III., obydwa mieli w małżeń- 
ftwie Corki Filipa IV. y Dżieci Jch w ro- 
Tom II. FE wnym 
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wnym. były łtopniu co.do Śukceflyi. Dom 
Burbońiki miał Prawo Starfzenftwa, ale 
przez Autentyczne y prawne zrzeczenie fię 
Korony Hifzpanfkiey, zdawał fię go uftąpić 
DomowiCefarfkiemu będącemu z Hifzpań- 
fkim teyże famey krwi tegoż famego 
imienia y Domu Auftryackiego. 

Karol II. zawfze nieftateczny, tyle razy 
innego fię chwyta? przedfięwzięcia, ile 
razy mu odmienną radę dawano. Za nale- 
ganiem Matki fwoicy uczynił Teftament, 
przez ktory ogłofii, Syna Xiążęcia Bawar- 
fkicgo za {wego Naftępcę do Korony Hi- 
fzpańfkiey; ale po śmierci Jey fkaflował y 
nieważnym uczyni? ten Teftament, idąc za 
radą Maryanny de Baviere - Neubourg; 
żeby Sukceflyą po fobie Karolowi Synowi 
Cefarza Leopolda zoftawił. W krotce po- 
tym Arcy-Bifkup Toletanfki, Hrabia de 
Monterey y inni Panowie Hifzpańfcy nies 
ukontentowani przeciw Dworowi Wiedeń- 
fkiemu, radzili Karolowi II" żeby fobie 
obrał za Naftępcę Wnuka Ludwika XIV. 
Przyftał na to, y mocą nowego Teftamentu 
łegował całe fwoie Pańftwo Xiążęciu Ande- 
gaweńfkiemu; a w tym bez przedfięwzięcią 
inney rady y bcz.uczynienia innego Te- 
ftamentu umarł. 

Za rozeyścićm fię tey nowiny, Europa 

cała 


cała | 
poniż 
Niem 
zwią! 
XIV. 
tenc) 
Wnu 
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cała przedfięwzigła wizyftkich użyć sił na 
poniżenie Domu Burbońfkiego. Anglia 
Niemcy, Dania Hollandya, uczyniły 
związek między fobą w Hadze. Ludwik 
XIV. przyzwyczaiony woiować z temi Po- 
tencyami mafo fię tym zmięfzał: wyflaf 
Wnuka (wego do Madrytu, gdzie Krolem 
Hifzpańfkim ogiefzony zoftał. 

Cefarz Leopold chcąc popierać fwego 
* Prawa, zaczął woynę we Wfofzech, dokąd 
pofłał Xiążęcia Eugeniufza we 30, 090 
Woyfka. Ten biegły Generał mimo od- 
poru z ftrony Franculkiecy y niektorych 
Piemonczykow» przerznąt fię aż do Bre- 
fanu, y rozfzerzył z niepoiętą fzybkością 
fwoie zwycięftwa. W tym Xiążę de Ven- 
dóme wziąwizy Kommendę nad Woyfkiem 
Frarcufkim, mocny mu dał odpor. 

Xiążę Eugeniufz przymulzony będąc 
oddalić fię od fwego Woyfka; aby był 
przytomnym na radzie W iedeńfkiey, daf 
czas Xięciu de Vendôme pożytkować z Je- 
go niebytności, Prożno Cefarz przeciągnął 
na fwoię ftronę Xięcia Sabaudyi y Krola 
Portugalfkiego; te dwie Potencye nic mo- 
gły mu odzyfkać fzczęścia, ktore na ten 
czas fprzyiało Domowi Burbońfkiemu: 
Margrabia de Villars zbił Xięcia de Bade 
przy Friedlingu, za có na mieyfcu Bataliy 

Ff2 ogio- 
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ogłofzony. był Marfzałkiem Francufkim. 
Ludwik XIV, ztwierdził to co mu jedno- 
ftayny głos żołnierzy ofiarował. W krotce 
otym tenże Marfzafek. zniofł powtor- 
nie Woyfko.Cefarfkie przy Hochftecie- 
Xiążę Burgundfki maiąc pod fobą Marfzał. 
kow de Tallard y de Vauban, otrzymał 
zwycięftwo w Niderlandzie; zgoła Francya 

tryumfowała wfzędzie. 
Xiążę Bawarfki, ktory był z ftrony 
ka XIV, pożytkował ż Marfzatkiem 


pność przywo- 

10w, w Cewen- 
nie.. Francuzi y Bawarczykowie opanowali 
kray aż z tey trony Dunaiu; część iuż do 
Auftryi wtargnęfa; grożąc oftatnią klęfką 
Wiedniowi. 

- Xiążę Eugeniufz powziąwfzy wiado- 
mość o niebefpieczeńftwie ktorego blifkim 
byl Cefarz, odbiera Kommendę y ftaie na 
Czole Woyfk Niemieckich. Marlborough 
bierze 10, 000 AngieMkicy Infanteryi, y 
23,000 Szwadronow Kawaleryi ; przy- 
fpiefza Marfzu, przybywa do Donawertu, 
y ftaie na przeciwko fzykom Elektóra Ba- 
warfkiego, znofi Woyfko Francufkie y Ba- 
warfkie, bierze Donawert, przechodzi Du- 
nay; y nakłada Kontrybucyg. Marfzałek 

de 
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de Tallard nadchodzi z korpufem złożo- 
ńym z 30,000 Ludzi chcąc złączyć lig 
z Woyfkiem ;pobitym y attakować Marl- 
borougha. Ale w tym famym czafie Xiążę 
Eugeniufz przybywa y łączy fię z Angiel- 
czykami. 

Woyfko Francufkie (kładało fię blifko z 60,080 
Ludzi: związkowe -zaś liczyło na 52,000. Wydano 
Batalią przy Hochftecie, y Woyfko Francufkie zbito 
prawie do fzczętu. Marfzałek de Tallard wzięty 
w niewolę z wielką liczbą Generałow y Officerow; 
Elektor Bawariki ueiekł do Bruxelu. Związkowi 
maiąc otwarte pole od Dunaju do Renu wefzli do 
Alzacyi. Francya zatrwożona olłatnich dobywa fif 
do powetowania tak znaczney klęfki: Zgromadzono 
oftatki zniefionego Woyika, pozbierano Garnizony, 
przypożyczono pieniędzy, y kazano powrocić Mar- 
fzałkowi. de Villars do Woylka. 

Ten to właśnie był czas, ktory fobie fzczęście 
obrafo aby odfłąpić Francyi; Flotta Francuzka na- 
wałnością fkolatana, była attakowana y wzięta od 
Angielczykow; Ciż fami opanowali Kroleftwo Wa- 
leńckie y Katalońfkie dla Arcy-Xiązęcia Karola Au- 
firyackiego, ktory z niemi przybył do Hifzpaniy- 
Po przegraney przy Ramillies Francya iuż blifką 
była {wey zguby, a przez utraconą Batalią pod Tu- 
rynem ftracila wfzyłtkie pożytki wfych zwycięftw 
we Włofzech. 

Ludwik XIV. ktory przedtym całą trwożył 
Europę, przerażony zeftał bojaźnią, zewfząd uci- 
śniony na Morzu y na Ziemi. Wnuk Jego Filip V 
zofłatąc bez polifku w Hifzpaniy, był iuż prawie 
przynaglony ufiąpić Korony fwemu Przeciwnikowi, 
ktory wfzędzie tryumfowaf. 


Zima 
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Zima nadzwyczayna przyfpiefzafa fpufofzenia 
Francyi: wfzyftkie prawie drzewa pomarzły. Zniwa 
żadney nie było nadziei, nie było Magazynow, zby- 
wało na Okrętach, y nie można byfo mieć Zboża 
z cudzych Krajow, zdawało fię że Francya powinna 
była ginąć w tym niedofłatku. 

W takowym ftanie Ludwik XIV, nie omięfzkat 
ofiarować pokoiu Hollandyi, ktorą niegdyś był upo- 
korzył; wybrał na to Pofelftwo Prezydenta Rouillć. 
Magiftrat tey Rzpltcy z taką Go przyiął wyniofło* 
ścią, iak zwykł traktować zwycięfca, ktory ma Pra- 
wa fłanowić. Krol Francuzki fpodziewaiąc fię, że 
otrzyma przez proźbę, co Prezydentowi Rouilłć ôd- 
mowiono; wyfłał do Hollandyi Margrabię de Torcy 
Colbert fwego naypierwfzego Minifira. Ten udał 
fię do Naywyżfzego Kaffyera Hinfiufża, do Xięcia 
Eugeniufza, y do Matlborougha, lecz wfzylcy trzy 
pragnęli dalfzey Woyny. Eugeniufz w niey 
fobie zakładał fwoy honor, wielkość y pomftę; Marl- 
borough fwoią fawę y niezmierną Fortunę; trzeci 
znich tchnąc Duchem tych dwoch mniemał fię 
bydź Spartanczykiem, ktory uniża Krola Perfkiego. 
Obiecywali iednak przerwę tey Woyny pod temi 
warunkami: ,, Ze Kroł Francuzki złączy {ię z fwe- 
„mi Nieprzyiacielami na wypędzenie z Hifzpaniy 
Twego włafnego Wnuka w czafie dwoch Miefięcy; 
»y że dla pewności Hollendrom na zawfze ufłąpi 
„dziefięciu Miaf: ,, ; 

Gdy Margrabia de Torcy Colbert uwiadomit 
fwego Krola o takowych propozycyach; rzekł Lu- 
dwik XIV. ,, Ponieważ trzeba koniecznie wojo- 
» wać; wolę raczey toczyć Woynę przeciw moim 
» Nieprzyiaciołom, niż przeciw wfafnym dzieciom. 
Zebrał Woyfka 70,000, na czole ktotego był Mar- 
fzałek de Villars iedyna na ten czas podpora Fran~ 
eyi. Lecz ten waleczny Generał raniony był przy 

Mal- 
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Malplaquet y Fracuzi zbići. Nieprzyiaciel pofłępu- 
jąć krok za krokiem opanował wfzyfikie przednie 
Fortece Francyi, y fpofobif fię wniść we frzodek 
Pańftwa. Lidwik XIV. przywiedziony, że tak rzekę 
do tozpaczy; iefzcze raz z upokorzeniem o pokoy 
profi; oświadcza fie przyznść Arcy-Xiążęcia za Ktola 
Hifzpańfkiego, y nie dawać żadney pomocy fwemu 
Wnukowi; oddać dla befpieczeńftwa na zaftaw czte- 
ry Fortece; uąpić Alzacyi, zburzyć wfzyftkie For- 
tece, od Balu aż do Filipsburgu; zofiawić Hollen- 
drow przy Miafach; Lille, (Tournai, Ypres, Menin, 
Futnes, Condé, Maubeuge; ale te ofiary odrzucone 
zofłały z pogardą. Na koniec ten Monarcha przy- 
fzedł do tego ftopnia upokorzenia fię, że ofiarował 
pieniądze, na złożenie z Tronu Filipa V. Niechcia- 
no na tym przefłać; wyciągano; nad to, ażeby fię 
obowięznt fam wypędzić zHifzpaniy wego Wnuka 


y to we dwoch Miefiącach. Mowią, że Ludwik 


XIV. luko w 74. będący roku wieku fwego, prz d- 


fięwziął zwołać Szlachtę Francufką, prowadzić ią 
naprzeciw Nieprzyiacielowi, y wraz z nią polec 
na placu. 

Niechęć tym czafem między Damami, ptzypro- 
wadza zciśnioną zewfzech fron Francyą do pier- 
wfzego luftru y fanu, Krolowa Angielfka Anna ko- 
chała nieporownanie Xiężnę de Marlborough Zong 
maiąc'go nad Woyfkiem Kon endę. Ta zaś Xiężna, 
przez nieroftropność, na złe zażywała fwego kre- 
dytu. Dziwaczne Jey pofłępki, a co więkfza wynio- 
fość uprzykrzyły fię Ktolowy. Przyzwyczałona mieć 
zawfze Fawotytkę; zaczęła fprzyiać drugicy Damie 
Myladi Masham ktorą trzymała do ftroiow. Spo- 
ftrzegła to zaraz Xiężna de Marlboroug y idąc bar- 
dziey za powodem fwey paffyi, niżeli polityki; 
śmiała fzukać fpofobow- do zemfty ży umartwie- 
nia Krolowy. Dnia iednego przez zmyśloną nie: 

ofre- 
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z „Wodą na Szatę 
Ayladi Masham. w przytomności Krolowy, nie- 
pokazuiąc naymnieyfzego ztąd pomięfzania, Janą 
razą ptzyfzia na pókoję Krolowy maiąc parę rę 
kawiczek nowym zrobionych kfztaltem; y lubo wi. 
działa że fię fpodobafy Krolowy, bez, oświadczenia 
Jey naymnieyfzey attencyi, obrociła fię do przyto- 
mnych na Dworze Y pokazywała im fwoie rękawi- 
czki. Krolowa tym niezmiernie urażona, przedfię- 
wzięła zupełnie opuścić Xiężnę. Ta zawziętość 
przywiodła ią do fzukania fpofobu odięcia Kom- 
mendy Xięciu de Marlborough Jey Mężowi, y żeby 
tego tym łarwiey dokazała, umyślifa zawrzeć potaie- 
mnie pokoy z Francyą, 'y o tym zataz przeftrzegła 
fekretnie ludwika XIV. Ten wydal natychmiaft 
do niey fekretnego Agenta z ktorym Warunki, 
ugody ułożono; y gdy Xiążę de Marlborough pa: 
wrocil do Londynu, odebrano mu Jego godność, 
Xiążę Eugeniufz fpodziewaiąc fię nabyć nowey 
fławy, łam zacząf kończyćW oynę, y lubo Ańglia od- 
ftąpifx od związku, zoftawało im dofyć W oyfka na 
ażenie Francyi, ktora bez Gł zofławała; lecz 
zbywafo im na przytomności Marlborougha; z dru- 
giey firony Villars miat Kommende nad Francuza- 
mi, otrzymał zwycięftwo przy Denain, y związkowi 
potrwożeni, byli przymufzeni przyjąć kondycye 
mniey uciążliwe, tla Prancyi. Xi żę Andegaweńlki 
utrzymał fię przy Koronie Hifzpańlkiey pod imie- 
niem Filippa V. Przywtocono Francyi Miafta I ihle, 
Aire, Bethune, y Saint-Venant. Cefarz niechciał 
wchodzić w tę ugodę, ale po wielu firatach, widząć 
że Dom Aufłryacki nie może bez pofilkow dać od» 

poru Domowi Burbońfkiemu; zezwolił na pokoy. 
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Nag 7 
Dnia 25. Kwietnia. 


Ciekawe przypadki, y dowcipne 
odpowiedzi. 


PE Krol Perfki pofa? wielkie poda- 
| runki. Epaminondzie Naywyzfżemu 
Wodzowi Woyfk Tebańfkich. Ci ktorzy 
mu ie oddawali, odebrali od niego odpo- 
wiedź: „, Jeżeli Dariufz chce bydź przy- 
„„iacielem moiey Oyczyzny * mie potrze- 
„ ba, aby tak drogo kupował moią przy- 
„iaz: ieżeli nie chce? begaćtwa icgo dd 
„mnie przekupienia nie.fą doftarczaiące: 


Poffowie Samnitow, wyflani do Gurty- 
ufa Wodza Woyfk Rzymfkich z bogatemi 
podarunkami, zaftali go przy ogniu śie4 
dzącego na nikczemnym ftotku, y iedzą- 
cego podłe potrawy na naczyniach dte- 
wnianych. Ledwie zaczęli opowiadać, co 
mu przywieźli od Samnitow; przerwał im 
mowę, rzekłlzy: s Przebog! na co fię 
Tom II. Gg „(pie- 
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s» fpiefzycie z doniefieniem mi takiego po- 
» ielftwa? odbierzcie wafze złoto z inne- 
» mi podarunkami, y powiedzcie tym od 
»» ktorych iefteście pofłani, że Curius woli 
»» Taczcy rozkazywać bogatym, jak fam 
»» bydz bogatym. Procz tego, wiedzcie, że 
s trudniey jeft mię przekupić, iak na 
»» placu zwyciężyć. ,, 


Ludwik Podius przeftrzegał Krola 
Alfonfa, że może od Wenccyi y Florencyi 
wziąść więcey iak dwa kroć fto Tyfięcy 
Czerwonych Zfot: za pokoy, o ktory mu 
fię profzą. „, Umiem dawać pokoy, odpo- 
ə wiedział ten Krol; ale nie amicm go 
s» przedawać. „, 


Jedna z żon Suftana była fkazana na 
śmierć za podeyrzenie ktore Cefarz miał 
o icy ku fobie wierności. Niewolnica 
ktorą od ufług trzymała, zaczęła rzewli- 
wie pfakać, y nie można ią było ufpokoić 
w żalu, w ktorym z okazyi niefzczęścia 
fwey Pani była zanurzona. » Ufpokoy fię, 
s Tzecze Suftanowa ; nie o wielką rzecz 
s idzie tylko o poftradanie życia. „, 


Karol V. Cefarz narażał fię bardzo 
w pewney potyczce na nicbefpeczeńftwo 


por 
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poftradania życia od kuly armatney. Miał 
śmiałość ieden z Generałow profić go, aby 
fię na ftronę umknął; ktoremu Cefarz z 
dziwną fpokoynością y żartem w pofrzod 
niebefpieczeńftw, w ktorych fię znaydo- 
wał, odpowiedział » „, Widzianoż kiedy, 
» aby fię kula armatna dotknęła Cefarza? 
Co 

Thomas Morus Hfawny Kanclerz An- 

gielfki dla ftatecznego trwania w Wierże 


Katolickiey fkazany na śmierć, gdy go na 


mieyfce ścięcia wyprowadzono, poftrzegł- 
fzy, że mu broda w wiezięniu tak wielka 
Urofła, żeby mu ią nicomylnie wraz z gło- 
wą ucięto; obrociwfzy fię do Kata, profit, 


aby mu ią w pukiel zawinął. Kat zaczął 
fię z niego badać, dla czegoby był trofkli- 
wy o brodę, gdy mu w krotce ma głowę 
uciąć? „, Prawda, odpowie Morus, mało 
» mi ma cym zawifło, ale twoy iet w tym 
» interes, aby można mowić o tobie, źe 
,,umiefa dobrze fwoie rzemiefło;. w de- 
s; krecie zaś ftoi żebyś mi uciął głowę ale 
s nie brodę: „, 


Cycero miał w zwyczaiu zadawać fo- 
bie naftępuiące pytania y przydawać zaraz 
na nie odpowiedzi niżey pofozone. ,, Quis 
>» diues? qui nihil cupiat. Quis pauper? aua- 

Gg 2 TYS. 
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s» fis. Kto ieft bogatym? ten, ktory nie 
s» nie pragnie. Kto ieft ubogim? Skąpy. ,, 


'Tehże fam będąc iednego dnia w fwo- 
im Pokoiku przy kfiążkach, rzekł: „, O 
ə» moie miłe kfiążki! wy iefłeście fame, 
s ktore mi nigdy nie fprawuiecie tylko 
»» ukontentowanie. Czyli. mowić, czyli 
a milczeć chcę; zawfze przy mnie iefteście, 
»» abyście mi użyły w tym wfzyftkim, co 
»» przedfiewziąść myślę. Uprzykrzeniem, 
s zuchwałością, obzarftwem, piiańftwema 
» uporem nie naprzykrzacie fię mi nigdy 
„ iak inni moi fudzy. 


Alfonfa Krola Aragońfkiego chwalił 
pewny w iego obecności z tego, że był 
Synem, Wnukiem y Bratem Krolewfkim. 

Malo fobi ż fzyftko, od- 
» Mato tobie poważam, to wfzyftko, o 
s» powiedział, co ty tak bardzo we mnie 
s» wynofifz. Jef to wielkość Przodkow 
» moich, ale nie moia włafna. Prawdziwa 
, fzlachetność nie zwykła fie na nas z Su- 
: E E A aA : 

»» kceffyą zlewać, ale ieft fzczegulnie fku- 
»» tkiem y nadgrodą nafzey cnoty. ,, 
da 


Gdy ftrofowano Alfonfa o to, że nad 
to był dobrym y zwykł przebaczać nay- 
ciężlze urazy, ktore mu ©zyniono; odpo- 

Wie- 
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wiedział : ;, budom dobrym chcę fię 
„ podobać przez fprawiedliwość; a złym, 
s» przez litość. ss 
Tenże fam zwykł częfło mawiać: 
a Wielka icf rzecz ftanąć na czole Woy- 
s ika y prowadzić go: przeciw nieprzyia- 
ə, cielowi; ale prowadzić przykładem cały 
s, [woy lud do cnoty; ieft fprawą więkfzą 
aa y chwalebnieyfzą.,, 
Ze 
Pewny z Podfkarbich tegoż famego, ` 
przynioff mu raz do pokaiu dziefięć tyfięcy 
Czerwonych Złot:. Jeden z przytomnych 
odezwał fię, że przy tey fammie pieniędzy 
byłby na zawfze kontent y {zc zęśliwy. 
s Wes fobie te pieniądzę, rzecze Krol, ży= 
„czę, abyś przy nich był fzczęśliwym. „s 


Donioff pewny Poecie Taffe nazwane» 
mu, iż ieden z Jego nieprzyiacioś zle bar- 
dzo o nim wfzędzie mowi. ,, Nie przefzka- 
»dzay mu w tey mierze, odpowie Poeta, 
;„lepicy iet, ze.on zle przed wfzyftkiemi 
s; O mnie mowi, iak gdyby wfzyfcy zle e 
s» mnie przed nim mowili. s 


© 
Artaxerxes Syn y Naftępca 'Daryufzą 
będąc upewnionym od Lekarzy, iż Oyciec 
Jego 
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Jego nie wyidzie z choroby, ktorą był 
złożony; rzekł'do niego: s, Kochany Oy- 
»» Cze! ponieważ wola ieft Boga, przenieść, 
»» Cię ztego Świata y wprowadzić w przy- 
„ bytki błogofławionych; raczyłęś zaś mię 
»»2a dozwoleniem fanu Szlacheckiego 
s» ogłofić fwoim naftępcą; powiedz mi, po- 
»» kornie cię profzę, iakeś władał tym na- 
» rodem przez dziewiętnaście lat twego 
»» Panowania,abym mogł iść za twym przy” 
» kładem. Krol mu odpowiedział: „, Je- 
s» żeli moie panowanie było fzczęśliwfzym 
»*y fpokoynieyfzym, iak moich Poprze- 
» dnikow; działo fię tym, żem miał zawfze 
» W poważaniu Bogi nieśmiertelne, a mo= 


»» iemu ludowi fprawiedliwość nieuftannie 
s» fprawowałem. ,, 


Pewny wielki Monarcha dał naftępu- 
iącą odpowiedź iednemu Pułkownikowi 
zbyt ciekawemu: gdy raz wybierał fię na 
woienną wyprawę; ten Officer profil go 
z ufilnością, aby mu fię zwierzył fwego 
zamierzenia. Monarcha ten fpytał fię go: 
s» gdy wiedzieć będziefz o nim nie powież 
s» ŻE nikomu 2 ,, zaczął zaprzyfięgać fię 
Pułkownik, że nie powie. 'Rzecze Mo- 
s» nąrcha: ,, y mnie też Bog dał dar umieć 


dotrzymać fekretu. ,, 
Mo- 
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Mowiono pewnemu mężowi ktory 
nieporownanie kochał fwoię żonę, -iż go- 
dzien ielt politowania, że żadney z trony 
{wey małżonki nie doświadcza wzaiemno- 
ści, y że przeciwnie niezmiernie go nic- 
nawidzi. ,, Moia żona ieft niefzczęśliwizą 
» odemnie, odpowie, bo ia mam ukonten- 
„;towanie patrzyć uftawicznie na niewia- 
» fte; ktora wielce kocham; ona zaś zapa- 
„trywać fig mufi zawfze na człeka, 
» ktorego wcale nie kocha. ;, 


mo) 


% r 
. . .* . 
Ludzie powfzechnie nie fą kontenci 
z (wego ftasu, aleby byli kontenci, gdyby 


pełnili radę, ktorą pewny uczony człek 
fwemu przyiacielowi dawał: ,, Jeżeli chcelz 
„„ bydź kontent; ftaray fig bydz w fytua- 
,Cyi, w iakiey bydź powinieneś. Czyń 
» bez opierania fię, co czynić iefteś obo- 
„wiązany, a bądz kontent z tego, co 
s» dzierza(żi 5 

Faworyt iednego wielkiego Krola 
rzekł raz: fzczęśliwy ieftem, Krol mi daie 
wfzyftko, o co go profzę. Filozof ieden 
z iego przyiacioł odpowiedział mu: ,, był- 
s» byś fzczęśliwfzym, gdybyś nie pragnął 
s NiC nad to co mafZ. s 

Pan 
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Pan pewny na Dworze Antygonufa, fty izac, 
ża Krol profi Boga," aby go zachowywał od iego 
przyiaciol; rzekł, przyzwoiciey modlić fię będziefż, 
gdy powiefz ( od twoich nieprzyiaciof: ) Krol mu 
odpowiedział: „, Powfzechnie mam fię na ofiroźno- 
» Sci: przeciw moim nieprzyiaciołom; ale kiedy 
„ktoremu z przyiacioł moich zbywać będzie na 
» wierności; cale moie Pańftwo nakłonić fig da 
» zguby może. „ Prawda tey myśli ząfadza fię na 
niezliczonych przykładach w Hiftóryi dawney y te- 
taźnieyfzey przytoczonych, 

Fo 

Odpowiedziano iednemu ktory utrzymywał że 
nie mafz diablow, bo żadnego z nich nie widział: 
» MGPanie, mą tym fuńdamencie mogłbym wie- 
>» fzyć, że nie mafz ani rozumu ahi rozfądku, bo ich 
» Wcale w tobie nie widzę. „ 

ae 

Ateńczykowie chcąc podchlebić Markowi An- 
toniufzowi, gdy urocz”fły do ich Miafła czynił 
wiazd; dali mu imie Boga Bachufa, y ofiarowali mu 
zaraz w mażeńftwo Bogini} Minerwę Patronkę fwe» 
go Miafła. Fen Monarcha odpowiedział: „ mile 
>» przyimuię ofiarę, ktorą mi czynicie: ale że Mi- 
» netwa ieft wielką Boginią; rozkazuie wam, aby» 
»» Ście mi natychmiaft wyliczyli fto tyfięcy Talatow 
s» dla niey na pofag, y na nakłady ślubne. ,, 
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Neo. -8. 
Dnia 29. Kwieżnią. 


1. EoS PE 
Pana . . « do fwego przyiacielą 
względem nieukontentowania 
w świecie, 


| O cożeś ze mną mowił o fpołeczeń- 


ftwie ludzkim, boiazń we mnie fpra- 


wuie, żebyś nie miał iakiego podobień- 
ftwa do Timona, tego Filozofa pofępne- 
go ktorego nazwano, nieprzyjacielem 
rodzaiu ludzkiego: Co gdyby rak było; 
o iakbyś był godzien użalenia! zawfze 
byłbyś otoczony nieprzyiaciołmi, bo za- 
wfze twoich rownych za takich fobie po- 
czytywałbyś. Darmo ukryć fię przed nie- 
mi ufiłowałbyś, włafne twoie potrzeby 
przymufiłyby cię do narażenia fię im; ferce, 
od tego niefzczęlnego opanowane będąc 
wftrętu y niechęci, do tegoby cię przy- 
wiodło, żebyś fię mufiał oddalić na pufty- 
nią, maigc tam fam z fobą zabawiać fię; 
Tom II. Hh ale 
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ale iakaż w famey rzeczy ta twoia będzie 
zabawa? fkłonność do melancholiy, umy 
ponury, ktory ci był przyczyną oddalenia 
fię od obcowania z ludzmi, pewnieby cię 
y tam nie odftąpił, Tenże fam grunt twe- 
go zdania zawize trwać, y naywiękfzym 
dla ciebie będzie utrapieniem. Zyczę, aże- 
by naftępuiące uwagi odwiodły cię od tey 
zbyteczney obrzydliwości y niechęci, kto- 
ra cię trapi, y ż:by wznieciły w twey dufzy 
tę zbąwienną dotkliwość, ktora z pomiar- 
kowaniem będąc używana, fprawuie, że 
kochamy nam podobnych. 


Nie ktorzy wprawdzie Filozofowie 
oczerniwizy fawę, cnotę y poftępki ludz- 
kic; chcieli w nas wmowić, że ipołeczeń- 
ftwo nieieft tylko zgromadzenie pewne 
dzikich zwictzy, nawzaiem przeciwko fo- 
bic naftawaiących. Ci tylko wzgląd 
maiąc na niefzczęśliwe owe prywatne po- 
żytki, przez ktore ludzie, dopiero co z fo» 

ę zgodni, porożniaią fięs nie mieli na to 
baczności, że pożytek powfzechny, ktory 
bez ufłanku walczy z prywatnym, {pra 
wuie w narodzie ludzkim podobne złącze- 
nie, iak fa ogniwa w łańcuchu, nieroz- 
dzielnie z f0bą fpoione. Z umyfłu rozwo- 

dzili 
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dzili fig nad nierządami, ktore fię trafiaią 
w fpołeczeńftwie, ażeby mogli mieć ukon- 
tentowanie ( ieżeli to ukontentowaniem 
nazwać fię może ) powftawać przeciwko 
nim, y żeby fwoim pifmom tym więk(zey 
wagi przydawali. Jedni z nich potaiemną 
do tego powodzeni wyniofłościę; ktorą pod 
zafłoną fkromności ukrywali, nic infzym 
końcem powftawali przeciwko przywarom 
fwego czafu, tylko żeby fprawili o fobie 
podziwienie u podobnych fobie: chcąc ich 
przeświadczać, że wywyżfzemi nad innych 
ludzi,od powfzechnego zepfucia y ułomno- 
ści łą wolni. Procz tego fpolob to byf 
wfławić fię z fwoim dowcipem, y ziednać 
fobie kredyt w umyfiach wfpoł żyiących 
z fobą. Ale ieżeli Ci Filozofowie w rzeczy 
famey tak zle trzymali o podobnych fobie 
ludziach; za coż tak trofkliwie fię ftarali o 
ich łafki y przyiażń? Uciekay, mowił Se- 
neka, od fpołeczeńftwa ludzi w wielkiey 
liczbie zgromadzonych, ucickay nawet 
od fpołeczeńftwa małey liczby Ofob, y 
owfzem więcey powiem, uciekay od fpo- 
łeczeńftwa iednego Człeka. Ktoby wic- 
rzył, że ten tak furowy Filozof, ktory 
chciał żeby fię oddalić wcale od fpołeczeń- 
ftwa y żyć w ofobności; fam fię bawid przy 

Hh 2 Dwo- 
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Dworze nierządnym, gdzie wfzyfikie nay. 
gorfzc zbrodnie panowały ? przy Panie, 
ktorego pamiątka zawfze będzie w ochy- 
dzie u ludzi. Łatwo daię wiarę, że (ię Se- 
neka w pofrzod nierządow fwoich wfpoł- 
Obywatelow zachowywał przy Cnocie, 
ktorą na wielu mieyfcach wychwala; lecz 
kiedy ofobność iedyną u niego była fzczę- 
śliwością; zdawał lię fobie famemu fprze- 
ciwiać, gdy fłatecznie zoftawał przy Dwo- 
rze, w ktorym dla wyftępkow y okrucień- 
ftwa Nerona uftawiczne panowało za- 
mięfzanie. 


Jnni fą nienawiśni narodowi ludzkie- 


mu dla przeciwności ktorych doznawaią, 
lubo ich przyczynę fwoiey nieroftropności 
przypifacby powinni: fzukaią fpofobu zem» 
fzczenia fię tego przez ochydzanie ludzi: 
czernią niefprawiedliwie podobnych fobie, 
czegoby fię fami nawet wftydzili, gdyby 
przez'niefzczęście nieflufzną odrazą, y nic- 
chęcią, ktorą w fęrcu zachowuig, nie byli 
zaślępieni. Czy możefz z takowych uwła- 
czaiących pifm od famey tylko nienawiści 
X zemfty wynalezionych, o podobnych fo- 
bie fądzić?... Seneka chciał tylko rozum 
fwoy okazać, gdy namowił Luciliufza żeby 
fig 
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fię oddalił od ipołeczeńftwa; gdyby zaś był 
poradził fię fwoiego ferca,y gdyby byt fu- 
chał głofu natury; poznałby był, że Czło- 
wiek mądry nigdy nie odfiępuie podo- 
bnych fobie; ktorym. jego przykłady fą 
potrzebne. Do czegoby nie przyfzło fpo- 
łeczeńftwo ludzkie; gdyby ci, ktorzy fwe- 
mi przymiotami y prawemi obyczaiami 
wzorem iego bydź mogą; udawali fię na 
puftynią, aby na niey prowadzili. życie 
w rozmyślaniu?...czyliż to takie ieft zamic- 
rzenie natury £ 


Wydaie fię w ludziach, mowi Pan de Butlama- 
qui, naturalna niejaka fkłonność, doświadczenia fo- 
bie wzaiemnych przyfug y dobrodzieyftw, zkąd 
wypływa powfzechne dobro dla w fzyftkich, dla ką- 
żdego zaś ofobny pożytek. Stan naturalny ludzi; 
iel to Ran ziednoczenia y fpofeczeńftwa. A dotego, 
oczywifła rzecz iefts że na tym fię zafadza ftan nay- 
pierwfzy ludzi, ktory nie od nich ale od famego 
Boga fwoy początek bierze. Zwierzętą, ktore iedy 
nie idą za powodem fwoiey natuty, ktore fą podle- 
gie nieodmiennym Prawom od tęyże natury im da~ 
nym; y ich nie mogą przełamać, y ktore fie nie nwo- 
dzą taką prożnością, iaka nas zaślepia; te mowię, na- 
wet zwierzęta, nie żyją ze wfzyftkim w ofobności. 
Tyrannia ktorey Człowiek nad niemi zażywa; Wey- 
na ktorą zawfze z niemi wiedzie, fą prawda przy- 
czyną że fię fchraniaią, ale przecię iedne fzukają 
drugich, zgromadzaią fię, niektore nawet zawizę 
w gromadzie idą, y nigdy fię nie rozchodzą. 


Lga- 
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Zgadzam fię z tobą, że Człowiek, ktorego natura 
prawym y enotliwym fercem udarowała; nie może 
fię wftrzymiać, aby czafem nie ubolewał nad tym nie» 
rzędem ktorego fam iefł świadkiem, a może y ofiarą: 
trafia fię, że go pod czas gniew bierze, gdy widzi, 
iako możnieyfi mocą fwoią fię fłałą Tyranami dla 
fabfzych; iako Bogacz przez niezmierne zbytki w 
ktore opływa ief przyczyną tym więklzey niefzczę: 
śliwości ubegim; iako wyfadzeni na urząd ludzie 
co moment nayniefprawiedliwfzych fię dopufzczaią 
rzeczy, fowem iako ziemia pelna ieft uciemięże- 
nia, dla niewinnych; niefprawiedliwości, dla ffa- 
bfzych; y niefzczęśliwości, dla ubogich. Przyznaię 
że pod czas tych uwag ofobność zdaje fię być iedyną 
ucieczką dla ludzi cnotliwych. Doświadczafem y 
ia tey okrutney nicfpokoyności. Dufza moia pełna 
gorzkich reflexyi, ferce zbytnim ubolewaniem rozią- 
trzone ufifowało mi odiąć potrzebne w tey mierze 
pomiarkowanić, Ale to pomięfzanie powoli mię 
odftąpiło, y zofłałem fpokoynym. Rozfądek umiarko- 
wany infz} nam rzeczy wyfławia pofłać. Tudzie, 
ktorzy u nas dopiero byli w nienawiści; częftokroć 
nie f}, tylko niefzczęśliwe y użalenia godne 
ftworzenia. Ten, ktorego Tyrańfka władza pobu- 
dzała nas do gniewu, częfłokroć nędznym ieft Czło: 
wiekiem, y radby bez ukarania zfłąpił z fłopnia 
fwoiey godności, ktora dla niego fię ftafa utrapie- 
niem: Ufławicznie będąc, niepomiarkowaną rzą- 
dzony wyniofością, nigdy prawie nieieft fpokoy- 
nym. Ten Bogacz ktory z taką pompą y zbytkiem 
wfzędzie fię daie widzieć, pod czas bardziey godzien. 
teft użalenia, niżeli ubogi, ktorym pogardza; nie- 
ufłannie podległym będze niepomiarkowaney chci- 
wości, a zatym nigdy mieukontentowanym, całe 
życie przepędza w kłopotach, ktore go. do żywego 
dotykaią: fame nawet bogaćtwa, z ktorych publi» 

cznie 


cznie f 
jęczy. 
moc W 
ftopni 
wnie 
wfzec 
W rzet 
ktory 
nie ie 
kto b 
pelna 
fwoii 
od ki 
20; I 
godi 
choc 
ścia 
y nić 


KIE 63 IDE 

cznie fię chlubi; f} to więzy dla niego, podiktoremi 
jęczy. Człowiek, ktoremu dofłoieńftwo iego, daie. 
moc wywyżfzenia oloby partykularne na naywyżfze 
ftopnie fzczęśliwości, albo ie znich ftrącenia; ro- 
wnie może bydź niefzczęsliwym: nienawiść po- 
wfzechna, na ktorą fię naraża; przeświadcza go, że 
w rzeczy famey ieft w fercu ludzkim futowy Sędzia 
ktory utrzymuńe ftronę ludzkości, y ktory na fumie- 
nie iego okrutnym /łaie fię tyranem, Czy ` możefz 
kto być niefzczęśliw(zym, iak zły Człowiek? Dufza 
pełna zgryzoty wyrzuca mu przed oczy ftrafzydła 
{woich zbrodniow;ofobny w pofrzod fpofeczeńftwa, 
od ktorego odłączony ieft dla nierządow ferca fwe- 
go; nie upatruie w ludziach tylko te rzeczy ktote fą 
godne nienawiści. Co więkfza, nie ma nawet tey 
choć nikczemney folgi,aby widział koniec niefzczę- 
ścia fwego w ten czas nawet, kiedy fw-iey zemście 
y nienawiści zadofyć uczynił, 


Ah! moy Przyiacielu, lubo fpoleczeńftwo ieft 
przyczyną wiele ziego, ale z tym wfzyltkim znay- 
dua üş iefzcze w nim ludzie poczeiwi y cnotliwi; 
ktorzy przekładaią nad ofobność ffodkie ukontento- 
wanie ufzczęśliwienia infzych; y ktorzy nie dla 
infzego końca fię fądzą być wyfadzonemi na fwoy 
urząd, tylko żeby fwym rownym dobrze”czynili. 
Przyrownay fpoleczeńftwo do wiełkiega Obrazu, 
na ktorym z iedney ftrony można widzieć złodzie- 
iow odzieraiących y zabilaiących Przechodnia; Wo- 
iownikow, ktorzy bez naymnieyfzego zatrwożenia 
fię, ufifuią fobie śmierć zadać; żebrakow, ktorzy 
z pfaczem o wyżywienie fię doprafzalą, ale z drus 
giev fłrony upatrywać można cale Familie, ktore 
fpokoynie y zgodnie fzczęśliwe dni życia fwego 
pędzą; Przyiacioł, na ktorych twarzy wyrażona ief 
radość ktorą czuią z widzenia fię ieden z AA 

3 uczi 
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ludzi miłofiernych; ktorzy wipomagaią ubogich; 
wfpaniafych Obywatelow, ktorzy przez fwoie fłara- 
nia y pracy fwqim wfpof-Obywatelom przynofzą 
obfitość y połtoy. Niechciey iednak wierzyć, aże- 
bym ci miaf wcale zabraniać ofobności; tey ci to 
ia winienem naywiękfze ukontentowania w życiu 
moim. Ale trzeba wiedzieć iak ofobność z świa- 
tem pogodzić. Ofobność albowiem naucza nas, 
roztropności, ktora nam potrzebna ieft w obcowas 
niu z światem. Kończę ninieyfzy moy Lift, przy- 
toczeniem uwagi X. Yvon ,, rzadko nauka jef 
użyteczną, gdy nieiefi złączona z obcowaniem 
z ludzmi, nie trzeba tych dwoch rzeczy rozłączaćz 
iedna z nich uczy nas fpofobu myślenia, druga 
przyprowadzanią myśli do (kutku, iedna nas uczy 
mowić, druga pifać; iedna nam podaie fpofoby 
czynienia przedfięwzięciay druga ufatwienia ftzod- 
kow de ich doyścia. 
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NRo. 9. 


Dnia 2. „Maja. 


Wymod Hiforyczny Filozofii. 


Yy Mdza ufzczęśliwienia fię ieft ludziom 
44 przyródzona y tak właściwa; iż ftaie 
fię pobudka wfzelkich ich prac, y że tak 
rzekę mocną fprężyńą, ktora ich fprawami 
kieruie y poruiza. Każdy człowiek idąc 
ża jey natchnieniem fzukaf fwoiego Ufzczę: 
śliwienia; lecz iako nie wfzyfcy ludzie 
mogli mieć tyle światła y fpofobności do 
wynalezienia drogi, ktora pźowadzi pe- 
wnie do niego; obrali fię znich nie- 
ktorzy chcący udawać przed drugiemi ia- 
oby ią znaleźli, albo przynaymniey wiel- 
ką nadzicię mieli icy odkrycia, a zatym 
założyli fawne fzkoły dla nauczania te= 
goż fwoich wfpoł-Obywatelow. Ci nowi 
Przewodnicy w drodze 'prowadzącey do 
ufzczęśliwienia nazwali mądrością, umieię= 
Tom IR Ii tność 


||| 04 66 gali 
tność ftac fię fzczęśliwym; Naukę zaś fwo- 
ią mianowali miłością, mądrości; y to ieftco 
z Greckiego znaczy Filozofia. 

Prawie nie podobna, aby wfzyfcy lu- 
dzie o iedneyże rzeczy iednakowe mieli 
zdanie, y ztąd pofzło że powfłały między 
temi Nauczycielami Filozofii rożne rozu- 
mienia, tak o famym ufźczęśliwieniu, ja- 
ko też o fpofobie doyścia onegoż. Ztąd 
wzroft wziefy te rożne fyftemmata Filozo- 
fow, ztąd wfzczeły fię te fawne dyfputy 
ktore my dziś za: nikczemne y. prożne 
uznaiemy. Pewna ieft: że ci Filozofowie 
niedochodzili tego że ufzczęśliwienie czło- 
wieka jednego w fzczegulności zaladza fię 
na włafnym iego rozumieniu, y- przeko= 
naniu u ficbic. Paffya nic innego nicieft 
iak tylko niepomiarkowane pragnienie 
aby zadość fię fłało nafzemu rozumieniu 
W tym co zdolnym y zgodnym bydź fądzie- 
my do nafzego ufzczęśliwienia. Ledwie 
nie każdy przygania y wadę upatruie w tey 
pafłyi czyli upodobaniu fwoiego fąfiada, 
to ieft w celu ktory on zakłada fwoiemu 
ufzczęśliwieniu. Y tak łakomy zle mowi o 
rozrzutnym, mądry na ofobnośći zamknio- 
ny w Iwym mięfzkaniu, za nieprzyzwoite 
uznaie pofiępki człowieka uftawicznie w 

Świe» 


KBE 67 KIX 


świecie żyiągcego, a ten nawzaiem naśmic- 
wa fię z takiego Mędrca. Ten co ma upo- 
dobanie w Ogrodach, albo ten co tylko w 
Portretach y ofobliwościach natury fma- 
kuie; poiąć nie może zbytniego upodoba- 
nia fkąpca w (wych pieniędzach. Zawia- 
duiący dochosami w fkarbie, ramionami 
wzrufza y myśli,mu nic ftaie aby zrozu- 
miał zkąd można nabrać dofyć ochoty do 
ćwiczenia fię w wiadomości Praw, y fztuce 
Łekarfkiey. Feolog z nabożnym uftawi- 
cznie oczy y ręce do Nieba wznofząć wzdy- 
chaią nad prożnym ludzi przywiązaniem 
do rzeczy światowych; a człowiek świato- 
wy rownie nad nabożnym ubolewaiąc z o- 
bydwoch fię wyśmiewa. Zgoła niktby 
niechciał przeiąć guftu fwoiego faladas 
y każdy tyle fię fzczęsliwym bydź fądzi 
ile może ukontentować fwoią pafłyią upo- 
dobaną, to ieft rozumienie włafne o tym co 
czyni ufzczęśliwienie człowieka. 

Domyśli fię każdy, że ponieważ ufzczę- 
śliwienie wieczne oznaczyć do Teologii 
należy; nafze uwagi fą tylko nad docze- 
fnym, takowe zaś ufzczęśliwienie uczynić 
może rownie naywiękfza frafzka iako y 
rzecz naytrwalfza; owfgem przeciwnie 
nam zdaie fię fyfzeć owych Filozofow mo- 

i2 wią- 


IDR 68 IRR 

wiących » Ludzie nie możecie bydź fźczgśli: 
wemi tylko z tych lub owych okazyj, <iedynie 
przez ie lub inne maxymy,: alboż: to iuż im, 
z myśli wypadło że iedne Cacko ieden 
Kleynot może przynieść ufzczęśliwienie tey 
bialogłowy;... Jeden przydany tytuł ufzczę- 
śliwić tego człowieka... 

Nauka o ufzczęśliwieniu fię, y powin- 
rościach przepifanych do fzukania one. 
502 nieieft nieokryśloną, a zatym. na iey 
famey traktowaniu nie dość było. Ci nau 
czyciele mądrości chcieli (ię utrzymywać, 
a dla utrzymywania  fię potrzebowali Un, 
czniow, ci zaś żądali zawize bydź. naucza. 
ni y bawieni, y na ten koniec nowych: po- 
trzeba było wynalafkow y wiadomości, a 
zatym do pierwfzego powodu przywiązał 
fię y drugi. Zadzą bydź. fzczęśliwymi nas 
turalnie wzbudziła w człowieku chęć y 
pragnienie bydź oraz uczonym. Należała 
do Filozofow y przez powołanie fwoie po~ 
winni byli dochodzić y poznawać z:gruntu 
rzeczy: dziwno przeto bydź nie może, iż 
rozciągneli (wą wiadomość do wfzyftkich. 
nie mal rzeczy, ktore pod ich podpadały: 
roztrząśnienia,lub ktore fię ściągały do ich 
naypierwfzego celu y ufłanowienia ałbolii 
też z fiebie famych zawiłe, niedościgłe y 
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trudne były. 2 czafem przyizli aż do fzu- 
kania przyczyny wfzyfikich rzeczy., y _ za- 
figania pierwizego początku wizelkiego. 
iefteftwa, wedtug wyrazu, Eukrecyulza. 
Felix qui potuit rerum ćognoftere CAUSAS o. 

Filozofowie od' dawnych nazywani 
byli mędrcami, czego łatwo dowieść mo- 
zna z Hiftoryi tak Świętey iako. y Swie- 
ckiey. Tales y Pitagoras w Grecyi pierwfi 
ogłofili fię Mifirzami tey nauki; y Jmie 
Mędzcow żbyt chełpliwym fądząc, przy- 
ieli na fię fkromnieyfze to ieft,, miłużących, 
mądrość albo Filozofow. Tales rodem z Mi- 
letu w Jonii naypierwfzy z fiedmiu fa- 
wnych. Mędrcow był Miftrzem Szkody 
Sońfkiey.  Naftęmpcy czyli Uczniowie ia 
go byli: Anaxymander, Anaxymenes, Ana- 
xagores, y Archelaus.Anaxageres fzczegu|-. 
niey przykładał (ię do uważania obrotow 
Planet Niebiefkich. Pitagores był Mi- 
ftrzem Szkoły ktorą nazywano Wiofką, 
miefzkał bowiem w tey części Włoch kto- 
rą przedtym miahowano wielka Grecyą y 
co dziś fkłada część Kroleftwa Neapolitań- 
fkiego. Spofob uczenia przeiął od Egi- 
pcyan przez znaki, z ktorych trzeba było 
coś wnofić y dochodzić; on liczbie nada- 
wał pewne brzmienie y przez nią tłuma= 

czył 
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czył dofkonafość każdey rzeczy. Usrzy- 
mywał że świat ief żyiący, mogący my- 
śleć y okrągły. Nieprzenikaiąc zaś co fię 
ma ftać z dufzą, po rozłączeniu iey od cia- 
da, wymyślił przeyścia dufz z iednego w 
drugie ftworzenie. Nayfławnieyfi z Jego 
Uczniow byli Ocelaus z Lukanii, Architas 
z Tarentu, Philolaus z Krotony, Parmeni- 
des y Zenon obadwa z Eleatu, y Meliflus 
2 Wyfpy Samos. Zenon był wynalazcą 
Dyalektyki, inni więcey ćwiczyli fię w Fi. 
zyce, y dali iey pewne Opify y Reguły.. 
Sokrates ktory fzedł torem tych Filozo- 
fow obrocił całą fwoią umieiętność do 
Nauki obyczaiow albo moralney, fam 
ćwiczył fię w Szkole Archelaufa ucznia 
Pitagorefa. Pierwfzy on zaczął do porzą- 
dnego fpofobu y układu przywodzić, pier- 
wfze poznawania y myśli nic dzielne Filo- 
zofow, ktorzy go poprzedzili.y z tey przy- 
czyny, Cycero nazywa go Oycem Filozofii. 
Zycie iego było przykładem wftrzemie- 
zliwości, fkromności y cierpliwości, a ro- 
zum iawnie fię w całey wydawał nauce. 

Sokrates pofłrzegaiąc więcey dowcipu. w.Pla- 
tonie nad wfzyftkich {wych Uczniow, był do.niego 
fzczegulniey przywiązanym, y nie proźno fożył fta- 
ranie dla wydofkonalenia go. W rzeczy famey z nay- 


fawnieyfzych Uczniow Sokratefa, Plato na naywię- 
kfze 


Ą 

KDA 71 KIE 

kfze załużył fobie jmie. Nauczał Plato w Atenach 
y w krotkim cżafię miał znaczną liczbę Ulczniow, 
obrał mieyfce {wey Szkolę w Akademii, ktora byla 
za Miafiem, ztąd pofzło że Uczniow Jego zwano 
Akademikami. Utrzymywał że Dufza Człowieka 
nieieft tylko jednym promieniem Rowa; twierdził 
że ta cząltka złączona z fwym początkiem, mogla 
poznawać wfzylłkie rzeczy; przez złączenie fię zaś 
z ciałem, ftawafa fię nic nie umieiącz y wadom 
ciała podległą. Nie zaniedbał zupelnie Fizyki tak 
iako Sokrates, v traktował wiele kwefyi do tey 
nauki należących, Naznaczał w Fizyce dwie piet- 
wfze przyczyny wfzyftkich rzeczy, Boga y Materyą, 
to ieft, to z czego wfzyftkie rzeczy lą wyprowa- 
dzone: nie opuścił też Aftronomii. Nauka zaś 
Jego moralna nieieft rożna od Nauki Sokratefa. 


Uczniowie Platona znowu na rożne podzielili 
fig Szkoly. , Ta ktorey Aviłłoteles był Miftczem ieft 
bezwątpienia maypoważnieyłza. -Ariftoteles nay- 
pierwfzy zebrał w iedno dzieło rożne części Filo- 
zofii. Zaden przed nim nie traktował przez po- 
dział na części y z gruntu przez reguły, tey Nauki < 
1oikę nie brał za część ofobną, ale tylko za pewny 
fpofob dla przygotowania rozumu do odkrycia pra- 
wdy, ktora fię w Filozofii zawiera. Nauka moralna 
Arifłotelefa iet iednym z navdofkonalfzych dzief 
iego; Fizyka zawarta ief w wyrażeniach natury 
rżóczy y w wywodach fownych rownie niedo- 
fkonałych iak y zawifych. Uczniowie iego na- 
zywali fię Petypatetykami od mieyfca, w kto- 
rym maueżał. Nie fam tylko byf Ariftoteles z Dy- 
fcypułow Platona ktory fię odpifał w fwey nauce 
od zdania tego Wielkiego Męża, znalezli fię y 
drudzy ktorzy fię podobnież inney nauki Mis 
frzami ogłofili. Asrcćzilaus byl Miftrzem Szkoły 

ktorą 
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konale prawdzi! 
dofkonale pewnego, y'że o każdey rzeczy 
twierdzić tak lub inaczey,t0 ieft mówie, że 
jekt albo przeciwnie. Eacides ktory nańczał w t 
Szkole “coy Plato w lat 56. po Arcęlatfie, bi 
Miftrzem nowey hanki ktorą nazwano Akade nią 
mową: Przyznawał on; iż było mie iakieć 
prawdy podobieńftwo w tżeczach; ale twi 
oraz; iż niemożna mieć dofkohaley pewno! 
rzecz iaka była prawdziwą. Pitron w tyi 
ftal fie Miftrzem podobnież iak drud e 
fwey nauce coś więcey nad tych Akademi] 
zafięgal. Ponieważ mialło tego co ci dochod; 
y poymowali, iż nie można nic dofkonale poizé, 
wiedzieć y mieć o czym 'pewnośći; Pirron nawet 
tego nie poymował y twierdził, iż nie malz nic 
prawdziwego; y nic nieieft takiego coby-byfo ra 
czey tym a nie czym innym. Nafiępcow y Liczniów 
iego 'nazwśńo od mienia iego Pironifłami albo 
pofpoliciecy Sceptykati , ponieważ ufławicznie 
fzukali y fzperali, nic nigdy pewnego w rzeczach 
nie znayduiąc, 


Kontynuacya y koniec tego wywodu będzie 
w nafiępuiącym. Pifinie. 
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KONTYNUACYA 
Wywodu Hiflorycznego Filozofii. 


MEgoż także czafu powftały dwie nowe 
Szkoły Zenona y Epikura, ktore 
w fwoicy nauce cale fobie przeciwne będąc, 
wfławiwfzy fię podzieliły między {obg 
nayprzod umyfy Grekow, a potym y in- 
nych wielu łudzi. Zenon urodził fig w 
Mieście Citii w Cyprze» nauczał w Przy- 
fonkach Atenfkich, od czego Uczniow 
iego ńazywaao Stoikami. Treść nauki Ze- 
nona y Sroikow zafadzała fię.na Prawidle 
nauki moralney, to ieft: aby żyć, idąc za 
powodem natury; mam mowić: według celu 
ktory ona żądzom nafzym wyfiawuie. Na ta- 
kim fundamencie lub innych podobnych 
utworzyli fobie dziwackie wyobrażenia 
Tom IL. Kk Mędr- 
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Mędrca; to ieft takiego ktoryby na wfzyft- 
kie powierzchowne rzeczy był nieczułym 
y nieporufzonym. Fizyka Zenona nic no- 
wego w fobie nie miała procz niektorych 
wyrażeniow odmiennych. Druga Szkoła 
rownie ffawna była Epikura, ktorego U- 
* czniow Epikureyczykami nazwano. Filo- 
zof ten uczył publicznie w Mieście Atew 
nach zkąd był rodem, w Roku 35. fwoiego 
wieku. Odrzucał wfzelkie wykręty y fub- 
tylizacye Logiki y fzukał prawdy w rze- 
czach, za pomocą famych tylko zmyłfłow. 
Naybardzicy przywiązał liç do nauki mo- 
ralncy y o nicy naywięcey traktował, y ta 
iego co do obyczaiow nauka tyle przyfta- 
fowana y zgadzaiąca figę była z naturą 
ludzką, ile Zenona była od niey daleką, y 
przeciwną: kładł on za icy fundament; że 
rozkofz ieft końcem człowieka, że ta roz- 
kofz zafadza fię na tym aby umyf mieć 
ufpokoionym y ciało wolne od boleści y 
że taka rozkofz ieft zrzodłem y celem ży- 
cia zupełnie fzczęsliwego. Epikurus wdał, 
fię był także w gruntowanie prawd Fizyki, 
ale z mnieyfzym pożytkiem: za Syfiemg 
w niey przybrał Atomy, ktorych Demo- 
kryt był pierwfzym wynalazcą. Zgoła mi- 
m0 udawania fwych przeciwnikow, 4 
ca 
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| cał fwą nauką y woim przykiadem wfirże- 
| mieźliwość, trzeżwość, y według niego 
| smierć niebyła boiazni flufzną przyczyną. 
| Ponieważ ( mowił on ) śmierć nieieft ni- 
| czym pokąd trwa życie, a gdy ona nad- 
| chodzi iuż życia nie ‘Raie, y nikt nie czuł 
będąc żywym śmierci. 

| Nauka Platona z razu nayffawnieyfzą 
była między innemi; wielu flawnych Pla- 
tona liczniow żyło pod CGI Rzym- 
| fkiemi aż do Juliana Apoftaty y on fam 
| nim był. Naypierwfi Doktorowie Wiary 
| Chrześciańfkicy pofzli za tą _Filozofią> 
iako to Juftyn Męczennik, Tacian, A- 
thenagor, Orienes y inni. 

Z czafem Filezofia Ariftotelefa podo- 
bno ;nayniedofkonalfza z pomiędzy dru- 
gich wzieła gorę nad niemi, y iuż indziey 
niefzukano prawdy tylko w Pifmach tego 
Filozofa. Slepe że tak rzekę przywiązanie 
do iego zdań y fubtelnych myśli zaczęło 
fię około wieku dwunaftego, w ktorym 
przyięta była Filozofia, ktorą zowiemy 
Szkolną. Po części winniśmy ią Pifmom y 
czytaniom Arabfkim, zkąd Scholaftycy 
wizyfcy ktorzy fię przywiązali do Arifto- 
telefa nauczyli fię tego fpofobu mowienia 
o izeczach fubtelnego, wymufzonego, da- 

Kk 2 le- 
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lekiego od natury rzeczy, zgoła tak pły- 
tkiego, iż nietrafia w rzecz famą, ale za- 
wfze na bok lub po niżey celu. 

Ku końcowi Piętnaftego wieku wiel- 
ka wfzczeła fię fprzeczka o dyfiynkcyą Logi- 
czną wynikaiąca z nieroftropney emulacyi 
między. Uczniami Ariftotelefa, to ieft: 

nter Nominales, EF Realifias: na czole 
pierwfzych był Ocham Zakonnik w An- 
glii Dyfcypuł Skota. Ci utrzymowali że 
Nature Univerfales nie znayduią fię tylko 
w ffowach; drudzy zaś zafadzaiąc fię ną 
powadze Skota twierdzili, zę te Uniuerfalia 
były 2 parte rer,to ieft w rzeczach famych. 
Takie y podobne fprzeczki podzieliły mię- 
dży fobą zdania niemal wfzyftkich Euro- 
peyfkich Akademii, celem zaś y zabawą 
Filozofii zoftały: Operationes, Judicium, 
Conceptus, Abfiraćtiones: prożne fubtyli- 
zacye, ktore z czafem ftały fię trudną y 
nie zrozumianą mową, Oraz zbiorem myśli 
bez porządku y nie podobnych t do pofęcia. 
Nakoniec w wieku Szefnaftym Filozofia 
Kao fię uwalniać z więzow Terminolo- 
„, y dla dowodzenia prawdy trzeba było 
śówodoy przekonania rozumu, a nie iuż 
famych ffownych wyrazow. Zrzucono na- 


wet jarzmo Mifirzowfkiey powagi w Filos 
zofii 
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zofii,y nie czyniąc krzywdy A riftotelefowi, 
nie chciano mu wierzyć na gołe ffowa. 
Mikołay Kopernik urodzony w Toruniu 
Roku 1473. odważył fię iść za swiatdem 
włafnego rozumu do gruntowania y. do- 
chodzenia prawd Matematyki y: Aftrono- 
miy. Odrzucił Syftema świata wymyślone 
przez Prolomeufza od Grekow nazwanego 
naymędrfzym,y wydał {wa Kfięgę: O: pori- 
aniu fie Ofiney Sfery, y drugą 0 -odmia- 
nach to iefi: de Revolutionibus, w ktorych, 
zakłada fwoie Syftema: O. nieporufzaniu 
fie foúcas y obrocie ziemi. 

Galileus w Roku 1564. urodził fię w. 
Florencyi, pofzedł za zdaniem Kopernika, 
przyjął iego Syfłema, ugruntował go, y 
obiaśnił nowemi uwagami; wprowadził 
oraz nowy fpofob dowodzenia y utrzymy- 
wania prawd» o ktorych Filozofia tra- 
ktuie. 

Piotr Gaffendi Profeffor Matematyki 
w Paryżu, wynalazł na początku XVII. 
wieku nayłatwicyfzy y naydokładniefzy 
fpofob traktowania Filozofii, ktory wiele 
dopomogł do wydofkonalenia tey nauki. 

W tymże czafie Kartczyuiz wfławi- 
wizy fię, odkrył fpofobem mało komu 
przed nim znajomym, więcey prawd w Fi- 

1oz0» 
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lozofii, niż Filożo 

atość ludzkiemu 
rozumowi przywiązana pomięfzał czafem 
fatfz z prawdą w rożnych {wych Syftema. 
tach. "Traktował wfzyftkie części Filozoz 
fi Metafizykę, Fizykę y Matcmaty kę. 


Jefzcze przed Kartezyufzem Francifzek 
Bacon Kanclerz Angielfki poznał niedoż 
fkonałość Filozofii Szkolney, y zty fpofob. 
ktorym iey uczóno; on pierwfzy pokazał 
te światio za ktorym wfzyfcy pofzli w 
uczeniu Filozofii. W Pifmach Jego łatwa 
znaleść można pierwfze nafiona nowych 
wynalazkow y Syftematow poźniey od- 
krytych. 


Po tych, wiele światła y wydofkonaa 
lenia fwego powinna Filozofia Newtono- 
Wi, Lcibniciufzowi, y Lockemu. Ci trzey 
Autorowie wefpoł zyli w śiedemnaftym 
wieku. Wiadome ieft całemu światu fa 
wne Syftema Newtona o czczości y cig- 
gości: nikomu z uczonych nieieft tayno 
z iak wyfokim y dofkonafym wymyflem 
zakładał fwoie początki, y iak mocne z 
nich czynił wniofki... Coż mowić 6 
Barona Lceibniciufza ŚSyfiemacie wzglę- 

dem 


dem świata ?. ...iak wyfokiemi ten mąż 
był zafzczycony talentami, y dofkonało* 
ścią'w naukach Mątematycznych? z iakę 
łatwością rozwięzywał. problemata nay- 
trudnieylze y kaywięklzcy wagi? Coż 
mowić o prawdziwcy Ańatomii, Ugrun- 
towaney na dowodnych przyczynach y 
doświadczeniu, kocie fię do dufzy 
y rożumu ludzkiego» ktotey . Autorem 
ieft Pan 'Lockeś co 0 odkryciach: iego 
w'tey mierze nay To ieyfzych y nay- 
prawdziwizych, 0 prawiedliwych gra- 
nicach , ktore nal 35% poznaniom ozna- 
czył 2 


Nie przytoczę tu po tych wielkich 
ludziach, tylko P. Barona Wolfiufza, 
ktoremu Bilozogh winną wyłdufzczanie y 
wykładanie teraznieyfze prawd fwoich 
now vym fpofobem Matematycznym. Ten 
fam obiaśnił y dokładniey wyłożył wfzyfi- 
kie Sy ftemata P. Leybniciufza, y zoftawił 
bardzo fzacowne dzieła o wfzyftkich czę- 
ściach Filozofii. Jego inftytucye y m 
matyczne fkładaią naylepfze dziefo z tych 
wfzyftkich, ktorekolwiek w tey mierze y 
w iakimkolwiek ięzyku wyfzły, y ieft w 
rzeczy famey nayużytecznieyfze dla chcą- 

cych 


p 
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cych fię ćwiczyć w Marematyce. Nie 
poczytaią nam za złe czytelnicy, że nie 
wfpominamy tu niezliczoncy liczby Fiło- 
zofow teraźnieyfzych podobno po wię- 
kfzey części tamtym wyrownywaiących,, 
ale ktorych fawa nieieft równie iak tam- 
tych pówizechna; tym bardziey.że oba- 
wiamy fię, zcbyśmy nie uczynili żadnego 
nieukontentowania fkromności Autorów 
żyiących, ktorym w milczeniu fię dzis 
wuicmy. 


U Tana Augufta Pofera Kfięgarza W arfawjkiega 
na Senator/kiey Ulicy. 


Znayduią fię także u pomienionego 
Kfięgarza naftępuiące Kfiążki. 


Diftionaire raifonnć univerfel q’ hiftoire 
naturelle par Mr. Valmont de Bomare 
12. Tomes 8. Paris 1769. OŚ. 

Hiftoire de PEmpire Ottoman par Gante- 
mir 2. Vol. 4. 45. 

Hiftoire de Empire de Ruffie fous Pierre 
le Grand par Voltaire 2. Vol. 12. . 12. 
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NRo. LI. 
Dnia 9. Maja. 


| 10 podobnych nafżych periodycznych pifimach, 
podaliśmy iuż publico kilka rozmow po 
śmierci, między fławnemi  zwłafzcza 
w jłarożytności ludzmi, y m uględem 
rzeczy poniekąd wielkiey wagi lub cieka= 
wości godnych; gdy dziś podobną między 
grifiotelefem y Kartezyufzem Filozofamz 
mwyaaiemy OZMOWĘJ ZNAMY ŻA powinność 
uafżę, przełożyć tu krotko przyczynę, dla 
ktorey kilku przejziego ofobliwie mieku 
Autorom, obrało fobie ten fpofob pifania, 
y pożytki, ktore z niego odnofić każdy 
może y powinien. 


Przykłady czynią więcej w nas zmpreflyi» 
niż prawdy gdyby nayiftotniey[ze, iezel 
profło, iak fa Jame m fobie, przed oczy 
będą fławiane. © rozmowach, o ktorych 
rzecz, pomfzecbnie iftotne prafody y wiado- 
aności wychodzą zufi naymięk/zych ludzi» 
o ktorych nam dawna y terażniey (ża Hsfto= 

Tom Il. LI rya 
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yya daie świadećimo. Coż nad to lepfzego! 
z nich można fię nie tylko nauczyć Hifto- 
ryt, ale y [pofobu użytecznie iey czytania. 
Uprzątaią w niey te rozmomy wielość dro~ 
bnicyfzycb przypadkow, ktore nie fłużą 
częfłokroć tylko doiey przyćmienia y zam 
gmatwania; demafknią m/żyftkich , mnie- 
manych flawnych ludzi, ktorzy zamiaft 
żego, Żeby byli wielkiemi mężamy, nie 
byli po więk(zey części, tylko fzkaradnemi 
złoczyńcami. Tu iak nigdzie lepiey od- 
krywa fię prawdziwy charakter y grunt 
rozumu y ferca tych mniemanych wielkich 
ludzi. Pokazuie fig co w nich dobrego, a 
eo zlego było, y że me wfzyfikim nie [ġ 
godni nafzego naśladowania. Z przeci- 
wney firony myftawuią fig. cxefo przyklady 
prawaziwie wielkich Mężom, za ktorych 
fpofobem czynienia y myślenia śmiało iść 
można: Niew/pominamy tu iak wiele iefi 
w nich gruniowney nauki o naturze praw 
ách dobroci, przywarach, y kondycyach pom 
żrzebnych, ktore mieć powinny, aby były 
pożytecznemi Pańfimu: O czym każdy 
może być przeświadczony, kto czytał roze 
mowę między Solonem y fuftynianem Nro 
14. Jako nauki wyzwolcne miele przy” 
kadais fię do dobrego porządku y fzczęśli- 
WoŚCI narodow; gdzież lepiey lak w tych 
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rozmowach potrzeba, chęć» y dobry guft do 
nich wpaia figę? Tu w fkczegulnoścź 
po rożnych miey cach czyni [ię porownanie 
między fobą początkow rozmaitych Sekt 
dawnieyfzych Filozofom albo fumey Filo- 
zofii dawnej y terażnieyfżey, : Wytyka 
fię palcem co w zdaniach ich fłabego lub 
mocnego ieft. Dowodem iego będzie nafię- 
puiąca między Arijtotelefem y Karteży- 
ufzem rozmowa: My zaś na przytoczo- 
nych dotąd krotko m pomwfzechności 0 tych 
rozmowach, uwagach; , przefiaiemy. 


ROZMOWA po SMIERGI 
Między Ariftotelefem 
y Kartezyufzem. 


Kartezyu(ż wywraca początki Nauki Arifło- 
telefa przecząc aby w zwierzętach byta 
dufza Materyalna, ktorą; Arifiotelefa 
Uczniowie utrzymują ; dowodzi zaś 
z fwoiey firony, że zwierzęta fa to żylko 
profie machiny , bez mfzelkiey dufżys 
podobne do zegarkom, 


Arifi: Poar mi tu o twoiey nowey 
Metafizyce; rad fię o niey do-' 
wiem od Ciebie famego... 


LI z "Kart: 
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Karte: Nowe poczynitćm w Metafi- 
zyce wynalazki, nieprzeczę ; ale moim 
zdaniem to,.com w nich odkrył, y uftano- 
wil, z prawdą fię zgadza iak nic bardziey» 

Arif: Niech wiem profzę o tych uo- 
wych wynalazkach. 

Kart: Odkryłem Ludziom rzecz, nad 
ktorą nic im pocrzebnieyfzego do wiedże- 
nia dotąd niebyło wynaleziono; to ieft:że 
zwierzęta nie fą tylko profte R ok 
ułożone z iprzężyn, ża ktorych porufże- 
nićm, czynią wfżyftkie fwoie w oczach 
nafzych fprawy. 

a Widziemy przecięż. w zwierzę- 
tach niektore fprawy, ktore z porufzenia 
a nie mogą pochodzić: tak 
naprzykład gdy pies za żaiącem goni, 
możnafz mowić że tak fą fprzęzyny w nim 
nakręcone, aby gościgad 2 ... 

Kart: Nim przyidziemy do ułatwienia 
tey trudności, trzeba. nam fię w przod zgo- 
dzić na to, że ieft Jefteftwo niefkończone... 

Arifi: ZLobaczę czym tego: będziefz 
dowodzit. 

Karte: Czyż to nieprawda, że ciało 
ieft tyl ko: fzczerą inateryalnościg.... 

Arifi + Prawda. 

Kart: Podobnie Dufza nie ieft, tylka 
iefteftwem myślącym. 

Arift: 
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Arift: X to prawda. 

Karte: Przeto, dľa ziednoczenia tey 
Materyi z Jeftefttwem, ktore ieft famym 
duchem potrzeba iakowegoś związku, ten 
zaś związek ftać fię materyalnie niemoże; 
Więc przyznać należy, że iet Jefteftwo 
wfzechmocne y niefkończone, ktore iączy 
te materyą z iefteftwem myślącym. 

Arifi: Zyiąć iefzcze poznawałem do- 
brze, że to coś podobnie być mufi; ale 
wiadomość tego niebyła dla mnie tak ia- 
fną, iak mi ią teraz przełożyłeś. 

Karte: Powracaiąc do nafzego przy- 
kładu o pśłle. Nie mogłoż to Jefteftwo 
włzechmocne dać mu tak fubtelnych 
fprzężyn, za ktorych porufzeniem przez 
powietrze y inne drobne cząfteczki ciała 
wychodzące z zaiąca, a obiiaiące fię o pfa, 
natężałaby zaraz fię cała iego machina y 
do ścigania za zaiącem była przynaglana?.. 

Arff: Ale kiedy pies trop ftraci, y 
gdy te drobne cząfteczki ciała, O ktorych 
mowifz, niedochodzą do iego nofa, coż 
ieft co mu powodem bywa, do udawania 
fię w rożne ftrony, pokąd znowu zaiąca 
niewyśledzi ? 

Karte: Sciśle roztrząfafz naymnieyfze 
okoliczności, ktorych iefzcze dobrze nic- 
wyłufzczono. 

Arifi 
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Arif: Widzę że to Pytanie dla ciebie 
przytrudne. 

Karte; Początek moiey ninieyfzey 
prawdy na tym fię zafadza; że my niewi- 
dziemy w zwierzętach, iak tylko rulzania 
fię pewne, ktore machinalnie dziać fię mos 
23. niewyciągaiąe koniecznie przyznawas 
nia w nich bytności dufzy... 

Arifi: A gdy naprzykład Pies zabłą- 
kawfzy fię ftraci Pana, znayduiąc fię w 
mieylcu ciemnym y.ciafnym,gdzie fa trzy 
drogi, fzuka wiatrem fladu iego na dwoch 
drogach, ktore zaraz porzuca, y trzecią 
za nim, iak na pewną udaie fię. Prawdzi- 
wie niepoymmuię żeby to fzczera machina 
czynić mogła... 

Karte: Wfzak powiedziałem ci że te 
mnieyfze okoliczności fą mniey godne 
uwagi, y dlatego mafo fię chciano przy» 
kładać do ich obiaśnienia. Ale wrośmy fię 
do prawd początkowych: albo zwierzęta 
fą fzczere machiny? albo maią Dufzę ma- 
teryalną, lub taką ktora ieft famym dus 
chem. Odpowiedz? 

Arifi: Niepozwalam na to żeby były 
profte machiny, lub żeby dufzę rozumną 
w fobie miały, 

Karte: Utrzymuiefz więc że maią 
dufzę materyalną. 

Arifi: 
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Arif: Podobnieyfza :ieft do prawdy 
rzecz utrzymywać że w zwierzętach ieit 
„dufza matetyalna, iak mieć zwierzęta tyl- 
ko za machiny profte. Dufza zaś myśląca 
y rozumna w famego tylko człowieka ieft 
wlana. 

Karte: Tym famym przyznałes mi 
więkfzą część moiey prawdy. Wfzak po- 
zwala(z ma to że materya myśleć nie może. 

Arift: Nie może. 

Karte: A tak gdy materya nicieft 
myśląca? iakoż utrzymywać będziefz żeby 
ona mogła być dufzą, wiedząc że naypier- 
wlzą włafnością dufzy ieft myślenie. 

Arift: Oddzielmy więc w tey dufzy 
zwierząt wfzelką materyalność. 

Karte: A tak ftanie fię innym Jefte- 
ftvem, ktore icht tylko famym duchem. 

Arifi: Przyznam ci fię że ta Dufza 
materyalna zwierząt w moiey Filozofii, 
ieft prawdą niezrozumianą, ktorey y ia fam 
nieutrzymywałbym, tylko że uczniowie 
moi iey fię ślepo trzymaią... Powracaiąc 
zaś do iefteftwa niefkohczonego y wfze- 
chmocnego ( o ktorym dopiero mowili- 
śmy ) mufiemy przyznać y zgodzić fię na 
to; że wolno mu było dać zwierzętom 
dufzę myślącą y żyiącą, albo też ftworzyć 
ie iak fzczere, machiny. Ale że rozum 


ludz- 
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ludzki ma pewne granice, przeto nie- 
może dofkonałey o tym zafięgnąć wia- 
domoSci. ' 

Karż: Wpadafz widzę w fubtylizacye przez 
podobieńftwo, lub niepodobieńftwo bytności; a tak 
daleko fię zapędzić możefz, tworząc w twey myśli 
nowe iefteftwa famego rozumu, y mięlzdiąc natury 
fobie przeciwne iednć z drugiemi, to ielł razem 
Kozła y jelenia, Gęś, y Lifzkę, oraz tyfiączne dzi- 
waczne figuty... 

' Arif: Ty iak uważam chcefz mię odciągnąć 
od Metafizyki, y tym fpofobem myślifz fię wrocić 
do pierwlzych początkow Filozofii, albo Logiki, 
gdy mi o tych Jefteftwach, ktore famego rozumu fą 
dzielem w4fpomina(z. 

Kart: Powiem ci fzczerze że ty podobno rad- 
byś mi zafłonił oczy twemi prożnemi dowodami 

Arifi: Mowmy z fobą po proftu kochany Kat- 
tezynfzu, że obadwa nierozumiemy tego, co utrzy- 
mywać chcemy, y że nam obyttwom do odkrycia 
prawdy w rzeczy, o ktorą ieft między nami fprze- 
ezka, wiele iefzcze niedofłaie. 

Kart: ja zaś trzymam fię tego, że iey lepiey 
nikt nieodkryie, iak ia ią naoko pokazałem. 

Arifi: Zday fiş na mnie poprzefłań my mowić 
o tym, bo nam na refztę fow nieftanie: 


U Jana Augufia Pofera Kfięgarza W arfawjkiege 
na Senatorfkiey Ulicy. 
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Dnia 12. Maja. 


ROZMOWA po SMIERCI 
Między 
„Alexandrem Wielkim 


y Cezareffi. 


Porownanie między fobą żych dwóch 
Wielkich UWojownikow. 


Alex: || Toż to ieft zen Rzymianin 

świeżo tu przybyły? Jak 
uważam przebity ieft wfkruś kilkarazy...- 
Ah! dopiero ffyfzę, że to ma być Cezar...a 
Witam Cię Wielki Rzymianie: powia- 
dano tu, żeś fię wybierał na zawojowa- 
nie Partow, y całego wichodniego Pas 
ftwa. Zkądże to ieft, że Cię tu oglą- 
damy ? 


Tom IR Mm Cezar: 
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Cezar: Przyiaciele moi zabili mię 
w: Senacie. 


Alex: Czemużeś fię ftał ich Tyra- 
nem, niepamiętaigc żeś z proftego Oby- 
watela Rzymfkiego tak. wyfoko wynie- 
fiony zoftał: ... 


Cezar: Y  tobież to. przyftoi tak 
mowić ? wfzak żeś ty niefprawiedliwie 
podbił całą Azyą, y całą Grecyą do pod- 
dańftwa przymufił ? 


Alex: Prawda: ale Grecy byli Lu- 


dzie obcy y nieprzylaciele Macedońii. 
Nigdym iednak o niewolą nieprzyprawił 
włafney Oyczyzny, iakeś ty uczynił. Y 
owfzem Macedonią zafzczyciiem nieśmier- 
telną chwałą, oddaiąc Jey pod rząd cafe 
wichodnie Pańftwo. 


Cezar: Tyś zwyciężył zniewieścia- 
łych y fames fię takim ftał, Wydarłeś 
Perfom bogactwa, y te fame bogaćtwa 
zwyciężyły Cię przez zepfucie umyfu y 
ferca twoiego. Czyż zftąpił ażdo piekłów 
ż tą głupią pychą, ktora ci powodem byfa 
do wierzenia żeś fię ftał Bogicm?... 

Alex: 
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Alex: Przyznaię fię do moich przy- 
| wary omyłek. Ale czyż tobie przyftało 
| ftrofować mnie 0 zniewieściafe życie? 
Pewnie rozumiefz że nikt niewie o fro- 
motnym twoim życiu w Bitynii, O two- 
iey rozwiozłości w Rzymie, gdzie zas 
dnego niepozyfkałeś doftoieńftwa tylko 
przez wftydu godne intrygi! Gdyby nie 
zbrodnie, ktoreś popełnił; byłbyś  zoftał 
zapewne człekiem prywatnym w fwoiey 
Rzpltey. Rzecz prawdziwa że tybyś iefzcze 
odncfif zwycięftwa... 


Cezar: Trucizna to famo uczyniła 
z tobą w Babilonii» co żelazo zemną 
w Rzymie. 


Alex: Mego Woyfka Wodzowie nie 
mogli mię otruć bez popełnienia wiel- 
kiey zbrodni: Twoi zaś wipoł-Obywa- 
tele zabiiaiąc cię, ftali fię zbawicielami 
fwoicy Oyczyzny. A tak śmierci nafze 
bardżo fię między fobą rożnią, bardziey 
zaś icfzcze lata młodfze. Moy wiek 
młody był czyfty, Szlachetny, dowcipny, 
twoy zas bezwftydny y bezbożny... 


Mn 2 Cezar: 
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Cezar:> Cień twoia widzę niepoftra- 
dała pychy; y popędli wości, ktorym byłeś 
podległym w fwoim życiu. 


Alex: Przyznaię, żem ię dawał uwo- 
dzić wyniofłości. Twoie fprawowanie fig 
byłe bardzicy pomiarkowane iak moie: 
aleś ty nigdy nienaśladował moiey fzczero= 
ści y otworzyftości. Trzeba ci było 
picrwey być poczciwym człowiekiem s 
nim chciałeś wyniść na wielkiego czło- 
wieka. ` Ja prawda,. częftokroć podlega- 
fem ffabości y prożności; ale przynay- 
mniey byłem pożytecznieyfzym moiey 


Qyczyznie, y nie tak niefprawiedliwym 
iak ty. 


( 


Cezar: Bardzo fię rozwodzifz nad 
fprawiedliwością checiażeś iey niezacho= 
wywał. Moim zdaniem kto ma rozu 
powinien fig Gto naypierwey ftarać, aby 
fobie panowanie ubefpieczył, a dopiero 
Tządził fię roftropnie. 


Alex: Tego famego y ia zawfze 
byłem zdania. "Eake, Radamante, y Mi- 
nos furówo mię tu ftrofowali, ;y zga- 

nili 
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nili mi wielką chciwość zawoiowania kra- 
iow. Ale w naywiękf(zym moim wykro- 
czeniu nie zapominałem o fprawiedliwo- 
ści. Tyś fię zaś ftał niefzczęśliwym, żeś 
ią gwałcił. e> 


| Cezar: Rzymianie wiele ftracili przez 
| moie zabicie. Miałem iuz pogotowiu 
ułożenia, uczynienia ich fzczęśliwemi. 


Alex: Naylepfze ułożenie byłoby 
naśladować Syllę, ktory zoftawfzy Tyra- 
nem podobnym Tobie, przywrocił Rzy- 
mianom wolność. Skończytbyś dni życia 


twoiego iak on w pokoiu. Ale ty mnie 
niedafz wiary. Odftępuię cię, y czekam 
przed trzema Sędziami, ktorzy cię fądzić 
maią. 
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PODOBNA ROZMOWA 
Między 
Scypionem y Annibalem. 


Prożność wielkości : Ziemfkich. Smieré 
żym, ktorzy zajfłanowić fię nad fwemi pó- 
Jiębkami lubią, daie pożyteczne nauki, 
aby ich wyprowadzić z bfędliwego 
rożumicnia 0 tym, co świat [adzi 
być godnym podziwienia. Nie- 
wdzięczności tylko od ludzi 
Jpodziewać fię można. 


Annib: fes otoż my fię tu znowu 
XJ zefzli, właśnie tak iak w A- 


fryce, krotko przed batalią Zamfką. 


Scyp: Prawda: ale dzificyfza rozmowa 
bardzo fię rożni od tamtey... Nie może- 
my więcey, ani chwały nabywać, ani 
zwycięftw odnofić... Nie zoftaie nam nic 
z tego wfzyftkiego, czymeśmy b$li, procz 
iedney cieni prożney y lekkiey: Pamiątka 
Awantur nafzych podobna ieft do fnu. 

To 
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To ieft, na co fię Annibal z Scypionem 
zgadza. Bogowie, ktorzy. z ziemią Zro- 
wnali Kartaginę ; w trochę prochu obro- 
cili, zwyciężcę” Kartaginy, na „ktorego 
patrzyłz... 

dnnib: Zapewne na ofobnośći Lin- 
zerfkicy nauczyłeś fię tey piękńey Filo- 
zofii. 

Scyp: © Choćbym fię icy był nienau- 
czył na moicy ofobności, tu bym fię w 
niey wyćwiczył : Smierć bowiem nay- 
jepfze daie nauki do wyprowadzenia lu- 
dzi z biędliwego rozumienia o tym, co 
świat fądzi być podziwienia godnym... 


Annib: Niełafka y «ofobność pomo- 
gły ci do uczynienia tych uwag. 


Ścyp: Zgadzam fię w tym z tobą. 
Ale ciebie niemniey iak mnie tego Lofy 
nauczyły. Widziałeś upadek Kartagi- 
ny, przymufzonym byłeś odftępować wła- 
{ney Oyczyzny ; Y ftawfzy fię poftrachem 
całego Rzymu, mufiałeś uchodzić przed 
iego zemftą, błąkaiąć fięy chodząc z 
kraiu do kraiu.... 


Annib: 
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Annib: Prawda: alem ia nieodftą- 
pił moicy Qyczyżny aż w ten czas gdym 
nie mogi iey Żadną thiarą bronić, y gdy 
ona nie mogfa mię od zguby zachować: 
Wyniofłem fię z niey, dla zaffonienia iey 
od ofłatnicy ruiny, y żebym nie patrzył 
na iey niewola: ty żaś przeciwnie byłeś 
przymufżóny. do porzucenia fwoiey Oy- 
czyzny w czafie naywiękfzcy iey chwały, 
a chwały, którą ci była wińna. Coż 
nad to ieft przykrzeyfzego! co za niee 
wdżięćżność !... 


Scyp: To ieft czego fię powfzechnie 


fpodziewać trzeba od ludzi. 


U Jana Augufa Pofera Kfiegarza W arfiawikiego 
na Śćnatekjkity Ulicy, 
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Ko Kupiec Bagdacki, ffawnym 
był po całym wfchodnim Pańftwie 
z fwoicy chciwości y dofiatkow. Przyiscie 
iego do fortuny było podobne do ifkry, 
ktora za mocnym uderzeniem ftali o ka- 
mień wychodzi; ponieważ bogaćtwa ktorę 
pofiadał, niebyły tylko fkurkiem nicznu- 
zonych zabiegow y prac, ktore w ich na- 
bywaniu podeymował, Wfpominano, że 
ubogim iefzcze będąc, dobre czynił o 
{wey ludzkości w przyłzły czas nadzicie. 
Przyznawano mu y to, że aż do zbytku fu- 
rowie był fprawiedliwym. Ale bądź prze- 
to, że w rozmaity fpofob maiąc z ludzmi 
do czynienia, poftrzegał coraz w nich 
faifze y zdradę; odtąd zaczął pokładać 
całą fwoią ufność w złocie, bądz przeto że 
z pomnażaniem fię Jego bogaltw, pomna- 
Tom IR Na zał 
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żał.fię wnim ich fzacunek; Korafmin fta- 
wał. fię codzień tym bardziej przywiąza- 
nym do ŚR im mniey go na fwoie po- 
trzeby zażywał; utracił w krotce fkłonność 
y chęć do dobrze innym czynienia, lubo 
coraz więkfzą do tego miał fpofobność. 
Wiek zaś z cząfem fprowadziwizy na gło- 
wę podobną do śniegu białość, zlodowacił 
mu zupełnie ferce: 
Lubo dom Korafmina nikomu przez 
ludzkość nicbył otwartym, ani ściągnął 


nigdy (woiey ręki dla w fpomożenia cudzey 


potrzeby przez litość; boiazń przecież zwy- 
kła była mu być Mom uk przewodni" 
czką do Mecca w godziny „na modlitwy 
wyznaczone: zachowywał tam iąk można 


nayściślcy wizyltkie Ceremonie Nabożeńe, 


ftwa. Trzy razy ugęfzczał do świątnicy Prom 
roka, aby mu fwoie zanofił życzenia y mo- 
dły. Pobożność ktora wypływa, z miłości 
Boga, y ktora koniecznie zamyka w fobie 
miłość bliznich, przydaie nową: okrafę 
dobroci, y zafługuie rownie na affekt y 
ufzanowanie, ponieważ łączy wdzięczność 
z.dobroczynnością, y uboftwia nieiakim 
fpofobem REM POD Przeciwnie po- 
bożność człowieka w fobie famym zanu- 
rzonego, iakożkolwiek obiecuje fobie 
przez 
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przez to uniknąć złego, ktorego mu cały 
świat życzy; ściąga na fiebie gniew nicba 
za połączenie hipoktyzyi z niezbożnością; 
nieuydzienigdy powtzechney wzgardy y 
okrzydliwośći. Gdy.więc Korafmin, zam- 
knąwlzy drzwi fwego domu, y rzuciwizy 
okiem podeyrzenia y boiażni pełnym na 
wfzyftkie ftrony, zbliżał fię. do Meczetu; 
patrzyli na niego wfzyfcy w milczeniu y 
niecukoioney niechęci. Ubodzy, gdy w 


przyfionki Meczetu wchodził przeftawali 
rofić o iafmużnę; y lubo nikogo niebyło, 
Lo go nieznał, nikt fię iednak z nim 

niewitał. i 
Takie wiodł życię Korafmin_ przez 
długi czas, y w tak powfzechney był nie 
fdawie. Aż nagle donofzą y ogłalzaią 
wfzyftkim Obywatelom, iż kupił piękny y 
wygodny pałac; że ftof w nim trzyma dla 
wfzyftkich otwarty, y pomięfzkanie z zu- 
pelną wygodą dla obcych. T"fumem zgro» 
madził (ię laddo iego drzwi, y miał ukon- 
tentowanic widzieć Korafmina rozdaiące- 
go pokarm głodnym, y odzienie nagim. 
Nikt nic mogi niewidzieć, że litość oży- 
wiata Jego oczy, a cała pofłać ciała oka- 
zywada wewnętrzne ufpokoienie. Każdy 
rozważał ten cud z podziwieniem, a roz- 

No2 cho- 
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chodzący fię o tym odgłos,podobny był da 
grzmotu, ktory piorun poprzedza. Kora- 
imin dał znak ręką, y natychmiaft (ię 
ucifzono: temi więc prawie ffowy do przy” 
tomnyćh mowił. 

Temu, ktoremu nietrzeba tylko do» 
tknąć fię gor, aby ie z ziemią zrownał, 
temu mowie ieftefiwu wfzechmocnemu, ze 
wfzechmiar dobremu niech będzie chwała 
na wieki!... Chciał naywyżfzy; aby (en 
był inftrumentem przeftrogi moiey; ale ia 
(wyznaię fzczerze) zawize odrzucałem 
obiawienia, ktore mi w nocy fię trafiafy. 
Będąc raz fam w moim Saraiu liczyłem 
zyfki ztowarow y mile ciefzyłem fię z co- 
raz powiękfzaiących fię moich bogactw; 
Sen mnie nagle zmorzył:a,w tym fpuścił na 
mnie fwoią rękę ten, ktory w trzecim 
mięfzka Niebie. Poftrzegłtem Ducha śmier- 
ci zbliżaiącego fię do mnie w wielkim fze- 
leście, ktory mię pierwey uderzył, niżeli 
ia go mogiem o litość nad fobą profić. 
Uczułem natychmiaft, żem był niefiony po 
powietrzu z niepoiętą prętkością. Ziemia 
niezdawała mi fię iuż tylko iak ieden pro» 
fzęk pod moiemi nogami, a gwiazdy ze- 
wfząd wydawały światło, ktore ćmiło ia- 
fność fońca. Brama Raiu była otwartą 

przed 
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przed moiemi oczami, a ia ogarniony by- 
fem iafnością, ktorey oko ludzkie nie mo- 
głoby znofić...Zbliżył ię moment oftatnie- 
go y nieodmiennego dla mnie*wyroku. 
Domyslitem fię, iz dni moiego doświadcze- 
nia iuż były fkończone. Niebyła fpofobu 
poprawić, lub odzafować, to, cam: kiedy 
złego zrobił, api przydać do zaffug, ktore 
mogłem dotąd. mieć. Gdym zaczął 
myśleć, że may los iuż ną całą wieczność 
ftracony, y że żadna moc ziemfka nie może 
odmienić moiey fytuacyi; odftąpiła mnie 
zupełnie wfeelka nadzicia y ufność... Tak 
tedy pogrążonym będąc w beiaźni y pom 
mięfzaniu, uffyfzałem znagła głos nafte- 
puiący zpofrzod iafności, ktora mię ze- 
wfząd otaczała.,,Korafminie modlitwy two- 
ie nie były wyfuchane, bo niepochodziły 
z miłości ku Bogu, y proftota ferca two- 
iego niebędzie nadgrodzona, ba niezafa- 
dzała fię na mifości ku bliźniemu. Odda 
wafes coś był winien każdemu, ale iedynie 
z pobudki włafney ku fobie miłości, z po- 
dobnego powodu zwykłeś był zbliżać fię 
do Oftarza maywyżfzego. Niepodnofiłeś 
oczu twoich w Niebo na oświadczenie po- 
winney my wdzięczności, aniś fię fpoglą- 
dał z przyjemnością na otaczaiące cię ze» 
wlząd 
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wfząd tworzenia." Prawda, że fic ci trafifo 
widzieć w twoich rownych wyftępki y gtu- 
pftwa; ale gdyby te ufprawiedliwiały 
chciwość; czyż wraz nicpotępiałyby do- 
broci Naywyzfzego iefteftwa? Gdyby fłoń- 
ce nie miało fpufzczać rofy na nierozu- 
mnych y wyftępnych ludzi, iakżeby wio- 
fna fprówadzała to przyięmne powietrze, 
ktorym tchnąć lubicie, albo czyliby ieśień 
powizechną owoców czyniła obfitość 2 
Przypomniey fobie Korafminie, żeś zupci- 
nie wyrugował litość z twego ferca, a, ni- 
komu naymnieyfzey cząftki twoich dofta- 
tkow udzielić niechciałeś. Zyłeś dla fiebie 
famego, y za to też będziefz odtąd fam żyć 
mufiaf. Wydziedziczonym już iefteś od 
oglądania oblicza Pańfkiego, y wyłączo” 
nym z fpołeczeńftwa wfzelkicgo żyiącego 
iefteftwa. Ofobność przedłuży ci ftrafzne 
dni wieczności, a cicmności powiękfzą 
okropna nędzę twoiey rofpaczy. ss 

W tym momencie porwany byłem 
mocą jakąś taiemną, ktorey fie oprzeć nie 
można, y tak niezmiernie wyniefiony, żem 
w iednym mrugnieniu eka zdawał fię prze» 
biec niezliczoną liczbę światow. Zbliżaiąc 
fię iuż do granić natury, poftrzegłem prze- 
paść ciemną, czczą bez końca, okropne 

miey- 
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mieyfce y przybytek wiecznego milczenia 
y ciemności. Strach mię w tym niewypo- 
wiedziany ogarnął, a w pomięfzaniu, w 
ktorym fię znaydowałem, remi piawie fo- 
wy z żalem do fiebie mowiłem: ,, Ah! 
s» Czemuż raczey nicieftem fkazany na wię- 
„ zienie niepokutniącym y zbrodniom zgoto- 
„wane: fpoleczeńftwo przynaymnieyby mi 

„ oflodziło moią rofpacz; y gdybym był wtrą- 
|» cony w ogień, niebyłbym aby ogołocony z 
ukonteńtowania zapatrywania fię na św atlo. 
Gdybym nawet był ofądzony na wieczne 
przebywanie w komecie, ktory ledwie raz w 
fto lat pokazuie ię na. mieyfcach światłem 
zafzczyconych; madzieia tych fzczęśliwych 
obrotow, lubo w rzeczy famey. wielce od fie- 
|, bie dalekich, ciefzyłaby mię w fmutnych 
„ przybytkach zimna y ciemności, y ta ktotka 
|» odmiana czafami dzieliłaby mi wieczność...,, 
| Gdy fię tak moy rozum z temi myślami pafuie, 
| znikła mi z oczu naydalfza odemnie gwiazda, 
| y oftatni promień światła znikuąwfzy wieczną. 
| noc uczynił. Tym czafem oftatnia we mnie ro- 
| pacz coraz bardzięy fie wzmagała, bo w ka- 
| Żdym momencie więcey fie oddalałem ad ofta- 
| tniego świata mięfzkalnego. U'ważałem fam w 

fobie, z niewypowiedzianą boleścią, Że gdy na- 

| przykład tyfiąc Millionow lat oddali mię od 

| wfzyftkiego iefteftwa procz nocy, ktora fama 

ptzez fię napełnia niefkończoność; widzieć będę 

| z tym wfzyfikim zawfze przed fobą niezmierną 
prze= 
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przepaść ciemności,około ktorey trzeba mi będzie. 
nieuftannie lecić bez pomocy y fpołeczeńftwa, 
idąc zawfze głębiey przez przeciąg wfzyftkich 
naftępuiących wiekow.... Zniofłem w tym ręce 
ku kraiom, ktorych ledwie iuż co doyrzeć mo- 
glem, z wielkim ferca y ciała porufzeniem , 
ktore mnie obudziło.... Tym fpofobem nauczy 
łem fie f(zacować fobie (poleczeńltwo , iako y 
inne dobra, przez ich ftratę. Serce moie zapa- 
liło fię dobroczynnością, y goreie pragnieniem 
udzielania fzczęśliwości moiey tym, ktorzy 
z niey fą pozbawieni: bo fpoleczeńftwo z 
ubogim, ktoregom w wyniofłości przy do- 
ftatkach wypędzał z moiego domu, milfze y 
drożfzeby mi było w ofobności, na ktorą by- 
łem fkazany nad złoto Afiryki y Diamenta Gol- 
kondzkie. 

Tym fpofobem opowiedziawfzy Kora- 
fmin fwoy fen, znagła zamilkł, y zniofł oczy 
ku Niebu, w ktorych każdy wdzięczność, y 
pobożność mogł uważać. Przytomni przera= 
Zeni byli opowiadaniem tey rzeczy, a Ka- 
lifa, w ktorego obecności przypadek ten był 
opowiadany, rofkazał dla pobudzania boga- 
tych do. choyności, wpifać go w publiczne 
dzieie dla nauki potomności. 


NORZE ZIE TYT OTOP ZYTA OAZY 
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do Pani. . „o uleganiu: 


reris przedtym, Mcia Pani, było 


Jmię cnoty, teraz bardziey znaczy 
przywarę pod pozorem tylko cnoty, po- 
nieważ obyczaje nafze nie fą bynaymniey 
podobne do obyczaiow Przodkow nafzych; 
a przymioty, ktore w nich były rzeczywi- 
fte, w mas fa tylko na pozor, abyśmy tak 
fztucznie nafze pokrywali wyftępki. 

Lecz coż to ieft uleganie? Stofowanie 
fig przyftoyne do woli drugich. Jeft zaifte 
cnotą Towarzyftwa, gdy pochodzi z chęci 
przypodobania fię, albo z łagodności cha- 
rakteru; ieft zaś wła(nością naganną, gdy 
pochodzi z ffabego umyfu, lub gdy ferce 
obiudne używać go każe. 

Między przyiaciołmi uleganie, ieft 
Tom II. Qo pra- 
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prawie toż famo, co przyiazn; zawifła na 
umiarkowaniu fkłonności fwoich, naprzy- 
kład (wego Przyiaciela, na zgadzaniu fię 
z wolą iego w rzeczach uczciwych y oboię- 
tnych, na przylgnieniu do wfzyftkiego, 
co go obowiązać, lub iemu fię podobać 
może, na dogadzaniu w każdey okazyi hu. 
morowi iege, y na pokrywaniu wyftępkow. 
bynaymnicy go icdnak w nich nieutwier- 
dzaiąć. 

Powinność Towarzyftwa takiego ule- 
gania niewyciąga dla wfzyftkich, ý o» 
wizem w ten czas pfzeftałoby bydz ulega- 
niem Przyiaciclfkim, Przyczyna tego icft 
oczywifta; byłoby to bowiem mimo przy- 
rodzenia tak fobie ze wfzyftkiemi poftępo- 
wać; iako wewnętrzne natchnienie z przy- 
iaciofmi poftępować przykazuie. W iado- 
mo ieft bardzo dobrze W MéPani, iż Przy- 
zaciel wjfzyfikich, nikogo IAR nie» 
zefł; na tym fundamencie uleganie Towa~ 
rzyfkie, czyli w towarzyftwie ściśle mow 
wiąć zafadzać fię tylko powinno, na przy- 
fioynym zgadzaniu fię z guftem innych, y 
Charakterem ( ile tego uczciwość, polity- 
tyka y okoliczności wyciągają ) choć cza- 
fem fkłonnościom nafzym przeciwnemi; 

ale nie z (pofobem myślenia. 

Jeft inne procz tego uleganić daleko 


por 
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pofpolitfze, chociaż ani ieft użyteczniey- 
fze, ani przyzwoitfze, a przeto niegodne 
aby w towarzyftwie ludzkim znaydować fię 
miało. To to ieft, ktore niedawno wła- 
fnością naganną nazwałem: widzieć ie mo- 
żna w tych, ktorzy fobie wfzyftko cokol- 
wiek im kto powie, wrażaią w umyfł; kto- 
rzy potrochu nabieraią fentymentow nay- 
przeciwnieyfzych: ktorzy wfzyfiko zaros 
wnie chwalą, z wfzyftkiemi fig zgodzą, 
ktorzy nakonicc,ani fprawiedliwie myślić, 
ani prawdy mowić nieśmieią. 

Gdyby ludzie nieumieli ukrywać przed 
{obz fwoich wyftępkow y niedofkonałości, 
czy nazywaliby tę podłość umyfu ulega- 
niem? Zgadzafzże fię na to. Mcia Pani, iż 
w takowym poftępowaniu towarzyfkim 
więccy ieft nieprzyięmności y głupftwa, 
niżeli ulegania? Jeft to właśnie pokazywać 
rozum bez żywości rozfądku, ieft to bydź 
złego guftu człowiekiem z iednemi, ofzu+ 
ftem z drugiemi, niebefpiecznym przynay- 
mniey w towarzyftwie, lub zafłużyć fobie 
na to, aby nas za nic niemiano; charakter 
taki nicuczyni nigdy Człowiska fzacunku 
godnym, a tym bardziey prawdziwym ko- 
go przyiacielem. 

Po tym okryśleniu iftotnym pokaza: 
mcy rożnicy między przyftoynym y nagan- 
02 nym 
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mym uleganiem; niebędęż ci mogł powie- 
dzieć nadto Mcia Pani, że uleganie albo 
przypodobanie fię ic zawfze zbyteczne, 
gdy fobie kto. po przyiacieliku poftępuie 
z Ofobami, ktorych fzacować nienożc, 
y w tedy ledwo fię wyftępnym nazwać nie 
może? Przywiedziefz mi pewnie przeciw 
temu uwagę przyfłoyności: towarzyftwa; 
ale ta nigdy nieprzemoże przeciw maxy- 
mom podcziwości naturalney, a przeto by= 
naymniey cię wymowić niepotrafi. 

Zgodzę ia fię zawfze z Tobą, iż polity« 
ka, wzgląd, delikatność fą każdego "po-. 
winnościami; lecz mnityfzy lub więkfzy, 
fzacunek Ofob, powinien dawać miarę, za-. 
dofyć im uczynienia. Są pewne rzeczy, 
ktore nigdy dobremi bydz nie mogą, ieżeli 
w czafie przyzwoitym, y w fwoim mieyfcu 
uczynióne nie (3, takiemi zaś fą wzmiań- 
kowane powinności. 

Przyiaciele twoi naprzykład, maią pra- 
wo wyciągać od ciebie ofobliwizych, 
względow, ktorych bez urażćnia ich świadz. 
czyć nie mogłabyś twoim znaiomym; ie< 
zeli (obie tymże fpofobem z innemi poftę- 
puiefz, icżeli fię rownie wfzyftkim przypo* 
dobać pragniefzz a coż będzie za żnak 
przyiazńi twoiey? po czymże przyiaciele 
twoi poznaią, iż ich fobie bardziey nad in~ 

ńych 
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nych {zacuiefz?} Coż będzie za znak prze- 
nofzenia ich nad innych, o ktoryin chcefz 
aby przekonanemi byli” Domyślam fie Mcia 
Pani, każdy z przyiacioł twoich w fżczćż 
$gulności, mowifz, doświadcza poufałości y 
zaufania twego w fobie: w ten czas cielzą 
fig z przywiązania {wego ku tobie y przy 
chylności twoicy ku nim. Bardzo pięknie 
Mcia Pani, lecz czemuż profzę niedozważ 
lafz im publicznie tym fię zafzczycaćś 
niemowię abyś co ofebliwfzego dla nich 
Czynić miała; zdaie mi fig tylko, iż Byś 
ich przyjmować y patrzyć na nich poż 
winna fpofobem tym, ktoryby ich ozna 
czał bydz twemi przyiaciołmi, y ktory- 
by, ( niedaigc iędnak nikomu okazyi do 
umartwicnia, ) uczynił im Honor ten; 
da ktory fobie zafłużyli, chociaż byś fię 
% podobnych okolicznościach ferca {weś 
go nieradziła* zdale mi fię, iż to chwały 
twoicy tyczy, abyś takie dla nich czy- 
hifa póważenie: bo nakoniec przyiaciele 
twói powinni bydź godni ciebie inaczeķ 
e GÓRA fą, aby twemi przyiaciofmii 
byli. 

Lecz roztrząśniymy drugi twoy zat 
Tzut. Czyż ia to mam tylko ( mowifz 
mi ) politycznie y miłym ECA Nh 

zbyć 


KIE rio zk 

zbywać Oloby, ktore. mi uiiugę iaką wy- 
świadczyły, lub zobowiązać mnie fobie. 
Pragną ? 'nieieft ze rzecz. fprawiedliwa 
abym przyiaciołką ich była, y niebyłaż- 
bym niewdzięczną, gdybym im zadnych 
Przylazni niedawała znakow 2 O toż, 
Mcia Pani. iak to zle czafem rzeczy iedne 
z drugiemi bierzefz. Ufuga wyświad- 
czona wyciąga wdzięczności, to prawda; 
przyiażni? bynaymnie;; chybabyś fobie 
iuż dawniey fzacowała tę Ofobę, ktoreyieś 
winna wdzięczność, alboby ci w przyfłu: 
dze, za ktorąieś icy ohowiązaną bydź pos 
winna, pokazała dufzę y féntymenta go- 
dne twego. fzacunku, wtedy nietylko 
wdzięczność powinna cię pobudzać do 
przyiazńi, ku temu godnemu, fzacunku 
cziowiekowi, ale nadto włafny twoy w 
tym zachodzi interefs, abyś fobie iego 
fkarbifa przyiazĄ. Trzeba fię tym bar» 
dziey chwytać okazyi pozyfkania fobie 
przyiaciela, ktory godnym ieft, aby nim 
był, gdy fię z nią ofiaruie ochotnie,. nig 
bowiem rzadfzego niemafz, nad takowe 
fzczęśliwe momenta! 

Nie, Mcia Pani, przyiażń, y powierze 
chowne znaki oneyże, niepowinny lię 
świadczyć bcz braku wfzyftkim s” od 

tO- 
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ktorych dobrodzicyftwa iakic odbieramy. 

Człowiek bez obyczaiow, bez chara- 
kteru, y podczciwości, może cię zobo- 
wiązać, przyflugi ofobliwfze świadczyć 
nawet z prawdziwego affektu ku Tobie; 
bo człowiek złośliwy bywa częftokroć tak 
przychylny, iako y człowiek podczciwy. 
Bądz wdzięczną , nic fprawiedliwizego 
nadto, to ieft fzukay y używay okazyi 
przyfużenia fię mu, ale przeftań na tym, 
więccy mu nad to świadczyć niemogłabys 
bez ufzczerbku chwały twoiey, y fzacunku 
przyiaciof twych. Jezlibyś fię z Ofobą 
taką (potkafa, lub gdyby cię odwiedzała; 
rozimawiay z nią Howy przyftoynemi y 
_godnemi fanu twego, a nie day icy oka- 
zyi do,myślenia, a tym bardzicy do pod- 
chlebiania fobie, iż wdzięczność twoia 
kładzie go w liczbę przyiacioł twoich. 

Pewny ftaródawny: Filozof mawiał: 
aż nawicdzai ztych ludzi tak, iak Dokto- 
rowie nawiedzaią chorych; podobnie żyć 
w rowarzyftwie trzeba z temi, „ktorych 
 fzacować-niemożna, chociażbyśmy im nay- 
bardzicy obowiązanemi byli, lub chociaz- 
by fami ziak naywiękfzą oświądczali fię 
„przyiaznią. Widuiemy fię z niemi, bo to 
bydzź inaczey nie może, lecz wnikać zawfze 

mamy 
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„mamy związku, przyiazńi, y wfzelkiego 
nawet pozoru, ktoryby nas być ich przy- 
iąciofimi okazywał; chociaż ten poftępek 
pochodzi z cnoty delikatney, miłość wła- 
ina, kto fię tylko na toodważy, potrafi ią 
doftatecznie w nas wzbudzić. 
i Do tych czas Mcia Pani, pozwol mi 
fobie tę małą uczynić przymewkę, nić- 
dobrześ zachowywała ninieyfzą roftropną 
przeftrogę, y owizem wmowiłaś w fiebie» 
. iż powinność towarzyftwa wyciągafa po 
tobie, abyś fię obchodziła z temi wfzyft- 
kiemi, z ktoremi przeftaiefz z podobną 
ludzkością, uniżonością y uleganiem. 
Wieleż ia cię to razy widziałem przyimu- 
iącą z ofobliw(zą grzecznością ludzi, ktos 
rycheś z tyfiącznych powodow w pogat- 
dzie miała, y krotemiś w famcy rzeczy 
,z gruntu ferca twego gardziła? Nadcho- 
dzą przyjaciele twoi; az ty nic więcey im 
nad tamtych nieświadczyfz... Szczerze ci 
fię przyznaię, że ferca twego z powierz= 
chownóściami temi pogodzić nieumia- 
iem... Jak powierzchowne fentymenta 
twoie od fzcżerości dalekie były ! 
Niektore z tych: Ofob czyniły ci w 
prawdzie różne przyfługi, a czyniły ie 
z niczmiernym ku'tobie affektem; ale po- 
nie- 
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nieważes ić tak dobrze znała, a iż przeto 
niepodobna było, abyś ich fzacować mo- 
gła, ani ( iż tak powiem ) w powfzechno- 
ści, ani w fzczegulności; czemużeś fig bez 
ich przyfług obchodzić nie miała 2 Cze- 
muś im tak częfte dawała okazye obowią- 
zania cię fobie.» Byłaś właśnie w tym 
przypadku, iako ow Rzymianin; który 
gdy w nagłey potrzebie znaczney fummy 
ed bogatego łichwiarza fobie ofiarowa- 
ney przyiąć niechciał, dziwuiącym fię 
temu icgo  pofiępkowi odpowiedzial =- 
s» Niechcę ra być winnym temu człofie- 
» kowi, z ktorymbym fię rozmawiać wfty- 
s» dził. s.. Ales fie ty w tym poftrzedz 
miechciafa. A to icht, czegom ia nigdy 
ani poiąć ani pochwalić nie mogł. 
Nicwątpię iednak Mcia Pani, abyś 
iuż nie miata przedfięwziąć, poprawić tego 
sbytku w polityce, uleganiu y, chęci 
przypodobania liç: Pytania twoie oznay- 
muig mi tę poprawę tak godną twoicy 
mądrości y. rzetelności. Nie ganię ia 
fktonności, ktorą mafz, abyś fobie zic- 
donata ( gdyby to być mogło, ) affekt y 
fzacunek u wfzyfikich. Jeft to miłość dla 
wfzyftkich, ktora ci niewinnym fpofobem 
Radgradza tę (konność, ktorey ci okoli- 
Czno- 
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czności, w ktorych fie znayduiefz, używać 
zabraniaią. Zyczę ci tylko przez wzgląd 
na twoig y twych przylaciof chwalę, 
abyś czyniła rożnicę w:po AR” y fpofo- 
bach przypodo bania fię. Jeżeli. fie A 
czci winócy ubliżyć piegodzi, to naybar- 
dzicy fobie y przyiaci iofom (wym. Uimicy 
rożnicę czynić między RA ST twe- 
mi, y znaiomemi, a nawet iefzcze ihig- 
dey znaiomemi, y, temi, ktorzy ciebie 
i n} ktorych ty tylko przypadkiem 
Lud So W iarowa mięfza razem 
przypodobanie 
z | pochodzi to pomię- 
AEC y, poftepkow w towarzy- 
i Chroń fię tego nieporządku; pał 
ftępuy fobie grzecznie ze wlzyfikiemi, 
ale nie ze wfzyftkiemi rownie: Poftępuy» 
inówię, z przywiązaniem y. przypedoba- 
niem fię*ku jednym, a wcale bez tego, 
albo przynaymniey z wielką rożnicą ku 
innym, ani niemow nigdy tonem, miną 
y wyrażeniami przyiacielfkiemi, tylko 
z twemi przyiacioimi, albo z temi, kto- 
rzy fą godni aby niemi byli. Jednym 
fowem, używay W MóPani obyczaiow 
towarzyftwa, ile ci tego twoia chwała, 
mądrość, zacność y fentymenta „przeza- 
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eney twoiey dufzy ;jdezwalaią... Przefta- 
way na swietle y maxymach twoich, 
a niezapatruy fię na teraznicyfzą poli- 
tykę, ktora iednych podczciwości, a dru- 
gich fzczerości y rzetelności łatwo „po- 
zbawia.. ° 

Otoż Mcia Pani fentymenta y fpofob 
poftępowania fobie z innemi, -ktore po- 
daie cnota, mądrość y prawdziwy chara- 
kter. . Urodziłas fię fzczerą, cwicz y wy- 
dofkonalay nieuftannie tę 'włafność dufzy 
tak fzczęśliwą y rzadką, a o: ig 
wfzyftkim tak iako y przyiaciotom twoim. 
Szczerość nieoddala zupełnie od fiebie 
ani polityki, ani przypodobania  fię: 
a tak zadofyć uczynilz zawfze fkfonno- 
ści fwoiey, chociaż icy porufzenia miar- 
kować, a rożneść w poftępowaniu znać 
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U Jana dugufia Pofera Kfęgarza W arfkawjkiege 
na Senatorjkiey Ulicy. 


Znayduią fię także u pomienionego 
Kfięgarza naftępuiące Kfiążki. 
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PODANIE * LAPPONSKIE. 


FAcho dawny Krol 'Lappońfki byt 
= PPOMIKI * 

L w fwoiey młodości 'nayffawnieyltzym 
ze wfzyftkich Wojowników .poinocnych. 


Rozmaiteiiego wyprawy iefzcze po 'dziś 
dzień można czytać na kolumnie krzemie- 
miftey między fkafami przy Hanga. Harty 
MLappończykow 'głofzą ie przy ogniach. 
'ktoreszapalaią 'w nocy podczas ‘dni uro- 
czyftych. Był nieporufzonego umyffu, tak 
(dalece, «że ifię puścił ma niebefpieczną 
Lom {L Pp prze- 

* Laponia wielki kray Europeyfki niezmiernie 
zimny, ;położony 'ieft między Morzem lodowatym, 
Norwegią, Szwecyą y Mofkwą. W zimie "ciągiem 
'ma trzy.miefięcy nocy, a w lecie trzy miefięcy dnia. 
Nie'znaią tam 'ieśieni'y wiofny. 'Defzcz w lecie'nie 
padà, -a:przez całą zimę śnieg ziemię pokrywa. Po- 
wietrze ima czyfte ty zdrowe z przyczyny wielkich, 
wy ultawicznych *wiatroyz. 
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przeprawę, przez jezioro Wether na prze- 
ciwko Wyfpy Wifard; że fam ieden zftą- 
pił do obfzerney podziemney iafkini, 
gdzie Czarno - Xiężnik ieden był zam- 
knięty y związany iuż od fześciu wiekow, 
y gdzie decifrował haraktery Gotfkie wy- 
ryfowane na icgo Buzdyganie miedzia- 
nym. Wzrok Hacha, mowią, był tak prze- 
rażaiący, iż iednym fpoyrzenicm przytę- 
piat ftrzały nieprzyiacielfkie. W dwuna- 
ftym roku wieku fwego, mogł dzwigać 
naczynie miedziane na podziwienie cięż- 
kie przez całą godzinę, -w przytomności 
wfzyftkich Wodzow, na Pokoiach Oyca 
Jego fię znayduiących. 

Hacho był niemnicy zawofany dla 
fwoicy roztropności: dwa iego przyffowia 
do tych czas między Lappończykami fłyną. 
Chcąc wyrazić pieczołowitość naywyż- 
fzego iefteftwa, zwykł mawiać: że Rygiel 
Odina. © zawfze byt przy drawiach Jego. 
Chcąc zaś pokazać, że w życiu nie mafz 
fiatecznego y pewnego fzczęścia, mawiał 
do fwoich Przyiaciof: gdy przechodzicie 
przez lod e foba fpoiony y ślifki, boycie fię 
przepaści, ktorg ukrywa. Kiedy wfpoł-Oby- 
watele Jego dnia pewnego pizedfięwzięli 

opu» 
= Bożek dawnych Skandinawow. 
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opuścić fwoie zlodowaciade lafy y fzukać 
fobie przyiemnieyfzego kraiu; Hacho 
umiał ich zatrzymać, y oraz pociefzyć 
mowiąc im: że Wichodnie narody, mimo 
żyzności ich ziemi, fą iefzcze mniey od 
nich fzczęśliwemi. Przynaymniey, przydał 
do tego, wy macie nocy fpokoyne y ciche, 
gdy tym czafem okropny fzeleit fen kra- 
jom wfchodnim coraz przerywa, ktory 
nad głowami ich fprawuie przygotowanie 
fię do wfchodu ffońca. 

Umiarkowanie y furowość w obycza- 
iach, były Jego naycelnieyfze . cnoty. 
Wina, a co więkfza tęgich trunkow zaka- 
zał fobie, ktorych naybardziey zażywaią 
w krajach połnocnych y w nich fobie fma- 
kuią. Zwyczay miał kłaść fię fpać w zbroi 
z włocznią w ręku. Z tym wfzyftkim nie 
dotrwał w tey pogardzie zbytku, y dał 
przykład, że bardzo ieft trudna, uchronić 
fię tego nierządu. 

Pewnego wieczora gdy polował na 


wilki, widząc fię być zabłąkanym w 
obfzernym leśie y ztrudzonym, cały dzień 
zoftaiąc bez pofifku, fzczęściem znalazł w 
pniaku jodłowym kilka płaftrow miodu. 
Głod do fkofztowania go przynaglił; przy- 
padł mu do {maku y nafycif fię nim do 
Pp z ukom 


Wawa |od tego momentu; tak: 
fobie mied.upodobaf, iż:go codzień na. ftot 
fwoy. dawać kazaf.. Guf iego wiedzeniti 
powolcy. przyfzedł. do: tey dekanas SCi, że 
zacząt fobie przykrzyć dawne potrawy s; 
Obiady: dawano: z. więkfzym: wyborem;; 
Ogrody w. ktorych; przedtym, doyrzałe y. 
rayp i Że owoce: z drzew. opadały, y 

19. Ge, bezznayn mieyfzego na, to; wzglę- 
GU;, ah ad lepiey. były. trzymane, y ledwo, 
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doftarczyć mogły OWOCÓW: Da, . foly Jego. 
Pokarmy furowe ktorych: częfto zażywał, 
apetit w nim, do wina fprawiły, tak że 
w kroto e aż do.zbytku: pozwalał go, fobie. 
Przyfzło:do tego, że nakoniec Pokoie wona 
Local napełnione miewaf;: paląc w nich 
naywybornieyfze: drzewa pachnące; y kan 
zał Szyfzak {woy przyozdobić Koroną, 
sue Rafinata: ffowem przywiązanie do, 
rozkofzy przygafiło w nim. chęć do chwały 
y dzieł wojenn ych. 

Tym czafem. gdy rozkofzny Haącho 
tak zatapia: fie w. i ae ieden dworząn 
nin- bardzo przelę ękniony pewnego po- 
ranku oznaymuie mu, żę pod: czas, prze» 
lziey nocy ptak iakiś złcy wiefzczby pił 
oliwę z ufławicznie goręiącey lampy 
Bożka Odina. Toż inny poffaniec nadi 

choa 
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chodzi, y donoli mu że Krol Norwegiy 
z potężnym wojikiem, wkroczył do Lap 
poniy: 

Hacho nie mafo zatrwożony: tym niee 
pomyś M nocnym. prognoftykiem, y iuż 
dawno dla zby ded z lift wyzuty; porwał (ię 
z fwego rozkolzy letargu, ufifował wznie= 
cić w fobie pozoftałe ifl LIE dawney dziel: 
ności, y połzędł przeciwko fwemu nie- 
przyiacielo wi. 

W oyfka obadwa zefzły fie w tym, 
lefie, gdzie Krol Hacho niegdyś fię zabłą- 
kał na polowaniu: los, był taki, żę Krol 
Norwegiy oświadczył fię zakończyć całą 
woynę przez poiedynek z. Hacho własnie 
na. tym. mieyfcu, gdzie tem, znalazł był 
miod w pe: Brzy(zło zaraz do, poic-. 
dynku Jacho nietylko ciężarem: włafney 
fwoicy Ra ofabiony; ale y fita fwego, 
przeciwnika obalony na ziemię, niżeli mu 
dumny nieprzyiaciel głowę odciąt, tak na: 
głos zawołał, Go, teraźnieyfi Lappończy- 
kowie codzień, fwoim, dzieciom. powtaż 
rząią : s„ Człowiek na wyftępki wylany, 
» niech, czas fwoiey zguby od tego dnia 
»„rachować zaczyna, w. ktorym naypier- 
s, wfzy raz na nieprzyzwoity uczynek odx. 
By, „ważył fię. Stufznie ( mowif daley ) dziś 

a= 


ADR 132 dlp 
+» Ralfem fie ofiarą moicy flabości na tym 
„, mieyfcu, gdzie dopuściłem fię przezwy- 


„ ciężyć niefzczęfney rozkofzy, ktora mię 


„„ wywiodła z drogi niewinności obyczaiow 
„moich! Nie ten to Tyran: Norwegiy, 
„„ lecz miod, ktory w tym lefie zafmakowa- 
», Tem, ieft przyczyną, żem zwyciężony...» 
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Ktora Świąt zwiedziła. 


MB pragnąc uczynić reformę zwy- 
„A j 4 


czaiow w fwoim rodzaiu, przedfie= 
wzięła tym końcem odwiedzić cudze kra- 
je. „„ Ludzie, mowiła do fiebie, tym fpo- 
s f(obem przebiegaiąc rożne narody, przy» 
s» noízą z fobą do Oyczyzny piękne ma- 
+» Diery, y dlatego wyftawuią fię na tyfiąc 
as niebefpieczeńftw, y trudow. Mądrość 
»ieft częftokroć fkutkiem niepomyślno- 
sa ŚCI-. 33 . 

W tych myslach puściła fię w po- 
droż, ale natrafiwfzy przypadkiem na za- 
ftawione fidfa, złapana, y zaprowadzona 
była na targ do blizfzego Miafta. Los 
fzczęścia iey ftat fię zazdrości godnym! 
Miala za więzicnie pokoy pewney Mar- 
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grabiny. ladera taką fwoią niewolą » 
nakfztałt owego Amanta, ktory fię z fwo- 
ich więzow chlubi, codzciń bardzicy ko- 
rzyftała w dafce fwoicy Pani. Bywaf 

yitala w daice wolcy ani. ywa a 
włzędzie na pofiedzeniach: refifa fobie 
przy gotowalni piękne fwoie wiofy,- roz- 
wiiała Wachlarz, y kfztałtnie go obra- 
cała, a gdy w obcowaniach zbywało na 


Na 


rodowitego boru. 

W fpol Towarzyfzki natychmiaft fianęty około 
niey, dziwuiąc dig iey ubiorowi y wymuizonemu 
ułożeniu. Widok ten wielce ich zadziwił: iedne 
wychwalsły iey drogie fzaty, inne ganiły ubior tak 
bogato złotem rkany: te dziwiła mała iey peru- 
czka, tamte wielki czarny ogon y grzbiet, pudrem 
ofypany; prawie zaś wfzyfikie zazdrościły iey tak 
wiele nab 
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„długi zludzmi, nauczyłam fig od nich maniety Y 
p» polityki; ieżeli chcecie naprawić obyczaie wafza, 
>» naśladuycie mię. Chcecie fię zbogacićż fzafnyc ie 
ss choynie podchlebftwem; umieycie niewydawać fie 
», Z wafzą wzgardą y nienawiścią ku drugim; uda- 
>> Wźycie na pozor iakobyście wlzyfłko dla Przy- 
3) iaciof czyniły, a w rzeczy famey niezażywóycie 
„ich, tylko ‘dla owafzych 'włafnych interetiow 
s Niech glupia miłość prawdy rozi umi w 
+» Opanuie; ‘nie ociągaycie fię użyć 
s falzu /dla wafzego pożytku; ufi! e 
>, cnote obmowa ieit okrafy w obcowa: nu, 
z2 dhie odważcie fię ina wiz 
zyfcy'v ;ych walać będ 
+» chcieycie we wfzyltkim uważać, 
» ludziom zrownacie. 4 
Fo fkończywfzy zaczęła z reguł tańcować, Ja 
cale zgromadzenie zaodz alo fig na ie ży pochwały. 
4 Matpy, zazdrości y 
pe Tie, a gor oe nasladowniczki Yo- 
iego, codzień 'ma nowe wyłtępki y bro~ 
dnie tę zdebywały, 
Zywe wyobrażenie 'nieroftropney młodzież ŻY» 
ktora zwiedziwfzy obce narody, Borfzą 
kcoć fale, 'przeymuiąc Cudzt ziemikie tylko”dz 
ćłwa, y fłataiąc fię nadewfzyłłko ‘w bezbożności czy 
nić polłępki: nie mai: 4c zaś dofłateczney' nauki, 
biia fobie: glowe Aleh fentymentami, y dufzę ma- 
'wet famą zarażalącą 'trucizną, ktorey fię inietatwe 
pozbyć można: 


U jana Augufta Pofera Kfęgarza W arfkawjtiega 
ną Sematorfkiey Ulicy. 
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Kiorey rzeczy Nicwiafiy naybardzicy 
pragną ? 


GË Artur z wielką u wfzyftkich ffawż 


panował, Młodzieniec pewny na Dwo= 
tze iego: będący, w podroży fpotkał Pa: 
nienkę idącą do Miafta; ofobliwfza icy 
uroda tak go zaślepiła, że gwałtem iż 
przymufił do dogodzenia fwoiey paffyi. 
Myślał zaraz o ucieczce, y o fchronieniu 
fię, ale pofpolftwo póymanego przyprowa= 
dziło przed fąd Krolewfki. 

Artur lubo z wielkim był przywiąza: 
niem dotego Młodzieńca, nie mogł ic- 
dnak nic uczynić na iego uwolnienie: pó- 
wfzechne pofpolftwa narzekania, płacz 
Panienki znieważoney, przymufzały Kro 
Tom Ik Qg la, 
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la, aby winowaycę na śmierć fkazał, co w 

rzeczy famey uczynił. Zona Krola Artura 

litością zdięta wdała prozby fwoie za tym 

Mfodzieńcem. Łafkawy Krol dał fig na- 

kłonić na pozby fwoiey Małżonki. Zło- 

żyła więc Krolowa radę z Damami Dwor- 

fkiemi; zawołany był Młodzieniec przed 

{fad Niewiaft, a po naradzeniu fię z niemi, 

Krolowa opowiedziała wyrok fądu {wego 

w te fowa: „, Mfodzieńcze profiłam o 

»»twoie uwolnienie, y dana mi ieft moc 

„zachować cię przy życiu. Wiem iak 

s» wielką krzywdę uczyniłeś płci nafzey; 

ə» ale łagodność iey niedozwała, aby ípo- 

„„ koynie miała patrzyć na wylanie krwi 

ss tego, ktory ią obraził. Odkładam uka- 
sranie twoie śmiercią do innego czafu. 

» Ty zaś ieżeli chcefz przy życiu fię zacho» 

»»Wać; ftaray fię odpowiedzieć dobrze na 

s», tO pytanie: Jaka ieft rzecz, ktorey płeć 

s» Dafza naybardziey pragnie? Los twoy: 
ə» w ręku twoich iefł... łafkawość moia 
» nie na tym fię iefzcze kończy; daię ci 
„„role cały do fzukania po świecie obia- 
»Śnienia,ktoreby cido ufatwienia tego py- 

s tania pomocne być mogło,chcę tylko od 

»» Ciebie, abyś mi ftawił kogo, ktoryby zas 

»» ręczył za tobą, że fię zapewne powrocifa. 

| Pofta* 
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Poftarat fie Mfodzieniec o zaręczenie 
fwoiego powrotu, y wyiechał natychmiaft 
w niepewności iaki będzie fkutek iego 
podroży. Jeżdząć radził fię wfzyftkich lu- 
dzi, y wypytywał fię a naybardziey Nie- 
wiaft, co ieit, czego naywięcey pragną? 
ale te fig wcale niczgadzały w odpowie- 
dziach. Jedne pragnęty dofłoieńftw y 
pierwfzeńitwa; inne zdrowia. Stare życzyły 
fobie mieć twarz przyiemniey(zą, fzpetne 
pragnęłty urody; Wdowy drugiego Męża; 
Niewialty w Małzeńftwie będące, aby iak 
nayprędzey wolne były od związku maf- 
żenikiego; niektore w famych tylko umi= 
zgach, albo podchlebftwie, choćby nayia- 
wnieyfzym, ( mieniąć że to ieft co naybar= 
dziey Niewiafty ciefzyć może, ) ukonten- 
towanie fwoie zafadzały. Rok wyznaczony 
zfzedł Młodzieńcowi na prożnych zacho- 
dach; iuż tylko dzień ieden mu zofławał 
do wyznaczonego czafu, a iefzcze nie był 
pewnym co miał odpowiedzieć Krolowy. 
Zdefperowany y drżący powracał do Mia- 
fta ftołecznego, żeby fię na czas wyzna- 
czony ftawif. Szczęściem udał fię do gęftey 
. pufzczy przy świetle od Mięfiąca, y uyrzał 
tam kilka urodziwych Niewiaft za ręce 
fię trzymaiących. Skoro go poftrzegły» 


q2 z wiel- 
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z wielkim polpiechem uciekać zaczęły; 
Jedna tylko itara fzpetna zgarbiona zoftała 
białogiowa, y ukłoniwfzy fię Młodzień- 
cowi rzekła: ,, Zacńy Kawalerze co pora» 
»» biafz tak poźno y bez towarzyfza w tym 
»s mieyfcu odludnym? pozneię, że malz 
» Umartwienie, ktore cię zafmuca, y do 
s», tey przywodzi podroży ... "Płeć nafza 
»» Z przyrodzenia fkłonna ieft do przyffuże- 
» nia fię Męfzczyznom, zwłafzcza tak 
ss grzecznym iakeś ty ieft; dóbrą radą mo- 
s znaby oddalić twoie niefzczęście. Zwierz 
»» fię mi; doświadczenie, ktore znacznemi 
„laty nabyłam, powinno cię ubefpie- 
>» CZać, Że Ci dam roftropną y zdrową radę. 
„Ponieważ tego chcefz moia Starufzko, 
» ( odpowie Młodzieniec ) żebym ci fię 
s» przyznał, co mnie trapi; wiedz o tym» 
„że dzień iutrzeyfzy 'ieft dniem, w kto- 
»» Tym mnie śmierć czeka, ieżcli nic odpo- 
s wiem należycie na to pytanie: żaka teft 
>,YŁECZ, ktorey naybardziey Niewiafły pra- 
» SMą*... Jeżeli możefz mnic ratowaów tym 
» Moim niefzczęściu, uczyń czyli przez 
„„ litość, czy w nadzieię obfitey odemnie 
s» nadgrody. ,, Starufzka wymufifa na Ka- 
walerze przylięgę, że gdy go nauczy iak 
ma odpowiedzieć, a zatym życie iego oca- 
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li, pozwoli na to, co ona po nim także Ządząc bę» 
dzie, dodaiąc że rzecz, ktorey fię od niego domagać 
będzie, ieft w iego mocy.... Przyfłał na to Mfodzie- 
niec, y pofpiefzył do Miafła z $tarufzką, ktorą go 
w drodze nauczyła, iak ma odpowiedzieć Krolowy 
na zadane mu pytanie... Skoro fię pokazał Młodzie- 
niec w Mieście, zebrał fię zaraz Senat Białychgłow, 
y wfżyftkie Niewiafty z Miafta przyfzły ufły (zyć od- 
powiedzi Kawalera. ,, Nayiaśniey(za Krolowa ( rze- 
„cze Młodzieniec) czego naybardziey płeć Biało» 
„.głowika fobie życzy, ieft; Panowanie, y Prawo 
„„ rządzenia Mężami, rownie iak y innemi Męfzczy- 
„znami... Chcą Białegłowy, aby wfzyłtkie rzeczy 
„ich byly, iako to; pieniądze, domy, maiętności, 
„dro: we włzyftkim y wlzędzie władzę naywyżfzą 
„mieć pragną, wyciągaią tego, żeby Męfzczyżei im 
» polłufznemi byli iako niewolnicy... - Wfzyltkich 
» tanow Niewiaft powfzechne iefł to pragnienie; y 
p tO ia za nayoczywififzą prawdę twierdzę, y za od- 
» powiedź daię na pytanie mi zadane. ,, 

Nie bylo żadney Niewiafty, ktoraby nieprzy- 
znałą, że prawdę rzekł Młodzieniec, dlatego iedno- 
ftaynie fię zgodziły, że dobrze odpowiedział na py- 
tanie mu zadane, y zafużył, żeby mu winę iego 
darować, y z życiem wolność wrocić. Starufzką 
w tym padła do nog Krolowy, mowiąc: ,, Jam nau- 
1 Czyła Kawalera tego, iąk ci miaf odpowiedzieć 
> pod kondycyą, że gdy go przez to przy życiu 
» Utrzymam, uczyni mi to, czego ia żądać po nim 
x nawzaiem będę... Jam dopełnifa iuż obowiązku, 
»Z moiey ftrony; niezolłaie, tylko żeby y on z fwo- 
nicy krony dotrzymał mi danego ffowa... W nad, 
» grodę przyługi mu uczynioney, chcę, aby fię ze- 
» mna ożenił, ,, - 

, "Młodzieniec zaptzeć fię nie mogł fwoiey obie» 
tnicy... Niewiafty zaś, ktore Sędziami były, uznały, 
że 
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że Młodzieniec powinien fię ożenić z tę Starufzką, 
ktora mu tak wielkie wyświadczyła dobrodziey= 
ftwo...Niefzczęśliwy Młodzieniec ofiarował w fzyfł- 
ko, co mial, aby tylko wolnym być mogł od ślubo- 
wania tey Niewieście; ale to wfzyłtko prożno było, 
mufiaf z nią wziąć ślub, W dzień wefela, niemo- 
gać znieść tak nieprzyjemney poftaci, fwoiey Oblu- 
bienicy, gdzie mogi, krył fię. Starufzka tym zmar- 
twiona, rzekła: ,, Y taż to ieft ludzkość y obyczay- 
», ność Dwotlkich Krola Artura”... Wyrwałam cię 
s7% niebefpieczeńłtwa utraty życia”... bezemnie byt- 
» byś śmierci nieufzedł?,.. teraz początki dopieto 
» nafzego połączenia, a ty odemnie chronifz)... coż 
s cię odraża? niechoway fię kochany Mężu! ieżeli ia 
» cię z ofoby moiey do kochania mię zniewolić 
>> nie mogę; niech rozum twoy przekonany pocią- 
3 gnie cię do tego; albo odpowiedź mi, co we mnie 
» upatrzyleś złego? gotowam fię poprawić, y wfzyfł- 
» ko nadgrodzić.... Y coż za poprawa lub nadgroda 
»twoia (odpowiedział Młodzieniec ) czy możefz 
» odmienić wiek twoy y polłać?... nietylko nieuro- 
» dziwą iefłeś, ale iefzcze ubogą y podłego urodze- 
» nia... Zaden do tych czas Szlachetny Kawaler tak 
» fię ożenieniem fwoim, iak ia nieupodlił... Chwała 
» Bogu (rzekła Starufzka) iuż tedy niemafz fu- 
»;fzney przyczyny ufkarzania fięż nieznayduiefz we: 
5 mnie żadney przywary; nie maíz mi co do wyrzu- 
»cenia, fzczegulnie podłe urodzenie, uboftwo, 
»zgrzybiałą y nieprzyiemną pofłać... Niech mi 
s wolno będzie wyprowadzić cię zbłędu, w ktotym 
» fię znayduiefz?... Ta wafza fzlachetnocć, ktorą fię 
> chlubicie, nieiefi żadnym prawdziwym dobrem, 
»;tylko na pozor falfzywym blafkiem... Zaćność y 
z Cnóta prawem dziedzićłwa po Oycu na Syna fpa- 
3z dać nie może... Nieiefł w mócy Oyca wlać w Sy* 
»> na fwoiego rozum y przymioty, ktore go ga: 
ra- 
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Trafia fię, że cnota Oyca przycmiona będzie w Sy- 
,, hu, AŻ znowu w Ofobie Wnuka zaiaśnieie, gdy 
„Matka ofobliwfzey dofkonałości poprawi tę wadę, 
p Ktorę w potomftwie tak zacney krwi poftrzega... 
„Moy kochany Mężu, chociaż Rodzice moi niefż 
„, wyfokiego utodzenia; we mnie iednak znaydziefz 
,, wfzelką fpofobność, ktorey potrzeba, aby cię uczy- 
„, Bić Oycem wielkiey nadziei potomftwa... Przy- 
„, tępmy do uboftwa, ktorego mi przez fufzność za 
„„wadę niepoczytafz.., Jak wiele Filozofow y Poe- 

tow wyfławiało uboftwo? Jrus ubogi w niefzczę- 

ściu od Zboycow otoczony śpiewa fpokoynie, gdy 
„» tYM czafem łakomy bogacz choć zamknięty w 
» {wym Skarbcu drży przecież y umiera z nędzy... 
„Lubo fig nie wfzyłtkim podoba, ma iednak wiele 
„W fobie dobrego uboftwo; daie nam odwagę, z «- 
na czność, roftropność y upodobanie wipracy... W 
„nim naylepiey poznafz, kto twoim ieft przylacie- 
„lem a kto podchlebcą... Powiefz iefzcze, żem ieit 
> nieurodziwą v fłarą; ale małoż dla ciebie iako 
„, męża ztąd będzie pożytku? iuż żaden ftaraiący fię 
„mnie uwieść,\ niebędzie iak drugi Paris przy- 
„ czyną twego niepokoin w włafnym domu; y owa 
„tak mowiąc, Zaluzya, ktora truie rozkofz życia w 
,,małżeńftwie niebędzie cię trapić.. Wiek pode- 
„zły, y nieprzyjemność twarzy, f2. nayleptzemi 
„„fłrożami niewinności w Niewiaftach... Z tym 
„„włzyftkim widząc cię nieprzełamanego w twoim 
,„uprzedzeniu, ktore wfzyfikim ludziom zwyczayne 
„ient, y fłaraizc fię dogodzić twoiey żądzy, powiem 
„Ci cb iefzcze uczynić mogę dla ciebie... Dwie 
„rzeczy fą w moiey mocy, obieray z nich iednę we- 
„dług twego upodobania; albo fię zofłanę tak iak 
„„ieftem przy twarzy bez wdziękow, y moiey fłaro- 
s,ŚCi,a będę żoną dobrą, łagodną, woli męża pofu- 
„ fznąj albe tak, iak chcefz, będę w twoich oczach 
„- miedą 
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„, młodą y piękną, niewolną iednak od wfzelkich 
>» przypadkow y niebefpieczeńfłw,w ktore piękność 
„,y młodość łatwo wpaść zwykły?... Zważ teraz co 
>» wolifZ raczey czyli fzczęście niepewne y ślifkie, 
„lub fpoleczeńftwo trwale y fpokoyńie w malżeń- 
>, wie? 

Lubo w fercu fwoim czuł ten Mfodzieniec 
wiele odrażenia od tey iłarey Niewiafty nie mogł 
fię iednak wydziwić iey wymowie, dobroci, y 
roftropności... „, Dofyć dla mnie chwały; ( wy- 
» krzyknęła) kiedym ci fię podobać mogła! opo. 
„ wiem ci rzecz całą. Jednę ze:dwoch rzeczy 
>» we mnie obierać miałeś, a teraz obydwie we 
» mnie razem znaydziefz ?  Zaczynay nżywać 
„stwoiego fzczęścia, y obacz iak przyiemna iefż od- 
miana tey fzpetności, ktora mnie nie miłą twym 
>», oczom czyniła. „ W tym momencie Mfodzie- 
niec zamiafż fwey Starufzki uyrzał przed fóbą O (obę 
nadzwyczayney piękności, a przejęty radością 
dziwił fię icy urodzie, y naprzykład Pigmaleona 
w owym nieczulym pofigu znalazł piękną dufzę, 
Serdeczne uścifkania były początkiem fzczęścia, 
krore wiecznie użyć miało temu Mafżeńftwu. 


U Jana Augufia Pofera Kfięgarza W arfawfkiego 
na Senatorfkiey Ulicy. 
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7 PRAWA PRZYRODZONEGO 


Rozmowa. między dwoma Przyia- 

ciołmi względem reguf, ktore rozum 

podaie do dobrego (praw czynienia, 
a tym famym ufzczęśliwienia fię. 


P. ,Powiedziałeś mi, kochdny przyia- 
cielu, z niezmiernym moim ukon- 
tentowaniem pod czas oftatniey nafzey 
rozmowy, że Człowiek nie może bydź 
fzczęśliwym, tylko rządząc fię rozumem. 
Nie mogłem nie bydz u fiebie przekona- 
pym, że rozum ze wfzech miar ieft pier- 
wfzym fpraw ludzkich rządcą, y prawi- 
diem naypierwizym do ofiągnienia fzczę- 
śliwości.  Radbym dziś od ciebie ffyfzat, 
iakie pomieniony rozum przepifuie do: 
tego reguły? To iet, coś mi przełożyć 
obiecał, y o co ia cię ufiłnie profzę. 


Tom IL Rr 
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O. Czynię natychmiaft zadofyć obie- 
tnicy moiey y żądaniu twoiemu.  Pozwol 
mi tylko cierpliwości w fuchaniu, y pil- 
ney uwagi w roztrząfaniu rzeczy, ktore ci 
przekładać zaczynam. 


REGUŁA I. 

Rozeznawać trzeba g pilmością co ieft 
dobrego, a co złego. Lubo natura złego y 
dobrego w powizechności ieft nieodmien: 
ną; przecież dobre y zie w fzczegulności, 
albo te rzeczy, ktore ludzie za dobrę lub 
złe maig, fą rożnego rodzaju y gatunku. 
Dla tey więc przyczyny podaie nam rozum 
pierwizą regufę, abyśmy pilnie zważyli 
naturę dobrego, y żiego, dla dania ipra- 
wiedliwego fzacunku rzeczom, iakiego f3 
godne. Nie trudno zaś nam będzie to 
uczynić, icżeli uważyć zechcemy, że ieił 
nayprzod dwoiakie złe y dobre: iedno do 
dufzy, drugie do ciała fię ściąga. Pierwfze- 
go rodzaiu dobrem ieft naprzykład, wyna- 
lezienie prawdy iakicy pożyteczney, albo 
ukontentowanie wewnętrzne z uczynienia 
zadofyć fwoiey powinności. Złem zaś te- 
goż rodzaiu nazwać można, (mutek Geo- 
metry, ktory po zapifanym liczbą całym 
arkufzu nie docieki czego fobie życzył, 

albo 


albo 
olad 
zie ( 
kfac 
Pow 
wie 
fobi 
złe 

Tozi 
wie 
Daw 
Jed: 
gie 
y zł 


SID 135 KE 
albo frafunek iędziego z niefprawiedliwie 
ofądzoney fprawy pochodzący. Dobre lub 
złe cielefne ieft każdemu znaiome: naprzy- 
kład piękność, zdrowie 65: bol fiabość Oc. 
Powtore, że fię częftokroć ofzukuiemy po- 
wierzęhowną rzeczy poftawą, to co iet w 
fobie złym, za dobre, a co ieft dobrym, za 
złe biorąc, trzeba dla uftrzeżenia fię błędu 
rozeznać iftotę złego y dobrego od ich po+ 
wierzchności. Potrzecie, należy fię zatta- 
nawiać nad trwałością złego y dobrego: 
Jedno bowiem ieft trwałe y wieczne, dru- 
gie doczefne y przemiiaiące.  Jeft dobre 
y złe obecne y przyfzte; powfzechne y pry- 
watne. Ta rożność dobrego y złego dokfa- 
dnie poznana co do rodzaiu, ftopniow y 
okoliczności wielce pomaga człowiekowi 
do czynienia fpraw dobrych, a zatym do 
doftąpienia {wego końca, to icft ufzczęśli- 
wienia. 
REGUŁA II. 

Znofić z fobą należy rzeczy obecne y 
przyfełe. Kto fig ftara o fwoie ufzczęśli- 
wienie, nie dofyć ieft dla niego, mieć oko 
na dobre lub złe obecne; potrzeba mu 
jefzcze dociekać, iakie z nich napotym 
fkutki naturalnie wyniknąć mogą, aby 
znofząc y porownywaiąc z fobą obecne y 

Rra przy- 


K 1:6 IDE 
przyfzłe rzeczy, mogł wcześnie poznawać 
nietylko co fię znim teraz, ale y co potym 
dziać będzie. 
REGUŁA III. 

Nie mamy fie ftarać o dobro, ktorego 
dofiąpienie miękfże na nas zle zciągniea 
Obiaśnię ci przykładami, kochany Przy- 
iacielu tę regułę, mowiąc, że przeciw nicy 
wykraczaią ci wfzyfcy, ktorzy fwaim na- 
miętnościom, że im to, co czynią, ieft mi- 
do, dogadzaią; ktorzy nie maiąc doftate- 
cznych przymiotow do fprawowania urzę- 
dow; blafkiem godności oślepieni ftaraią 
fig o doftoieńftwa, ktorym wydołać, nie 


td 
bez ufzczerbku dobra powfzechnego, oie- 


mogą, albo dla utrzymania nabytey po- 
wagi fiebie y:drugich c ftratę dobr, dofta- 
tkow, a częftokroć y życia przyprawiaią, 
ŚLC. 


REGUŁA IV. 

Znofić trzeba chetnie zie lekkie, ieżclt 
ztąd więk(że dobro ma wyniknąć. Sprawie- 
dliwość y potrzeba tey: reguły, kochany 
przylacielu, ieft oczywifta. Gdyby albo- 
wiem każda fprawa ludzka była takiey 
natury, żeby żadnych za fobą nieciągnela 
kutkow, nigdyby fię człowiek w obicra- 
niu nie mylif; pewnym ‘będąc, że cokol- 

wiek 
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wiek przedięwczmie, to wizyftko prawdzi: 
wym icf dobrem iego. Ale kiedy z do- 
świadczenia mamy za rżecz pewną, Że Trze 
czy, ktore przedliebierzemy, maią częfto- 
kroć fkutki' przeciwne obietnicom y zamic- 
rzeniom nafzym; roftropność naturalna 
nie dozwala nam tak na rzecz obecną za- 
pacrywać fig, ażcbyśmy wraz nieupatry- 
wali wynikających z niey na potym fku- 
ikow, ktore niebacznych częfto zwykły 
omylać. 
REGUŁA YV. 
W famym nawet dobrym, należy 
obierać, co ieft naylep(ZEg0..-.+. 

P. Pozwol mi Przyiacielu abym ci 
tu przerwał mowę, y uprafzał żebyś fię ra- 
czył nie zatrudniać wyfufzczaniem mi tey 
reguły, bo przez fię iafna ieft: Przyftępuy 
taczey do opowiadania mi dalfzych...- 

O. Czynię, czego po mnie wycią- 
galz: oto iuż ieft. 


REGUŁA VI. 

W niektorych okolicznościach „ [aro 
podobieńftwo dobrego powinno nas naktaniać 
do iego obrania; iako też przeciwnie famo 
podobieńfiwo złego powinno nas od niego od- 
wracać. Kiedy człowiek przedfiebierze 

iaką 
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iaką rzecz, nietrzeba mu koniecznie zu» 
peinga iey mieć znaiomość. Dofyć ieft dla 
nas częftokroć na wielkim podobieńftwie, 
żebyśmy fię rozumnie odważyli na utratę 
iaką dobr małych, albo na zniefienie lek- 
kicy przykrości, dla pozyfkania albo uy- 
ścia złego więkfzego. Ta reguła wypływa 
z poprzedzaiących; y- twierdzić można, 
że {prawy ludzkie zwyczayne, iawnie po- 
kazuią icy mądrość y potrzebę. Coż pro- 
fzę za koniec, ci maią, ktorzy fiç dobra- 
wolnie na tak rożne, liczne y trudne nara- 
zają prace; ktorzy tyle ufilności y utrudze- 
nia podcymuią; ktorzy fię na cel przypad- 
kow y niebefpieczeńftw podaią; ieżeli nie 
ten, ażeby zyfk iaki ztąd odnieść mogli?.. 
Lubo to dobro przyfzie nieieft tak obe- 
cne, y tak pewne, iak fa pewne y obecne 
{rzodki, ktoremi go nabywaią; teń iednak 
fpofob czynienia żadney naganie nie pod- 
lega. Bo rozum chce po nas tego, ażeby 
śmy w niedoftatku pewności brali podo- 
bieńftwo za regułę czynienia nafzego : 
zwfafzcza że w ten czas procz niego, nie 
mamy innego światła y przewodnika. 
Przeczyć temu, byłoby toż famo, co utrzy- 
mywać, że lepiey ieft zoftać w ciemności, 
piż iść za światłem małem; że lepiey po» 
cho- 
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chodnie zgafić, niżeli bez fłonecznych promieni 
drogę pilną odprawować. Takie ief po więkfzey 
części życie nafze. Jdziemy za maiemaniem y podo- 
bieńftwem, bo rzecz ieft prawie niepodobna we 
w fzyftkim znaleść pewność. Nigdy człowiek, mowi 
Seneka, do tey dofkonafości nie przyżdzie, aby miał zu: 
pełnie poznawać rzeczy. Trudna iefe prawda do da 
ścignienia, mięc Za podobieńfewem iey zść częfiokroć 
należy. We wfxyftkich (prawach nafzych tym śdztemy 
torem. Zafitwamy, żeglniemy, zwodziemy pożyczki, 
żeniemy figs a w/zyfikiego tego koniec y fkusek teft nic- 
pewny. Czymiemy to iednak, że fig dobrego /padzie- 
mamy. Kroz albowiem obiecał zafietwatzcemu ubjitość, 
żeglnigcemu port fzczęśliwy, walczzcemu zmyctęliwo; 
żeniącemu fig poczciwz małżonkę, dobre pożomftwu £ 
dziemy, gdzie nas rozum, mie gdzie oczywijiość pro- 
wadzi. de Benef, 


REGUŁA VAI. 

"Trzeba nakonec cztowiekoti fzukatzcemu z/zczę- 
śliwienia ;wo'egu nabywać [maku w prawdziwym 
dobru, ażeby poznanie wzbudzihb w nim chęć [zuka- 
nia frzodkow potrzebnych do nabycia iego. Ta ofa- 
tnia Reguła fpofobi człowieka do wypełnienia 
prawd w poprzedzaiących regułach zawartych. Nie 
dofyć ict, mieć rozum oświecony poznaniem ną- 
tary dobrego y złego, ktore nas fzczęśliwemi lub 
niefzczęśliwemi uczynić mogą; potrzeba iefzcze 
użyć fpofobow fkutecznych do nakfonienia woli na 
wykonanie ich. Ani można mowić, że niepodobna 
ief rzecz odmienić (mak v fkłonności naturalne. 
Doświadczenie bowiem nas uczy, że można to obo- 
ie zamienić, fmakuiąc fobie potym w tym, czy- 
meśmy fię pierwey brzydzili, albo przeciwnie, Gre- 
Poczynamy wprawdzie rzeczy z trudnością, gwalt 

nie- 
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nieisko czyniąc rozumowi y woli; potym fię z nie- 
mi poznawfzy, czyniemy ie fobie łacnieyfze przez 
częite używanie : nakoniec tak do nich przez nałog 
przywykamy, że fię nam potrzebne, konieczne y 
prawie przyrodzone być zdaią. 

P. Ah!zaifte kochany Przyiacielu, przytoczone 
reguly, ktore nam rozum podaie wynikaią z famey 
natury rzeczy, a mianowicie z natury człowieka, y 
ze fanu, w ktorym fię znayduie; zamykaią oraz 
w fobie prawdy naypotrzebnieyfze do wydofko- 
nalenia y ulzczęśliwienia iego. Mufiałbym mieć 
rozum Opacznym nabity. rozumieniem, albo na 
miętnościami zaćmiony, gdybym nie przyznał, że 
w tych regułach ofobliwa mądrość y naypotrze- 
bnieyfze fię nauki zawieraią. Dziękuię ci iak nay- 
przyzwoiciey za przelożenie mi ich; fzczęśliwym 
zaś będę, gdy mając ie zawfze przed oczyma, przez 
ich ftofowanie do fpraw, do. fkłonoości y chęci 
moich, czynić będę wfzyftko rozumnie, porządnie, 
y Z względem na koniec moy ofłateczny. 


U fana Angufta Pofera Kfięgarza W, arfawfkiege 
za Senator[kiey Ulicy. 
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Nro. 18. 
Dnia 2. Czerwca. 


UWAGI z POLITYKI 
O Handlu. 


ER to reguła prawie powfzechna, że 
>P wfzędzie, gdzie fą obyczaie przyiemne, 


być mufi takze handel; y przeciwnie gdzie 
fię znayduie handel, obyczaie przyjemne 
znaydować fię mufzą. Nie trzeba fię dzi- 
wować, że obyczaie nafze nie fą teraz tak 
dzikie, iak były przedtym. Przez handel 
wiadomość 0 obyczaiach wfzyftkich Na- 
rodow. wfzędzie fię rozefzła: uczynione 
między niemi porownanie, y z tego poro- 
wnania wielkie na rodzay ludzki fpfynęły 
pożytki. Można ntowić że prawa handlu 
wydofkonałaig obyczaie, rownić iakże też 
fame prawa ruinę przynofzą obyczaiow. 
Handel pfuie obyczaie profte, y to było 
Tom Il. Ss: celem 
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celem narzekańia Platona. Handel wydo- 
fkonalary ułagadża dzikie obyczaie, iak 
codzienne doświadczenie nas uczy. 


bog y 

Skutek naturalny handlu ieft fkła- 
niac umyfy do pokóiu. “Dwa Narody 
z fobą handluiące, ftaią fię wzaiem od fie- 
bie dependuiącemi. . jeden ma interes 
w przedawaniu, drugi w kupowaniu, a 
obydwa te związki zafadzaią fię na wzaie- 
«mnych potrzebach. 

Ale ieżeli handel łączy Narody, Ofo» 
by iednak partykularne bynaymniey mię- 
dzy fobą niełączy. Widziemy że:w Naro- 
dach *% ktore fzczegułnie tylko do handlu 
fą przywiązane wfzyftkie (prawy ludzkie, 
a nawet cnoty Moralne tą do naięcia albo 
przedania. Nay mnicy(ze tam rzeczy, kto- 
rych ludzkość wyciąga, czynią albo uftę- 
puig fi fię za pieniądze. 

Handel wzbudza w udach pewną 
fkłonność do lurowey fprawiedliwości, 
ktora ziedney ftrony przeciwną ieft fu- 
pieftwu, z drugiey tym cnotom moral- 
nym, ktore powodem bywaią ludziom, że 
albo nieroztrząfaią z pilnoscią prawdzi- 
wych fwoich pożytkow, albo ie dla cudze» 
go intereflu zaniedbuią, 

% Hollandya, Zar 
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Zaniedbanie zupełne handlu ieft oka- 
zyą łupieftwa, ktore Ariftoteles liczy mię- 
dzy fpofobami nabywania rzeczy. Łupie- 
„ ftwow iftocie fwoiey zrozumiane niefprze- 
ciwia fię niektorym cnotom moralnym; 
nśprzykład, ludzkie przyimowania do do- 
mu fwoiego gości, rzadkie ieft w Naro- 
dach do handlow przywiązanych, w kra- 
tach iednak łupieftwem fie bawiących 
częfto bardzo widzieć go można. Święto- 
kraltwem było u Niemców, mowi, Tacit; 
zamknąć drzwi przed iakimkolwiek zna- 
iomym lub nieznaiomym obcym człowie- 
kiem. Ale iak fkoro Niemcy zaczęli fun- 
dować Pańftwa; ludzkie przyimowanie 
obcych ludzi zdawało im fię być przy- 
cięzkie. Dowodem tego fą dwa ich prawa, 
ż ktorych iedno ftanowi karę na Barba- 
rzyńcow,ktorzyby fię ważyli pokazać obce- 
mu dom Rzymianina; drugie zaś przepifu- 
ie, że temu ktory przyjmie do domu fwega 
obcego człowieka, wydatek ńa niego bę- 
dzie nadgrodzony proporcyonalnie przez 
kazdego z Obywatelow. 3 

Dwa f rodzaie ludzi ubogich. Jedni 
ktorych furowość rządow takiemi uczy- 
nifa; y tacy łudzie fą niefpofobni prawie 

2 do 
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da zadney cnoty, poniewaz uboftwo ieft 
ich cząftką niewoli. Joni fą ubogiemi. 
z przyczyny, że zaniedbywaią albo niepo- 
znawaią wygod życia; y ci mogą czynić 
wielkie rzeczy, bo to uboftwo ieft' fku- 
tkiem ich wolności. i 


Lo 

Handel ma pewny związek z (pofo= 
bem y rodzaiem Rządow Pańftw. W Rzą- 
dzie Monarchicznym zawif powfzechnie 
na rzecach do zbytku należących, y lubo 
zafadza fię także na rzeczywiftych po- 
trzebach; pryncypalnym iednak iego cc» 
lem. ieft, przyftawiać Narodowi to wfzyft- 


ko, co fużyć może do iego pychy, r- 
fkolzy, y fantazyi. W Rządzie Aryftokra= 
tycznym zaladza fię częściey na iftotnych 
pożytkach. Handluiący zapatruiąc fię na 
wlzyftkie kraie, przyftawiaią. to iednemu, 
co od drugiego biorą. Tym fpafobem 
Rzplte Tyrfka, Kartageńlka, Ateńfka, 
Marielfka, Florencka, Wenecka, y Hollcń- 
derfka prowadziły handle. 

Ten rodzay handlu z fwoiey iftoty 
ieft nayprzyzwoitf(zym rządowi Aryftokra- 
„ tycznemu, a chyba tylko przypadkiem 
Monarchicznemu. Bo ponieważ nie zawifł 


tylko 
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tylko na ufozeniu mało zylkiwania, a 
przynaymniey zyfkiwania mniey, iak inny 
iakiżkolwiek narod; w tym tylko zakła- 
daiąc pożytek,że uftawicznie zyfkuie; nie- 
podobna aby miał być w zwyczaju u ludzi, 
u ktorych zbytek ieft wprowadzony, ktory 
wiele expenafuie, y ktory nieupatruie tylko 
wielkich rzeczy. 

To iet co było powodem mowienia 
Cyceronowi. s, Niechcę aby iaki Narod 
„,podbiianiem kraiow y handlem fię ba- 
s» Wif. s» W rzeczy famey trzebaby żeby 
w tym Narodzie, każdy człowiek w fzcze- 
gulneści miał razem głowę zaprzątnioną 
wielkiemi y maleńkiemi proiektami; co 
fig żadną miarą pogodzić nie może. 

Nie można twierdzić żeby w Naro- 
dach ktore bawią fię handlem rzeczy do 
życia ludzkiego potrzebnych niezdoby- 
wano fię na wielkie przedfęwzięcia y nie- 
miano więcey śmiałości iak w Pańftwach - 
pod rządem Monarchicznym; ta'ieft tego 
przyczyna: Jeden handel prowadzi do dru- 
giego, mały do pomiernego, pomierny do 
wielkiego; y ten ktory ma ochotę do ma- 
tego zylku, przychodzi powoley do fytua- 
cyl, w ktorey śmiało pokufi ię o nayzna- 
cznieyfzy zyfk. A go więkfza: odważenie 

fig 
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fię na wielkie kupna bawiących fię han- 
diem, ieft zawfze koniecznie złączone z in- 
tereffami publicznemi. Ale w Monarchiach 
antcreffa publiczne po więkfzey części tak 
fa podeyrzane handlniącym, iak fię zdaią 
być pewne w Rzpltych. A zatym pokufze- 
nie (ię o wielkie kupna, przyzwoitfze ieft ` 
Rzpltom, iak Monarchiom. Słowem wię- 
kfza pewność fwoiey pomyślności, ktorą 
zdaią fię mieć Obywatele w Rzpltych, za- 
chęca ich do kufzenia fię o wfzyftko; y 
ponieważ fądzą fię być pewnemi tego, co 
żyfkali, chętnie to po święcaią na zyfkanie 
więcey. W obraniu tylko fpofobu zyfka- 
nia mogą mieć wątpliwość, ale ludzie zą 
zwyczay dufaią (wemu fzczęściu. 

Niechcę utrzymywać żeby niemiafa 
być żadnego Pańftwa pod rządem Monar 
chicznym, w ktorymby fię nic nieznay- 
dowało handlu w rzeczach do życia potrze- 
bnych; ale tylko że te Pańftwa z fwey na- 
tury mniey do niego maią fkłonności. 
Rownie niechcę utrzymywać, żeby Rzplte, 
ktore znamy, miały być zupełnie dalekie 
od handlu w rzecach, ktore do zbytku fu- 
Żą; tylko że z iftoty rządu fwego mnicy 
do niego maig okazyi y fpofobności. Procz 
tego Regufa ieft powfzechna: w EA 

to- 
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ktory ieft w niewoli, ftara lię bardziey ka- 
żdy o zachowanie tego, co ma, iak o naby- 
cie czego więcey. W narodzie zaś wol- 
nym, każdy ieft trofkliwfzym o nabycie 
czego nowego, iak zachowanie dawniey 


nabytego. 


Anglia niema pewney Taryfy co do 
handlow, ktore z Sąfiedzkiemi Narodami 
prowadzi.. Taryffa iey, że tak rzekę, od- 
mienia fię za każdym Parlamentem przez 
nadanie nowych, albo odięcie dawniey- 
fzych Ceł, y w tym do tych czas niepod- 
ległość zachowała, wizelkiemi ffamı u- 
trzymuiąc handel fwoy, mafo fię obowię= 
zuje traktatami, y tylko włafnych uftaw 
w handlu przeftrzega. |nne narody in- 
tereffa polityczne .przenofzą nad interefla 
handlu: w Anglii zaś interefla handlowe 
zwykły zawfze przeważać intereffa poli» 
tyczne. 


Po wielu Monarchiach fą poftano- 
wione prawa bardzo fkuteczne na poniże- 
nie Naródow, ktore fię handlem rzeczy 
tylko do życia ludzkiego potrzebnych ba- 
wią. Zakazano im wprowadzać inne 
towary procz te, ktore w ich kraiu 
fię rodzą; niepozwalaią im prowadzić han- 

dlu 
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dlu tylko okrętami w tym narodzie wyfta- 
wionemi do ktorego przychodzą. 

Trzeba aby kray, ktory ftanowi ta- 
kie prawa, mogł lam łatwo prowadzić 
handel: inaczey uczyni fobie przynay- 
mniey rowna, iak fwoim Sągfadom krzy- 
wdę. Lepiey icft mieć do czynienia z na- 
rodem, ktory fię mało domaga; y ktorego 
potrzeby han dlu czynią go nieiakim fpc- 
iobem podległym; z narodem ktory przez 
wielkość [fwoicy Rok albo inte- 
refow, wie gdzie podziewać wizyftkie zby- 
waiące towary; ktory ieft bogatym, y 
może wiele zakupić towarow - przez fa- 
twość zapłacenia onych niebawnie, ktory 
że tak rzekę ma potrzebę być wiernym, 
ktory z iftoty Rządow fwoich ieft fpokoy- 
nym; ktory fłara fię zyfkiwać a niepodbi- 
iać; lepiey iet mowię mieć do, czynienia 
ztym narodem iak zinnym, od ktorego 
tych pożytkow nie możnaby fię fpo- 
dziewać. 


Koniynuacya tych Uwag w nafiępuiącym 
PAŃ 


U Jana Augufta Pofera Kfiggarza W arfawfkiege 
na Senatorfkiey Ulicy. 
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Nro. „19. 


Dnia 6. Czerwca. 
KONTYNUACYA 
Uwag g Polityki o Handia. 


(CEEP: ict Maxyma nie oddala? 
żadnego Narodu bez wielkich przy- 
czyn ód prowadzenia z fobą handlu. . Ja- 
pończykowie nichandluią, tylko ż dwo- 
ma kraiami, to iet zChyńczykami, y Ho- 
lendrami. Chyńczykowie na Cukrze zy- 
fkuią tyfigc na fto, y tyleż częftokroć na 
rzeczach, ktorc z Japonii wywożą. Holen- 
drowie także prawie rowne ztamtąd od- 
nofzą zyfki. Każdy Narod, ktoryby za 
Maxymami Japończykow chciał iść, ko- 
niecznie mufiałby być o fzukanym. „W i€- 
lość zćwfząd ubiegaiących fię do handlu 
Kupcow, naznacza fprawiedjiwą towarom 
cenę, y ftłanowi prawdziwe między niemi 
porownanie. 

Tom, I ga Ku- 
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Bardzicy iefzcze niepowinićn zaden 
Narod iednemu tylko w fzczegułności kra- 
jowi fwoie przedawać towary. Krołowie 
Jndyifcy zwykli zawierać traktaty z Hol- 
łendrami względem korzeni, aby im za» 
wfze pod icdną ceną przedawane były. 
Te ugody nieprzyftóją chyba tylko kra- 
jowi bardzo ubogiemu, ktory niechce fię 
zbogacać, y ktory nie życzy fobie tylko 
żeby miał pewny. fpofob do utrzymywa= 
nia fięs albo Narodom, ktorych niewola 
przyprowadza do tego, że nie mogą dobrze 
użyć rzeczy od natury im udzielonych$ 
albo że mufzą temi rzeczami z oczywifłą 
fzkodą handlować. 


= 


Wolność handlu nie zawifła na mocy 
daney handluiącym czynienia 'co chcą; 
boby to byfa raczey prawdziwa niewola. 
Co okryśla moc handluiących, nieokryśla 
tym famym handlu. W wolnych to bo- 
wiem zaite Narodach handlujący żnay- 
duią bez miary przeciwności; a handel 
nieieft nigdzie mniey prawami ściśniony; 
iak w niewolniczych Krajach. 


Añ- 
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Anglia niepozwala wywozić fwoich 
Wełn; przykazuie, aby. Węgle były mos 
rzem do Miafta ftołecznego fprowadzane; 
zakazuie wyprowadzania kani, teżeli niefg 
rzniętez Okręty z Jey Kolonii, ktore 
handluią w Europie, mutzą płynąć do Ans 
glii: Przyznać więc trzeba, że Anglia bar» 
"dzo okryśla handluiących, ale to na dobro 
handlu. 
ik 


Gdzie {z handle, f3 także cła. Zamie- 
rzenie y cel handlu icft wywożenie y wpro 
wadzanie towarow na dobro Narodow 3 
Zamierzenie także cłow ieft pewna danina 


na te fame wywożenie włożona, ściągaiąca 
fię do pożytku kraiu. Trzeba przeto żeby 
narod był cale oboiętnym między ciem y 
handlem, y żeby tak zaradzał, aby iedna 
z tych rzeczy drugicy nie byfą na prze- 
fzkodzie; a w ten czas będzie miał handel 
zupełną wolność. 

Skarb nifzczy częftokroć handel przez 
fwoie niefprawiedliwości, ucifkanie y zby- 
tecznę wywaganie .przepifanego podatku; 
ale ie iefzcze procz tego nifzczy bardziey 
przez trudności, kfiore corąz wfkrzefza, y 
pazez uroczyftości prawne, ktorych fię do- 

JO2 maga. 
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maga. W Anglii, gdzie cła tą bardzo do- 
brze rozrządzone, ieft ofobliwfza łatwość 
do prowadzenia handlu: iedno ffowo napi- 
fane kończy naywiękfze intereffa. Nietrzce 
ba tam żeby Kupiec miaf tracić wiele czas 
fu, albo żeby miał trzymać wielu ludzi dla 
ułatwienia trudności od zawiaduiących 
ciem wymyślonych lub na poddanie fig 
onym. 

= 


Anglia zakazuie zabierać y konfifko- 
wać pod czas woyny towarow Sąfiedzkich 
Pańftw z fobą handluiąch, chyba żeby ich 
pierwey Sąfiedzi zabierali, y konfifkowali. 


Wielki zafzczyt dla Anglii, że to ieft Ar- 
tykułem ich wolności ! 

Hifzpania pod czas woyny, ktorą to- 
czyła z Angielczykami Roku 1740, wyda- 
da prawo publikowane w Kadix, ktorym 
kara śmierci była naznaczona na tych, 
ktorzyby wprowadzili do ich Pańftwa to~ 
wary Angielkie; tęż famę karę poftanowi- 
ła na' tych, ktorzyby do Anglii wywozili 
towary. Hifzpańfkie. .. . Wyrok podobny 
nie może, rozumiem, znaleść fię, chyba w 
prawach Japońfkich; obyczaiom nafzym, 
iftocie handlu, tudzież pomiarkowaniu; 

ktore 
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ktore znaydować liç powinno w karaniu; 
uwłacza y fprzeciwia fię. Czyni. wyftę- 
pkiem przeciw” władzy Naywyżlfzcy to 
co ieft zgwałceniem uftanowionego po 


rządku. 
z 


Xenofon w Kfiążce o dochodach życzy, 


| aby dawano nadgrody Sędziom poftano+ 


wionym w fprawach do handlow fię ścią- 
gaiących, ktorzyby ie fprawiedliwie, a iak 
nayprędzey roztrząfali. Poznawał zaifte 
wielką tego potrzebę. W {prawach wzglę- 
dem handlow naymniey uroczyftości pra- 
wnych zachować potrzeba, bo fą codzien- 
ne, y za niemi naftępować podobne codzień 
zwykły; trzeba więc żeby były codzień zu- 
pełnie rozfądzane. ]naczey fądzić należy o 
innych fprawach ludzkich, ktore maią 
wiele połączenia z dalizym życiem, ale 
ktore fię rzadko trafiaią. Nie żenią fię po- 
fpolicie, tylko raz, nie czynią codzień do- 
nacyi, teftamentow, ŚC: 

Plato mowi, że w Mieście, w ktorym 
nie malz handlu morfkiego, trzeba połową 
mniey praw ciwilnych, y to ieft prawda. 
Handel wprowadza do icdnego kraiu roz- 
maitego rodzaiu ludzi; wielką liczbę ugod; 

wiele 
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wiele rodzaiow dobr, y fpolobow ich naby- 
wania, A tak w Mieście prowadzącym 
wfzelkiego rodzaiu handle,ma bydź mniey 
Sędziow a więcey prawa 


s 


Bogaśtwa kraiow zawify, albo na Ma~ 
iętnościach, albo na rzeczach ruchomych. 
Maiętności powizechnie należą do Obywa« 
telow każdego: w fzczegulności Pańftwa. 
W wielu Narodach fa prawa, ktore odda- 
łaią Cudzoziemcow od nabywania gruna 
tow. Ten rodzay więc bogaćtw należy da, 
każdego w fzczegulności Pańftwa. Ale rzea 
czy ruchome iako to frebre, bilety, wexle, 
fpołeczeńftwa w. kompaniach handlo= 
wnych, okręty, wfzyftkie towary: należą 
do całego świata, ktory w tey mierze re- 
prezentuic niby iedno Kroleftwo, ktorego 
wfzyftkie fpołeczeńftwa fą członkami: lud 
ktory naywięcey pofiada tych rzeczy ru- 
chomych ieft naybogatfzym. Niektore 
Narody maią ich niezmierną liczbę. Do- 
kupuią fię ich rzeczami do żywności po» 
trzebami, pracą rzemieśnikow, dowcipem, 
wynalazkiem, y nawet przypadkiem. Chci- 
wość kraiow wiedzie fpor o ruchomości 
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całego Świata. Może fię znaleść kray tak 
fzczęśliwy, ktory będzie ogołocony ze 
wfzyftkich pożytkow ruchomych Sąfiedz= 
kich Pańftw, y nawet iefzcze z włafnych- 
Panowie gruntow nie będą tylko niby na- 
iętemi do pracy od Cudzoziemcow. Temu 
krajowi na wfzyftkim będzie zbywato, y 
nić nie będzie mogł zyfkać. Lepieyby było 
żeby żadnego handlu niewiodź z Sąfiedz- 
kiemi Narodami, bo handel „wokolicznoe 
ściach, wiakich fię znaydował, przypro- 
wadził go do uboftwa. | Kray ktory wyfyfa 
zawłze mniey towarow albo rzeczy do ży- 
wności zagranicę, niżeli do fiebie ich 
wprowadza; fam fię uboży. Mniey zawfze 
do niego przychodzić będzie, aż kiedy w 
oltarnim uboftwie nie do niego nieprzy= 
dzie. W Narodach handlownych pienią- 
dze, ktore fig nagle rozchodzą, wracaią fię; 
bo ie winne kraie do ktorych ią pofłane; 
ale! w Pańftwach, 6 ktorych mowiemy, 
pieniądze nicwracaią fię nigdy, bo ci kto= 
rzy ie wzięli, nic niewinni. 

Żoftawuię zdaniu cżytelnikow,czyli Oy- 
czyżny nafzey nie możnaby tu za przykład 
ftawić. Nie mafz u nas prawie nic, czym- 
by można Kandolać z Sgfiadami procz zbo- 
ża. Panowie pófiadaiąc znaczne dobra, fta- 

raig 
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raig fię, aby iak naywięcey. zgrómadzić, 
zboża, ktoreby zagranice mogliWypro= 
wadzić, y przylpofobić fobie za niexzęczy 
do wygody y okazałości życia należących. 
Gdyby Polfka z żadnym vkraiem nichan- 
dlowała, bezmałaby nie była fzczęśliwfzą. 
Panowie ktorzyby .nie mieli tylko zboże, 
rozdawaliby. go: na. pożywienie między 
poddanych. ; Rozległe dobta żeby im nie 
były. uciązliwe ,. mogliby -ie podzielić 
między  poddańftwo. - Cały Narod maige 
fkory y wefnę. w fwoich trzodach, óbyłby 
fç bez wielkich nakłądow na. przyodzia» 
nie. Panowie, ktorzy lubią okazałość 
zycia, nie mogąc znaleść rzeczy do niey 


potrzebnych, tylko w fwoim kraiu; zachę- 
caliby ubogich ludzi do pracy y przemy- 
fiu... « Byłoby więcey konfumpcyi więcey 
rzeczy, nad ktoremi fztuki mogą fię ćwi- 
czyć więcey. ludzi fpofobnych,. y więcey 
ipofobu do zmocnienia fic. 


U Jana Augufa Poftra Kfięgarza W asfaw[kiege 
na Senatorjkiey Ulicy. 
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Dnia 9. Gzerwca, 
MYSLI SENEKI 
O pokoju Dujży. 


ednoftayność umyfłu, na ktorey fzczęśli- 
wość życia tego zawifła, fprawia to, iż 
| kontenci famizfiebie iefteśmy; radość wc- 
| wnętrzna, ktorey biegu fpokoynego nic 
przerwać nie może, ktora fię nigdy nie» 
zimnieyfza, nigdy niepomnaża; ta to ieft 
ktorą ia (pokoynością dufzy zowię: fbofob 
zaś nabycia oney, ieft całą dalfzey rzeczy 
o[nową. 

Jeft to ieden z po między innych wy- 
ftępek, nie podobać fię famómu fobie: 
Pochodzi zaś z niefpokoyności, ktorą paf. 
fya z natury boiaźliwa, lub niepomyślnemi 

'zrażona przypadkami, w umyśle fprawia. 
Muf fię nieiako ferce chwiać, y w niepe- 
wności zoftawać, gdy czynić nieśmie, lub 


Tom It. Uu 
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otrzymać tego czegoby chciało nie możec” 
To fię fię zaś trafia tym wfzyftkim, ktorzy 
gwałtowną uwodzić fię paflyą zwykli; 
przez cały przeciąg życia fwego żadnego 
nigdy przedfiewzięcia nieczynią; fłaraią 
ię zfłe wykonywać zamyfły mimo zdarzaią- 
cych fię im trudności; gdy zaś nic pracą 
fwoią nie wfkorali, dręczy ich famo wfpo- 
mnienie, iż fię bez wlzelkiego znieważyli 
pożytku. Niewyftępek to, ale niepomy- 
ślnęść przyczyną ieft ich boleści. Otoż 
źrzodło tęlkności,zgryzoty„y uftawicznego 
potnięfzania, ktore ich dręczy... 

Gdyby fię mnie fpytano, a lekasftwa 
na takowe nietmaki; zdaiemi fię iż śmiele 
mogłbym powiedzieć, że nic lepfzego nie- 
ma iak zabawiać y zatrudniać fię pilne- 

mi fprawami, a tym fpofobem zafługiwać 
fobie na cząftkę «w rządach Rzeczypofpo- 
litey. Prawda, iż teraz po między tylu 
ludzmi, ktorych nienafycona opanowała 
wyniofość; po między tylu niegodziwemi 
potwarzycielami, ktorzy naylepfze fpra- 
wy na zie nicować zwykli;  proftota y nie- 
winność nie bardzo ieit hefpieczna; dla 
uniknienia zaś przefzkod. nieczwyciężo- 
nych, , ktore fię prawie żawfze dobrym zas 
myfiom opierać. zwykły, nieodrzeczyby 

było 
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"było oddalic nę wcale od tiumu y zgiełku 
ludzi a na efobności prowadzić zycie; lecz 
wfpaniałe ferce znaydłic nawet y w tym 
rzeczy ludzkich fanie, czymby fię zaba- 
-wié mogło. W ktorymkolwiek fię więc 
titaiemy mieyfcu, iakiżzkolwiek fobie pry- 
„watny obierzemy ftan; nigdy chęci tracić 
niepowinniśmy do używania na uffugę pú- 
bliczną, y Ofób partykularnych rożuinu, 
rady, y talentow nafzych. Uflwgi ktore 
Rzpltey czynić można, niezawifły tylko 
-na podawania Ofob do Urzędów, na bro- 
nieniu niewinności, bywaniu na obradach 
*tyczących fię woyny, lub'pokoiu; €wiczyć 
-młodź; napawać iey umyfy chwalebnemi 
*fentymentami, ktore ledwo fię teraz w kim 
znayduią; pofkramiać lub przynaymniey 
"miarkować fkłonność bardzo pofpolitą ku 
„miłości bogaćtw y rofkofzy; to, to ieft fu- 
żyć pożytecznie dobru publicznemu w fta- 
nie pofpolitym. 

Nauka ieft pewnym fpofobemuftrze- 
żenia fię tęfkności: z nią:czas cale: nieieft 
"długi. 'Niedozwala tego, abyśmy fobie 
przykremi, 'a drugim niepożytecznemi 
ibyli. Towarzyfzy nas z ludzmi zacnemi, 
y wielu nam fkarbi przyiacioł.... Co za 
chwała, co za ukontentowanie, Go ża po- 


Uu 2 żytek 
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żytek na naukach trawić czas od natury 
nam pozwolony!.. Jedni tego drogiego 
czafu z wielkim używaią rozfądkiem, 
drudzy go marnotrawią. Tamci dzielą 
go tak, aby rachunek zdać mogli z uży- 
wania onegoż; Ci nigdy na co go użyli 
niewiedzą. Cozawftyd dla Starca, ktory 
iż długo żył, laty tylko fwemi pokaząć 
może... Takie ieft zdanie Atenodora. 
Zdaie mi fię iż ten Filozof zbytecznie 
rozwodzi fię w pokazywaniu trudności po- 
życia między ludzmi, lub w radzeniu na- 
głego oddalenia fię na ofobność. Wiem ia 
iż czafowi nie kiedy uftąpić trzeba; ale 
to tylko cofaiąc fię pomafu, a niedozwala- 
iąc fię nigdy zaftanowić, y zachowuiąc fię 
przy fwoim urzędzie. W więkfzym ten 
icht pofzanowaniu u nieprzyjaciela, ktory 
z nim czyni umowę przed złożeniem broni. 
Jeżeli nad nami kiedy przemoże fortuna 
y odbierze nam fpofoby do czynności; 
ftrzeźmy fię żebyśmy natychmiaft tył pod- 
dać, broń oddać, y na uftroniu zagrzebać 
fię mieli, właśnie iakby byłoiakic mieyfce 
na świecie przypadkom lofu piepodpada- 
iącc; lecz bądzmy tylko przezornieyfzemi 
w wybieraniu llrzędow nam przyzwoic- 
fzych, na ktorych zoftaiąc adw 34 
yć 
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być Oyczyżnie nafzey y fobie użytecznemi. 
Niechcą abyś w Woyfku użył? przyimiy 
iaki inny Urząd. Chcą abyś był człowie- 
kiem prywatnym? bądz Patronem. Niede- 
zwalaią ci w Sądach ftawać? przeftań na 
dawaniu rad. Zakazuią ci wfzelkich fpraw 
prawnych? możefz iefzcze, czyli to w do- 
mu, czyli na igrzyfkach, lub pofiedze- 
. „niach zaftępować mieyfce dobrego Sąfia- 
da, wiernego przyjaciela, miłego gościa... 
Jeżeli cię na koniec ogołocą z zafzczytu 
Obywatela? czyń zadofyć obowiązkom 
człowieka. Niezamykam ia wfpaniałego 
ferca w opafanym murami Mieście, wfzę- 
dzie fię ono rozfzerza, świat cały ieft iego 
OQyczyzną. Otwieram przeto więkfze 
iefzcze pole cnocie. Być prawdziwie 
człowiekiem, ieft to mieć cnotę doświad- 
czoną naywiękfzemi niebefpieczeńftwa- 
mi, cnotę, ktorcyby ani trzafk broni, 
ani fzeleft kaydan zatamować y zaftrafzyć 
nie mogły. Curius Dentatus mawiał: 
iżby wolał raczey umrzeć, niżeli żyć 
umarłym, to ieft prożniakiem. Pewnie 
że to ieft naywiękfze niefzczęście być 
wymazanym z liczby żyiąch, gdy iefzcze 
dufza zoftaje w ciele. Wtedy fię tylko 
do portu udawać trzeba, gdy St y 
ie 
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iefk bardzo: niebefpieczne. _ Nietrzeba 
więc porzucać intereflow „* chyba że 

-fpoftrzeżemy iż one nas porzucić matą. 
Poradzźmy: fię nayprzed famych fiebie. 
*Roztrząśniymy potym naturę praw, które 
przedfiębierzemy; na koniec tych z kte- 
remi do czynienia mieć mamy. Trzeba 
wybierać zabawę, do ktorey fię flcionniey- 
fżemi y fpofobnieyfzemi czuiemy. ' Przy- 
mufzać do czego rozumy ieft to wycięczać 
go. Niemożemy fobie żadney pomyślności 
w pracy nafzey obiecywać, gdy fię icy wła- 
fa fprzeciwia natura. iso 
Nic milfzego: nie mafz nad przylazń 
piefzczoną  y; wierną. Co: za pożytek 
znaydówać przyiaciot, ktorymbyśmy (ię 
*befpiecznie fekretow mafzych zwierzyć 
mogli; ktorzyby nam bardziey, niż my 
fobie famiwiny wybaczali; ktorzyby'nam 
„ofładzali tęfkność przez mife fwoie rozmo- 
wy; ktorzyby chwieiące fię 'przedfięwzię- 
cia nafze dererminowali mądremi radami; 
'ktorychby widok fam rozwetelaf nas, y 
fmutek od nas. oddałał!' Ale trzeba iłe 
to być może obierać fobie za przyiacioł 
takich, nad ktotemiby namiętności nie- 
panowały. - Wyftępek bowiem: ieft szara- 
szliwą chorobą;: ktora fig prędko innych 

191 chwy- 
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| chwyta. Niewymagam ia tego od'Cie- 
| bic, abyś fię tylko do mądrego przywię- 
| żywał, „Ah! gdziczbyjś go bowiem zna- 


leść mogł? {etne łata niewyftarczyłyby: 


aby ci takiego doftawić miały. Ten za. 


naylepfzego uydzie, ktory üaymniey mieć 
będzie przywar.  Strzeż.fię iednak, Ofob, 
z natury fmutnych, ktorzy ję martwią, y 

urażaią o wfzyftko. Chociażby naywier-. 


| nieyfzy y niewiem iak ulegaiący byf przy- 
| iaciel; towarzyftwo iego byłoby przefzkc- 


dą ipokoyności nafzey, iczeli on nieuftan- 

nie ięcząc nigdy fam fpokoynym nicieft. 
Jeżeli nielzczęścia publiczne albo nie- 

wczefne party kularne przypadki poftawity 


cię mimo woli twoiey w ftanie ktorego 
ani porzucić, ani odmienić- niemożciz. 


Przywiedz fobie w takowym pray padi na 


| Pamięć, iż kaydany okutym zdaią kę być 


zrazu bardzo przykremi, lecz gdy w idzą, 
iż niepodobna ieft rzecz, A ie zerwać 


| mogli; zwyczaj y POEMA naucza ich aby 


icz łatwością y odwagą dzwigali. Niema 
takiego ftanu w tym życiu, w ktorymby fię 


| ukontentowanie „y pożytki jakie nieznaj- 


dowały,byleby fię kto fam niefzczęśliwym, 


| zazdrofzcząc AA fzczęściu nieuczynił. 


Mamy iedno z naywiękfzych darow natus 


Ty» 
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ry, lekarftwo na niefzczęście, ktorym od 
narodzenia nafzego podlegamy, to ieft 
przyzwyczaienie, ktore w krotkim czafie 
wfzyftkie nafze offodzić może goryczy. 
Trudnoby nam było wytrwać, gdyby żya 
wność czucia, ktore w nas niefzczęścić 
wzbudza, niebyło przyuczaniem fię tak 
mocno tępionc. Wfzyfcy do fzczęścia 
przywiązanemi iefteśmy mocniey lub fa- 
biey, iedni kaydanami zfotemi, drudzy że- 
łaznemi. Lecz coż ztąd? wlzyfcy ieftesmy 
w tymże zamknięci więzieniu, y ci ktorzy 
nas w kaydany okuli, niefą od nas wol- 
nieyfzemi. jeden ieft niewolnikiem bo- 
gaĝw, drugi pychy. Ten z trudnością 
znofi fzlacheśtwo fwoie; tamten fkarży fię 
na podłość urodzenia. Jedni obcym pofu- 
fznemi fg panom, drudzy ficbie famych fą 
niewolnikami. Zycie nafze ieftuftławiczną 
niewolą. Strzeżmy fię więc fkarg y narzeka- 
nia, a pizyzwyczaiaymy fię do fłanu nafze- 
go. Pożytkuymy zewizyftkich podaiących 
fię nam okażyi. Niemafz ftanu tak oftre- 
go, ktoryby dufzy zacney niemogł być 
w czymkolwiek przyczyną ukontentowania 


Kontynuacya tych myśli w nafiępużącym pismie. 
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O pokoju Dufży. 


| protony do bogactw, ktore fą zrzos 


diem naywiękfzcy niefpokoyności na- 
fzcy. Wfzyftkie bowiem inne niefzczę-, 
ścia, ktore nas dręczą, iake to myśl o, 
Śmierci, choroba, boiazń, chęć; boleść», 
praca, niczym fą w porownaniu z niefzczę- 
ściem, ktorego łakomftwo nafze ieft przy- 
czyną. Uważając nayprzod iż nas to dalem. 
ko mnicy dotyka, gdy czego niemamy, niż, 
gdy, co mamy, ftraciemy; łatwo poiąć mo» 
żna, ze daleko więkfzego fzacunku godne 
ieft uboftwo, niżeli doftatki: mniey bo 
wiem w uboftwie ftracić możemy, niż gdy- 
bysmy opływali w bogattwa. Myśleć ig 
Tom II. Ww bo- 
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bogaci cierpliwicy znofzą fzkody y firaty, 
niż ubodzy; ieftto błądzić: zawfze wefel- 
fzemi widzieć będziefz tych, ktorym ni- 
gdy niefprzyiafa fortuna,nad tych, ktorzy 
w icy niefafkę popadli: Diogenes, ktory 
zapewne wielkim byf człowiekiem, po- 
znał to bardzo dobrze, y przeto w takim 
zoftawał ftanie, iż mu nikt nic odebrać 
nie mogt. Niemniey o fzczęścia Diogenefa 
wątpić godzi fię, iako o fzczęściu Bogow 
nieśmiertelnych. Co za wftyd zmyfły pra- 
wie tracić na widok bogaćtw!..Rzuć okiem 
na ten świat; zobaczyfz iż Bogowie lą zu- 
aa ze wfzyftkiego ogołoceni, iż w{zyft- 

o'rozdaią, nic fobie prawie nie zachowu= 
iąc!.. Jeft że to więc fta fie ubogim ogoło- 
cić fię z podarkow fortuny, nicieft że to 
raczey fłać fię podobnym Bogom? Deme- 
tryufz, zniewoleń Pompeiufza, ktoty fię 
niewftydził być bogatfzym nad Pana fwe- 
go, zdaie ci fig być fzczęśliwizym nad 
Dyogenefa Widział on zawfze za fobą 
tylu niewolników, ile Generał ma woyfka. 
Ale nafz Filozof iednego. tyłko miał pod- 
danego, ktory gdy mu uciekł, mniemał, 
iż niebył tego godzien aby go do fwoich 
ufug dłażes chował; a gdy go o to ftrofo- 
wano: s, Byfady to dla mnie bańba, powie- 

„ dział, 
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„ dział, gdyby fie Manes mogt bez Dyogez 


s» nefa obeyść, a Dyogenes. nie mogł fię obęyść 
„bez Manefa, s,  Szczęśliwy,. ktory nin 
komu nic niewinien tylko temu, ktoremu 
łatwo odmowić może, iako to fobie fame- 
mu. Dalekiemi my pewnie od tey dofko- 
nałości iefteśmy. Staraymy fię; przynay- 
mniey przefławać ną małych rzeczach, 
abyśmy mniey na prześladowanie fortuny 
wyftawionemi byli. Ta-pomierność zdaie 
mi fę być bardzo godna życzenia nafzego, 
gdyż nieoddalaiąc nas od uboftwa, uwal- 
nia od wielu nędz y ucifkow. 

Upodoba fię nam ten ftan,, ieżeli fig 
w ofzczędności kochać będziemy. Bez 
niey naywiękfze niewyftarczaią. dofłatki, 
przy niey zaś zawfze mieć dofyć będziemy. 
Ona bowiem zaftępuie mieyfce doftatkow, 
a nawet uboftwo fame zbogacić może. 
Gardźmy blafkiem y. pompą, a we wfzyft- 
kim dogodzenia potrzebom rączey,. niż 
ozdoby fzukaymy. Nie iedzmy y: nie piymy 
tylko na ufpokoienie głodu, y pragnienia: 
dogadzaymy raczey potrzebie, niż ukon- 
tentowaniu; używaymy nog ņa chodzeńies: 
we wfzyftkim.zaś, tym co fię pożycia y 
rozmowy nafzey. tycze,. nieuważaymy. na 
modę, ale fię raczey fłofować z chwale- 

"BOLNIWEŻ bnemi 
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bnemi obyczarami Oycow natzych ftaray= 
my. "Nauczmy fię nakoniec, abyśmy fię 
ftawali codzień pomiarkowańfzemi, czy= 
ściey (zemi,wftrzemiezliwfzemi,łagodnicy- 
fzemi, ofzczędnicyfzemi, a mniey uboftwo 
mienawidzącemi. 

Dwie fą przefzkody fpokoyności nafzey 
przeciwne, niemodz ani odmienić, ani 
znieść ftanu wego... Staraymy fię oddalać 
od nas wfzyfikie rzeczy zewnętrzne, a fku- 
piać fię wewnętrżnie. Niech umyff nafz 
ufa włalnym fifom, niech w fobie famym 
ukontentowania fzuka, niech fie ftofuie do 
fiebie famego, nie uważaiąc nic na rzeczy 
zewnętrzne: niech fię ftanie nieczułym, na 
Szkody’ ktoré mu fię trafią; a niech nie- 
śzczęścia nawet fame na dobrą tłumaczy 
ftronę. Dano znać Zenonowi, iż wfzyftkie 
iego rzeczy, gdy fię okręt rozbił, zaginę- 
ły. ,, Fortuna, powiedział, podaie mi fpofob 
s, Filozofowania z więkfzą wolnością umyffu. 

Daiemy fię czafem uwodzić Mifantro- 
pią. Obraża nas to mocno, iż widziemy 
wyftępek tak częfto w fzczęściu, proftotę 
tak rzadką, niewinność tak nicznaioiną, 
przeciwność pożytku włalnego fzukaiącą, 
wftydliwe uflugi tak dobrze nadgradzańc, 
wyniofłość tak wyuzdaną, iż fię czafem 

przez 
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przez fwoic. zbrodnie wifawia. Takowy 
widok mięfza nas; ćmi fię nań umyf nalz 
y wątpliwościami napełnia. Patrzemy na 
cnotę iakoby duż znifzczoną, ponieważ 
zadnego iey niewidziemy fzladu, albo też 
zdaie fię nam być wcale niepożyteczną.... 
Na uzbroienie liç przeciw takowym my- 
ślom, zważaymy iż wyftępki cudze niepo- 
winny fię nam zdawać nienawiśći, ale śmie- 
chu godnemi, y iż lepiey ieft naśladować 
Demokryta, niżeli Heraklita. Niewpa- 
truymy fię głęboko w rzeczy te, ktore nas 
obrązaią, niech nad umyfem nafzym gory 
nie biorą. Bardziey ludzkośći przyzwoita 
ieft rzecz, śmiać fię z gfupitwa cudzego, 
niżeli fię nim trapić. To lekkie ftrofowa- 
nie ieft nawet zdolnieyfze do poprawienia 
obyczaiow, niżeli krytyka oftra y furowa. 
Nakoniec, lepiey fobie poradzić niemożna, 
iako znofić cierpliwie zdrożności publi- 
czne, ani fię śmieiąc, ani płacząc. Nie- 
fzczęśliwym {ię faie ten, ktory ięczy nad 
cudzem niefzczęściem, okrutnym zaś ich 
ten, ktory fię z niego ciefzy. Ubolewaymy 
tyle, ile nam wielkość niefzczęścia ubole- 
wać dozwala, nic uważaiąc nic na zwy- 
czay z uprzedzenia pochodzący. 
Drugie zrzodfo zgryzoty y umar- 
twie- 


Kb 170 SRR 
zwienia, fą przypadki, ktore fię, trafiaią 
ludziom poczciwym, iakKiemi byli Sokra- 
tes fchwytany y na'śmierć fkazany, Ruty 
tius- na wygnanie poffany; Pompeiufz y 
Cyceron życia pozbawieni od Przyiaciot 
fwoich; Kato, ten żywy obraz cnoty fiebię 
famego zabiiaiący. Nie możną wefołym 
okiem patrzeć na te niefprawiedliwości 
łofu. Czegoż fię nam fpodziewać nietrze- 
ba, ponieważ fię tak zle naypoczciwfzym. 
powodzifo ludziom?... Lecz ftrzezmy fig 
dądzić tak nierozmyslnie. Zobaczmy nay- 
przod iako ci ffawni ludzie znieśli nie- 
fzczęścia (woie. jeżeli po Bahatyrfku? za- 
zdrośćmy im tey odwagi. Jeżeli (ię podłe» 
mi być pokazali? ftrata ich ieft oboiętna.. 
Cnota fama godna ieft pożałowania na- 
śzego; podłego umyfłu ludzie niewarci aby, 
ich żałowano. Niebyłżeby, to wfłyd, gdy- 
by śmierć zarazliwa wielkich ludzi fpra- 
wiła w nas boiazń, y podłość? Nieodma- 
wiaymy Bohatyrowi pochwał, na ktore 
fobie zafużył. Mowmy do niego zdięci 
podziwieniem: „, Tym fzczęśliwfzym ic- 
s» ftes, im więcey pokazałeś ferca. Uwol- 
„nionym zofłałcś z nędz ludzkich. Za- 
s» zdrość, choroba dokuczyć ci iuż niepo- 
» trafią; iużeś teraz od nich wolny. Nic- 
33 chcieli 


s AV wa E "m. » XD mag o FB 


BARR m SRR 


„chcieli cię Bogowie wystawiać dłużey 


.„, na złey fortuny pocifki, y owfzem mnie= 


smali, iżeś fobie na to zafużyf, aby ci 
s» więcey zafzkodzić niemogły. ,, Lecz ce 
fię tycze tych, ktorzy fię chcą iey uchro- 
nić pocifkow, y ktorzy nawet umieraiąc 


życia żałuią; nie odrzeczy będzie pokazać 


iako niemi gardziemy. Anibym ia tych 
ktorzy fię ciefzą, ani tych ktorzy fię z 
śmierci ich trapią, opłakiwać potrafif. Ra- 


«dość tamtych wyfufza zrzodio tez moich; 


marzekania zaś tych niegodnemi ich icz 
moich czynią. 

Trzeba koleyno fzukać fpofeczeńftwa 
y fpokoyności.Ofobność fprawi w nas fmak 
towarzyftwa, a towarzyftwo z iudzmi za- 
prafzać nas będzie na ofobność. Jedno 
drugiemu lekaritwem będzie przeciw nie- 
fmakowi. Oddalenie fię od (połeczenftwa 
podchlebiać będzie nalzey Mifuniropii, a 
tówarzyftwo pozbawi ofobność tęfkności. 
Nietrzeba także mieć umyfu zawize natę- 
'żonego. Nie od rzeczy ieft rozwefelać ga 
zabawkami niewinnemi. Sokrates nie- 
wftydził fię igrać z dziećmi. Katon chciaf 
czafem winem wycięczony, przez ftaranic 
o intereffa publiczne, pofilić umyś; fawny 
Woiennik y zwycięfca Scypio ćwiczył fię 

w fztuce 
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w fztuce tańcowania. Potrzebuiemy ko- 
niecznie rozwolnienia, fpoczynek wzma« 
cnia fify y odwagę nafzę: lecz praca 
bardzo długa nifzczy nas y wyfila. Mo- 
zna fię wielorakim rozrywać fpofobem. 
Przechadzka, gdy powietrze ieft. wolne 
y czyfie rozwelela umyfi; Podroży, roz- 
mowy, miłe biefady, nowych nam fif 
częftokróć dodaią. Wino, byleby fie 
ftrzeć zbytku iprawia czafem dziwny fku- 
tek; oddala zgryzotę, wzbudza przymioty 
dufzy, a tęficność tak iako y inne leczy 
czefem choroby. Lecz toż famo trzeba 
mowić o winie, co y o wolności; oboyga 
ofzczędnie y z wielkim pomiarkowaniem 
uzywac pPowmu:swy. 

Te tą fpofoby, ktorych używać mo- 
żna, dla przywrocenia, lub zachowania 
fpokoyności umyffu. Lecz fkutek ich 
zawif ofobliwie od pilnego fłarana na- 
fzego, abyśmy fię niedopufzczałi ofla- 
bienia, y nigdy odwagi nietracili. 


U Jana Augufta Pofera Kięgarza W arfawfkiago 
na Senatorjkićy Ulicy. 
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Nro. 22. | 
Dnia 16. Czerwca. 
LISIMACH. 


AS po zawojowaniu Perfow, y 
zniefieniu ich Monarchii, chciał aby 
go wfzyfcy czczili za Syna Jowifza. No- 
wość ta obrażała mocno Macedończykow, 
że fie wftydził uznawać za Oyca Filippa 
dawnieyfzego ich Krola. Nieukontento- 
wanie w nich tym więkfze byfo, gdy wi- 
dzieli, że ten młody Monarcha, aż nad to 
był do obyczaiow, ftroiu y zwyczaiow Per- 
fkich przylgnął. Niechętni fami fobie 
złorzeczyłi, iż tak wiele czynili, dla tego, 
ktory iuż zaczynał mieć ich w pogardzie. 
Już fzemrania pokątne fychać było po 
między woyfkiem, głofno iednak przeciw 
Alexandrowi mowić nieśmiano. 

Filozof pewny nazwany Kaliften znay- 
duiący fię z Krolem na tey woienney wy- 
prawie ; dnia iednego gdy go przywitał 
Tom IL. Xx »ZWy” 
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żwyczaiem Grekow : „ Dla czegosmi nice 
„uczynił Bogom przyzwoitego pokłoniuż,, 
rzekł do niego Alexander. „ Panie ( odpo: 
»»wiedział mu Filozof ) iefteśRządcą dwoch 
„narodow: pierwfzy, niewolniczym będąc 
»»w przod nizliś go-podbił; .niemnicy nie- 
sswolniczym ieft po fwym zwoiowaniu. 
„Drugi wolnym był; gdysci' dopomagał 
„do odniefiemia tylu zwycięftw, y wolnym 
sieft po otrzymanych przez ciebie tychże 
„;zwycięftwach. Greczyn ieftem Krolu: 
„to Jmię przez ciebie do tego fłopnia 
„flawy podniefione, iż dla nie czynienia 
„krzywdy tobie famemu, upodlać go nam 
„uż niegodzi fię. „ Palfye Alexandra 
były nieporownane, tak iak y cnoty; 
ftrafznym byf w gniewie, y o krutnym. 
Kazał uciąć natychmiaft nogi, nos, ufzy 
Kaliftenowi, y tak w klatkę żelazną zam- 
kniętcgo nofić przy taborze woyfka fwo- 
iego. 

Kochałem zawfze Kaliftena, y gdy 
tylko miałem czas wolny od moich prac, 
ten cały obracałem na fuchanie go rozma- 
wiaiącego. Wfzak ieżeli czuię w fobie iaką 
chęć, do cnoty, winienem ią tym wyra- 
żom, Ktore rozmowy iego na umyśle moim 
gięboko wyryte, zoftawiły. „, Witam 

i » dział, 
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„cię mowiłem pod ten czas do niego; La- 
„cny a nielzczęśliwy Mężu, ktorego zam- 
„„Kniętego w klatce żelazncy: widzę na“ 
„kfztałtdzikiego zwierza, przeto że ieden 
„tylko, człowiek tak niepotownany w Ca- 
wtym woyfku znalazłeś fię. ;; s», Lizyma- 
„chu, ( odpowiedział mi ) gdy fię znay- 
„duię w fłanie, ktory potrzebuje wywar- 
„Cia. całey  moiey fiły, y całego męftwa 
„łerca; rozumiem że własnie w ten czas 


szieftem na fwoim mieyfcu.. W rzeczy 


„łamey, gdyby mię Bogowie nieefadzili 
ssbyli na ziemi, tylko. dlatego abym 
„przepędził życie w, rofkofzach; rozumiaf- 
„bym ze, bez potrzebnie, wlali we mnie 
„dułzę wielką y nieśmiertelną. Używać 
sroikofzy zmyfłow, famych,. każdy. czło- 
„wick łatwo może, y ieżeli Bogowie rym 
„tylko końcem. nas ftworzyli, dzieło ich 
sieft, dofkonallzym niżli go osi mieć 
„chcieli, y. więcey dokazali fkutkiem» 
wnizli uczynić poftanowili. . Nfeczułym 
„iednąk dlatego niejefiem. Mam z ciebie 
„dowod tego arcy iafny., Gdy fig zbliżyłeś 
„do mnie uczułem.w fobie ukontentowa- 
„nie widząc. iż meżpy uczynek peźnifze, 
„Lecz zaklinam cię na Bogi, niech ten raz 
„pawiedzenia-mnie będzie iuż:oftatnime 
> NA 3 Do- 
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»»Dopuść mi znofić włafne niefzczęście, y 
snie bądz tak okrutnym abyś miał moie 
„niefzczęście pomnożyć iefzcze fwoim. 
„„Kaliftenie rzekłem do niego, codzień na: 
„„wiedzać cię będę. Gdyby Krol widziaf 
„żeś ieft opufzczonym od cnotliwych lu- 
„dzi, niemiatby żadney zgryzoty, y wno- 
„„fiłby ztąd, że fufznie winnym iefteś, ale 
30! iak wielce ufam że niedozna tega 
„„ukontentowania, aby mogł widzieć 
„sżebym ia dla iego okrucieńfiwa miaf poż 
„„rzucić lub odftąpić przyiaciela!..« 

„„ Dnia pewnego powiędziął mi te 
slowa Kaliften: Bogowie nieśmiertelni 
„„paciefzyli mnie; y odtąd czuię w fobie 
„coś Bofkiego, co mi odeymuie wfzelkie 
„„iczucie moiego bolu y przykrości... We 
„śnie zdało mi fię, żem raz widział Jowi- 
„„fza... Tyś przy nim ftał z Beriem w ręku 
„„y z głową uwieńczoną,.. Rzekł do mnie 
„„Jowifzęć ffowa: Tem cię uczyni fzczęśli= 
sswvfżym. Dla porufzenia, ktore w tym ra- 
„Zie uczułem w fobie, obudzony znagła 
„miałem ręce ku Niebu wzniefione, y 
„w uftach te ffowa : Wielki Fowifzu ie- 
żeli Lizymacb będzie kiedy panowat, (praw 
žo aby panował fprawiedliwie. ., Lizy- 
„machu będziefz zaite Królem. Day 

sW tym 


XDR 177 KA 


„w cym wiarę człowiekowi, ktory mufi 
„być Bogom miły, gdy tyle dla cnoty 
sWytrzymuic. s, 

Tym czaiem Alexander maiąc fobie 
doniefienie iż ia Kaliftena y w tym nę- 
dznym ftanie kochać y czczcić nieprze- 
ftawałem, że nawidzałem go, y iawnie 
nad nim utyfkiwałem; powrocił znowu 
do {wey zapamiętałcy paflyi. » Będziefz, 
„„rzekł do mnie, paffowa? fię ze Lwem ng- 
„dziku, ktory znayduiefz twoie ukon- 
„tentowanie w obcowaniu z beftyami nie- 
„„ugłafkanemi. »» 
© o Ten kary dla mnie dekret nie dla: 
czego innego przewleczonym zofłaf, tylko 
abym był dla więkfzey liczby ludzi wido- 
kiem y okropną zabawą. Dniem przed 
tym niżlim miał być wyftawiony na po- 
żarcie lwa, pifałem do Kaliftepa w te 
fowa:Zginę zaifie : Wfzyfikie nadzieics 
ktorych nabawiłeś mię był o moicy przyfzłey 
wielkosci, znikły  moiey myśli: radbym 
z ferca przyniofł ulgę niefaczęściu Męża 
takiego iakim ty iefieś. 

Percxape, ktoremu w tym zwierzyłem 
fię, przyniof mi ed niego taki odpis: 
Lizymacbu ieźli Bogowie tak fądziii abyś 
panował, Alexander życia ci odebrać nie 

mos 
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nože, gdyż me potrafią, ludzie oprzeć fie moli 
Bogow. Ten. lift oprzywrocił mi moig 
odwagę, y zaftanowiwizy fię. nad tym, 
że ludzi nayfzczęśliwizych rownie iak 
nayniefzczęśliwfzych. moc Boka otacza, 
y wfpomaga; przedfiewziąłem: rządzić bę 
nie ruż fama madzicią, ale też odwagą 
y męftwem ferca,. bronić oraz ile tylko 
if ftanie, ycia tego, w. ktorym tyle mi 
abiccywano: fzczęścia.  Wyprowadzoną 
mnie iuż na plac. około: maie fafo mno- 
ftwo ludu, ktory: fię zgromadził, aby był 
świadkiem mego męftwa lub boiazni:... 
Pufzczono: do mnie: Łwa....  Owinąłem 
był rękę płafzczem, y tę: ku niemu wy; 
ciągnąłem. Chciał ią Lew, pozrzeć zarazę 
lecz w tym fchwyciłem: go: za: ięzyk tak 
dobrze, y tak Silnie, żem mu go dor 
razu wyrwał, y fam przy „moich no» 
gach powalonym na ziemię zoftał. 

Alexander był z natury do mężnych 
dzieł przywiążany. Zadziwił fię na taką 
we mnie zręczność, y w tym famym 
czafie upamiętawfzy -fig w gniewie, przys 
fzedł do wrodzoney wfpaniałości. {wey 
dufzy. Kazał mnie przywołać, y podając 
mi rękę rzekł. „, Lizymachu przywra- 
scam ci- moia przyiazń, y. ty. mi. fwoią 


ss przy- 
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ssprzywroć. Gniew moy -niepoffużył ci, 
»»tylko do uczynienia fprawy takicy, iakicy 
»siefzcze do życia Alexandra y czynow 
»icgo niedoftawało. 


Odebrałem łafkę Krolewfką: czciłem 
wyroki Bogow, oczekiwałem fkutku uczy- 
nionych misobictnić, niefzukaiąc "go ie- 
dnak zbytnie, ani też unikaiąc. Ale- 
xander umarł, y wfzyfikie Narody zoftały 
bez Pana. Syn Krolewfki był w wieku 
Niemowlęcym. Brat Jego Arideć lat do- 
fkonatych nigdy niedofzedł. Olimpia 
nie miafa inney odwagi, iak tylko tę, 
ktora dufzom fiabym włafną ict. Co- 
kolwiek było - okrucieńftwem, u niey 
miafo imię męftwa. Roxane, Eurydyce, 
Statyre w żalach rady fobie dać nié- 
mogły: Wfzyfcy Ludzie w Pałacu pfa- 
kać y żałować 'umieli, a nikt o pano- 
waniu nie myslał.... Przeto. Wodzowie 
Alexandra obrocili oczy na Pańftwe 
Jego: lecz amibicya iednego w fzczeguł- 
ności, tamowawa. była przez ambicyą 
wfzyftkich razem. A tak dzieląc mię- 
dzy, fiebie kraie, każdy z nas fądził iż 
fufznie bierze podział nadgrody fwych 
tradow. 

Los 
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Los fzczęśliwy uczyni mię, Kro» 
jem Azyi, y teraz gdy wielowładnym 
Monarchą ieftem, naywięcey potrzebiiię, 
nauki Kaliftena. Wefołość Jego daie mi 
znać że dobrze czynię. Wzdychania zaś 
Jego, przeftrzegaią mię że popełniłem 
fprawę iaką złą, ktora potrzebuie poz 
prawy. Jeftem Krolem ludu, ktory mię 
kocha. Qycowie obiecuią mi y chcą 
abym żył tak długo jak włafne ich 
dzicei. _ Dzieci boią fię utracić mnie po- 
pobnie iako fię lękaią śmierci fwoich 
Rodzicow. Poddani moi żyią fzczęśli- 
wemi, y ia z niemi zarownie. 
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Dania 20. 
SWIĄŁTNICA CNOTY. 


"g dawało mi fiç dnia iednego, że znagła 

4 bylem porwany do Świątnicy toiko- 
fzy; ale wkrotce z przyfpofobioney miny 
y ułożenia tych, ktorzy icy cześć wyrzą- 
dzali, poznałem, że imię, ktore iey da- 


wano, było tylko ponętą do zwiedzenia 
ludzi.  Wyfzediem z nicy z pogardą, 
chcąc daley prawdziwego izczęścia fzu- 
kać . . . Czci godny Starufzek, ktorego 
fzczęściem fpotkałem, zaprowadził mnie 
na mieyfce, zkąd iaśnie widziałem dwie 
Krainy, z ktorych iedna była pomięfzka- 
niem Wyftępku z całą iego ftrafzną zgra- 
ią; nad drugą panowała Cnota, ktorey 
fwiątnicę zdaleka można było waż IEC» 
Ledwo co ią tylko zobaczyłem, zaraz 
mnie chęć wzięła poyść do niey ... Po= 
dobała fię memu Przewodnikowi ta we 
Tom li, Ty mnie 
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mnie ochota: lecz zeby lię nie odmieniła 
w proźne zaufanie w fobie; ftawił mi 
przed oczy wfzyftkie trudności, ktore 
będę musiał ponofić w podroży w ktotą 
fig puścić umyśliłem. Potym fprowadzit 
mnie na doł gory przepafciftey, ktorędy 
już przedtym widziałem, że trzeba byfo 
przechodzić. 

Go tylko zefzliśmy na doł, poftrze- 
głem, że przepowiedzenie to było praw- 
dziwe: bo mało có drogi przez krzaki 
uczyniwfzy, uftąpiliśmy na drogę przykrą 
y pełną zawadow ... Lubo byłem prze- 
ftrzeżony ; nie mało mię iednak te prze- 
fzkody przeftrafzyły, y chcąc ie iak nay- 
prędzey przebyć, uprzedziiem mego prze- 
wodnika, ale im daley poftępowałem, tym 
więcey doznawałem truduvości... Prze- 
chod był tak cialny, że z ochotą wybo- 
czyłem na drogi poprzeczne, ktoremi tym 
bardziey udawać fię miałem pokufę, że na 
weyfciu do nich fpotykałem ofoby na 
pozor poważne, ktore mi mowiły, że tąż 
{amg drogą idą, i że temu Boftwu cześć 
oddaią, ktorego ia fzukam. 

Naypierwfza ofoba, z ktorą fię fpotka- 
łem, byfa ubrana w fzaty profte, ale ożdo- 
bne; poftać icy pokazywała, że byfa po- 

wol- 
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wolna, fkromna, y do rego trochę fmutna. 
Ż. gniewem y zżwawością powftawafaprze- 
ćiwko wyftępkom; przećiwko dziwacznym 
y fałlzywym obyczaiom ludzkim. < Narze- 
kala na to, że cnota tak małe teraz znay- 
duie prawdziwych Przyiaciof, między tylu 
ludzmi, ktorzy chcą być poczytani za icy 
iniłośnikow. Rozkazała mi poyść za foba, 
mowiąc, że ona ieft przyfłoynością obycza- 
jow. . Lrazu mi fig podobało ufiuchać iey, 
ale wkrorce potym żafowałem, żem fzedi 
za nią. Nie tylko bowiem mi w niczym 
nieulzyła, ale nadto zaprowadziła mię na 
mieyfte dzikie y uprzykrzone, w krzaki 
daleko gęfifze, niżeli te, na ktore przed- 
tym natrafiiem. Co moment mię coś 
kloło, y raziło do żywego.  Kolczyfte 
ciernie zdawały fię mnożyć pod moiemi 
nogami, tak dalece, że uprzykrzywfzy fo- 
bie takiego Przewodnika, porzuciłem go; 
potym dowiedziałem fię że iego prawdzi- 
we Jmię było nieukontentowanie z fiebie y 
z drugich. 

Napotkałem w krotce) infzego Prze- 
wodnika przyiemnieyfzey.poftaći. Twarz 
iego wydawała fię wyfchła, broda roztar- 
gana y bardzo długa; przyodziany był 
worem, a powrozcim opafany: trzymał 

ły 2 w 
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w ręku znak kary, ktorym po kilka kroć 
na fiebie zamierzał, powiedaiąc mi, że 
Jmie icgo było wf/irzemieślimość ; lecz do- 
fzediem wkrotce że to był mniemany fu- 
rowy Puftelnik. W  poftępkach zdawał 
fię bardzo fzczery; pokarmu proftego u- 
żywał; fpoyrzćnie miał fkromne: upe- 
wniaf mię, iż niema infzey diogi do 
fwiątnicy Cnoty, tylko ktorą on mi ukaże. 
Udatem fię tedy za nim, aliści wkrotce 
doznaiem że rozmowy iego były tak roz- 
kazuiące y dumne; pofłępki zaś tak wy- 
nioffe, że mię przymuśiły do oddalenia fie 
od niego.- 

Ten ktorego potym fpotkałem był 
Człowiek poważhy. Dał po fobie znać, 
że był Filozofem ; mowił wiele o fwoiey 
bezwzględney żarliwości, o fwoiey nie- 
ikończoney dobroczynności, o (woiey nic- 
przefamancy y nienarufzoney poczciwości, 
y mocno twierdził, że fam tylko był wia- 
domy prawdziwey drogi do Świątnicy ; 
że z (erca czci to Boftwo, y że ma wyrażne 
zlecenie być powodnikiem do Niego mło- 
dym podrożnym. - Jmię iego (iak. mo- 
wif) było Szoicizm; lubo nieprzyiaciele 
iego przez zazdrość daią mu Jmię Pycha. 
Jmię cak Kawne, zalety tak piękne twiodły 

mię, 
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mię, że go przyi jąłem za wodza. Ale 
wnet zaprowadził mię na bagnilko, z kto- 
rego baiem fię zebym mogł wyniść ; po- 
tym znowu na wi ierzchoiek gory nad 
przepaścią g pięt AA 3, zkąd obawiałem fię, 
ażebym fobie gl wy niezłamaf ; przytym 
wfzyftkim niebyfo podobienftwa ażebys- 
my mogli doftać fig na rowninę. Na- 
koniec zmordowawfzy ię fpiefzny m poftę- 
powaniem bez odpoczynku za tak upor- 
nym y niebefpiecznym wodzem ; dotego 
fprzykrzywizy fobie, iż tak nie przyjemne 
y. bezfkuteczne dO LO czas czynię do- 
świadczenia ; namyśliłem fię znowu, u- 
dać za moim dawnym Przewodnikiem, 
ktory przez ten cafy czas fię zatrzymał był 
na poxo mieyfcu, z ktorego mię nigdy 
z oka niefpuścił. Gdy mię zobaczył fa- 
mego, przybliżył fię do mnie: wyznałem 
przed nim moy błąd y nierozum w opu- 
fzczeniu go, y przeb baczył mi wfzyftko. 
Ledwo cośmy uizli kilka krokow, 
zbli iżyły fię ku nam infze ofoby, por 
fie imięniem Cnoty za afzczycafy ; y ktore 
nofząc na fobie iey barwę wmawiały w 
nas, że fą ziey Swiątnicy. W odz moy 
przeftrzegł mię, że to ieft gatunek „ludzi 
przeftrolonych. Jedna ię chciała. udać 
za 
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za roziropność, ale w rzeczy famey była 
to chyłrość ; druga fię nazywała (prawie- 
aliwością, lecz doniefiono mi, że prawdzi- 
we icy Jmię byfo furowość. Trzecia liç 
chlubifa, że ieft Dobroci z Natury, ale 
była tylko fabościz ; Jonda iefzcze tię po- 
kazywała być boynościg, a rzeczą {anig 
była rozrzutnością. Podczas widziałem 
pieiakie ftrafzydła przez drogę nafzę prze- 
chodzące, ktore zdawały fię chcieć ze 
mną rozmawiać, fżukać fpofobu odłącze- 
nia mię od mego wodza, ktory mię prze- 
ftrzegł, że to fą Partyzanci rofkofzy, kto- 
rych ona 'pofyła na granicę Kroleftwz 
Cnoty, ażeby do niey zwabili młodych 
podrożnych. Niektore fię nazywali ( ic- 
żeli dobrze pomnę ) prožna Chwała, ap- 
plauzy, fadfzymwy mfiyd, Szyderfiwo, Obma- 
wianie, Duch nowości, humor dnia tego... 
Miałem ciekawość wdać fię z niemi w 
rozmowę ; lecz moy wodz dobył; zwier- 
ciadfa, ktore zawize z fobą nośif, y w 
ktorym rzeczy iftotnie wydawały fię, za- 
żył go do przypatrzenia fię tym ftrafzy- 
diom, ktore fię nam pokazywały ; aż na- 
tychmiaft iedne wcale zniknęły, drugie 
zaś fię odmieniły w podłą poftać, iak tył- 
ko fobie można wyftawić. Wodz moy 
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życzył .mi:abym lig przypatrzy! Pał.cowi Rofkofzy y. 
ktory tby! na drugiey fironie w dolinie . .. » 
Mocno byłem zadziwiony, gdym widział że ief 
ogofocony ze wfzyiłkiey wfpaniałośe;,  zawiefzon 
na powietrzu, wylławiony na naymieyfze potu. 
fzenie, bez podpory, y cala okolica, ktora mi fię 

rzedtym zdawała być pełną tofkofzy ; niebyfa iuź 
tylko iedną firafzliwą pułtynią, Same nawet Bo- 
fwo tego Kraiu zdawało mi fię niewymowsie 
brzydkie, fiedzące w kącie ciemnym, blade, drżące, 
tylko przy maley liczbie iego Czcicielow , ktorzy 
zdawali fig być podobnemi do Furyi. : W yrzucali 
fobie nawzaiem fwoie wyfżępki y pelni rofpaczy, 
wnętrzności fwoie izatpali. Qdwrscafem zaraz 
oczy od tak niemifego widowifka, y prośiiem mego 
wodza żeby mię od niego oddalii. 

W krotce potym przyłączyła fię do nas efoba> 
ktora fig zdawała być w kwiecie wieku fwego- 
Komplexya iey byla podobna do tey ktora fię przez 
pracę nabywa, fpoyrzenie miała ofre, y nieco fu- 
rowe, do czego y fama iey oloba fię ftofowala 
Fifognomia iey była żywa, y nieco dzika, krok 
iey byt fały, y wolny. Ta młoda. oloba, mowi! 
mi wodz, iel moią blifką Krewną. Ona iek Cerką 
rozfydku y wolności y nazywa fię Rszolucya ; Cha- 
rakter iey ikłada fig z Rodzicielíkiego, gdyż ży- 
wość iey Matki iet w niey umiarkowana ptzez 
powolność Oyca. jey przytomność dodała mi no- 
wey ochoty do znofzenia z cierpliwością refzty 
tradow, ktore iefecza miatem przed fobą: 

Zdafo mi fię;że widziałem niewiałłę, ktorey 
zewnęttzne ułożenie bylo daleko ufpanialfze, a 
niżeli to wfzyfiko, co dotych ezas widziałem. 
Czoło iey było nakfztałt kości Roniowey , włofy 
nakfztaft zľótych ; z oczu iey wydawała fię niewy- 
powiedziana lagodność miefzana z fktomnym try- 

nmfena; 
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umfem; zwyczaynie miafa ie obrocone ku Niebu 
z: pofacią nabożną, ale bez iprzyfady ; 1lbior iey, 
Ktory wolnie na ramionach leżał, y aż do nog wi- 
fiaf, był bialy iak fnieg, z iey rufzenia poznać 
było y wefofość, y fazem boiażń. Zdałą fię być 
obywatelka Rain zefTana na wiparcie fłabych mie 
fzkanców Ziemi. Niola z fobą pufzkę z kadzidłem” 
bardzo wonaym, y ktorego gdy nieco wfypała na 
Oftatz, tam foi: 7; zrobił fie dym, ktory ptźymu- 
sił ftrafzydło; że mufiató zed uciekać z tak nád- 
zwyczaynym krzykiem, iż fie zdawało” że yaffa) 
pienie Niebiefkie nim fig przerwie- Dym ktory fię 
wfzcząf. rozpędzi! wapory zarazliwe na powietrzu. 
Przy moim nowym wodzi Yy iego towarżyfzach iuż 
przyfzedłem do rofkofznego mięfzkania Ćnoty,' 
Cały iey dwor był tak okazały, że wrdżaf w ferea 
wfzyftkich Przytomnych ufzanowanie : przy tym 
widoku . ledwo Ryfzeć mógiem harmonią 
bardzo przyiemną po caley rozchodzącą fię Swią- 
tnicy. 
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Nad. (pofobem moiowania Rzymian. 


RSE przeznaczaiąc fię zawfze do 


woyny ; y woynę uważaiąc za nay- 
zczegulnieyfze dla ficbie rzemiefo ; cali 
fig wylali nato, aby tę fztukę Rycerfkę 
przemyfem {wym y uftawiczną pracą nay- 
lepicy udofkonalić mogli. 

Uznali za rzecz potrzebną, aby żołnie« 
rze w każdymPułku opatrzeni byli bronią 
tak do bronienia fię iako y do nacierania 
trwalfzą y daleko ciężfzą nad tę iakiey po 
innych Narodah pofpolicie używano. A 
że w woiowaniu trafiaią fię przypadki, w 
ktorych żołnierza ciężkiego zażyć nie 
można ; uftanowili, aby w (rodku Pułku 
znaydowafa fię pewna liczba ludzi lekkich, 


ktoraby wyniść mogła w czafie do zaczęcia 
Tom II, Zz poty- 
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potyczki, y tam że nazad wrocić fig w po- 
trżebie ; procz. tego powinna była przy 
Pułku znaydować (ię Kawalerya, y Pie- 
ckhotni z Procami dla: fcigania uciekaią- 
cych y dokończenia zwycięftwa. Na obrc- 
nę zaś włafną przylano Pułkowi Machiny 
rożne Woicnne, ktore zawize były przy 
nim, y za kazdym obozowaniem powinien 
fię był ofzagcować: było to uczynić fo~ 
bie nieiako plac zdatny do potyczki. 

Do używania zaś broni ciężfzey nad tę 
iakiey inni ludzie używali, potrzeba im 
było ftać fię coś więcey nad innych po- 
wizechnych ludzi. Dokazali zaifte tego 
przez ufławiczną pracę, ktora ich filniey- 
fżemi czyniła; y przez cwiczenia fię; 
ktore im dodawały zręcznofci, to ieft iak 
mieli użyć fify w potrzebie. Dożnaiemy 
w tych czafach że nafze Woyfka naywię* 
ecy giną dla zbyteczney pracy żofnierzy ; 
a przecież Rzymianie naywiękfzemi pra- 
cami y trudami zawfze fię utrzymywali. 
Przyczynę tego nie inną rózumiatbym, 
tylko że ich prace były nieuftanne : nasi 
żołnierze częftokroć pfzechodzą od nay= 
więkfzey pracy do-zbytecznego prożno- 
wania; co w tzóćzy famey nayprędzey 
ich zgubić może. 
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Należy mı tu przytoczyć to, co Aute- 
rowie wipominaią o wychowaniu żof- 
nierzy Rzymfkich. Przyzwyczaiano ich 
nayprzod do chodu zołnierikiego, żeby 
w. przeciągu piąciu, godzin ufzki mil dwa- 
dzieścia, a czafem 24. w tych przecho- 
dach miaf kazdy przy fobie ciężaru na 
fześciudzefiąt funtow, wprawiano ich do 
prętkiego chodzenia, y fkakania gdy zu- 
pełnie byli uzbroionemi : wfwoich czwi- 
czeniach chwytali na powietrzu pocifki 
y ftrzały także fzpady, wedwuynafob cięż- 
fze od broni poipolice używaney. Czy: 
mili zaś to przez długi czasu przeciąg. 

Nie tylko w obozie tuwały te cwi 
czenia żodnierfkie; było procz tego w 
Mieście mmieyfce gdzie Obywatelówie do 
ubiegania fię zgromadzali; Żimordowa- 
ni zaś rzuczali fię w.rzckę Tyber dla 
cwiczenia fig w pfywaniu y obmycia fię 
z kurzu. 

Sztuki ktore nam daig. zręczność y 
gibkość ciała, nie fa teraz w przy- 
zwoitym fzacunku. Człowiek, ktory fie 
w pich cwiczy, mało u nas waży, z przy- 
czyny że teraz więkfzą część tych fztuk 
maig za cel powićrzchownego przypo- 
dobania fig y przysadę iakowąś w polta- 
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wic. U Rzymian zaś wizyitkie cwicze- 
nia ciafa nawet fam taniec był nieia- 
ką częścią fztuki Rycerfkiey. -Ci kto- 
rzy przyganiaią Homerowi, że w wieku 
{wego Rycerzach wychwala fiłę, zrę- 
czność, y gibkość ciała; powinniby lię 
naśmiewać z Saluftyufza ktory z tąd chwa- 
li naywiecey Pompeiufza, że biegał, fka- 
kał, y nofił ciężar znaczny, tak iak ka- 
zdy człowiek tegoż wieku. 

jlekroć Rzymianie 'znaydowali fię w 
niebe(pieczenitwie, lub gdy chcieli od- 
zyfkać to co im ftracić trafiło fięz mię- 
li za niezbity zwyczay y doświadczenie 
utwierdzić y powiękfzyć nayprzod ` cwi- 
czenia żołnierfkie. Gdy: mieli do czy- 
nienia z Latynami, ludem rownieiak oni 
bitnym ; Manlius zaczynał nayprzod ści- 
sley utrzymywać pofiufzenftwo w woy. 
fku, fkazując na śmierć Syna włafnego, 
że mimo Jego rozkazu nad nieprzyia- 
cielem odnioff zwycięftwo. Gdy w Nu- 
mancyi znacznie byli porażeni ; Scipio, 
Emilian zakazuie im tego wfzyftkiego, 
co ich o gnulność przyprawiało: Gdy 
Puiki niektore doftały fię w niewolą pod 
Numidyą; Marius dla zatarcia tey hanby, 
rozkazał im do dawnieyfzych woyikowych 
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powrocic tę uftaw y cwiczen. Marius 
dla pokonania y podbicia Cymbrow y 
Niemcow, każe nayprzod pracować żołnie- 
rzom około obrocenia w innę ftronę biegu 
rzek, a Sylla tak dalece pracą ucifkał 
żołnierzy (woich, ktorzy fię wprzody bali 
woiować przeciw Mittidatefowi, że fami 
prośili o potyczkę, iakby o koniec pewny 
tak ciężkich trudow. 
© Publius Nazica chociaż żadney nie 
miał potrzeby okrętow do wotowania na 
Morzu ; fwóiemi żołnierzami zbudował 
całą Flotte Morfką: Więcey lig obowia- 
iąc fpokoyńego prożnowania, niżeli wi- 
docznego nieprzyjaciela. 

Aulugellus nie dobrą naznacza przy- 
czynę tego zwyczaiu Rzymikiego, że żól- 
nierzom za karę krwi znacznie upafzczać 
kazano: prawdziwa przyczyna ieit ta, że 
ponieważ fifa ieft rzecz z nayiftetniey- 
fzych w zołnierzu : tymi famym go degra- 
dowano, gdy go upulzczeniem krwi ofla- 
biono. 
` Ludzie tak zahartowani naturalnie byli 
czerftwemi. Nie czytamy nigdzie w Hi- 
ftorykach żeby woyfka Rzymfkie które po 
tylu odmiennych Klimatach woynę toczy- 
ło miało kicdy wyginąć pracz choroby 5 

? dziś 
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dziś zaś nayczęiciey zdarza lig, żewoyfka 
nawet nie potykaiąc (ię drobnicią y tak 
mowiąc nifzczeią w obozie. 

Po między nafzeini żołnierzami uciezki 
częfte trafiaią fię, ponieważ ci ktorzy fie 
na żodnierzy pofwięcili, poczytańi lą czę- 
ftokroć za iedną hayoftatnicyfzą cząfikę 
ludu każdego Kraiu, y że żaden Narod 
nie przefadza figani chce w czym przepis 
fać drugiego. U Rzymian zaś, uciezki 
bardzo były rzadkie.. „Zotnierze wzięci 
z pofrzod ludu ząchwalego, hąrdego y 
chcącego zawfze drugim tozkazować, nie 
mogli (ię odważyć na tę podłość, . ażeby 
mieli przeftać kiedy bydz Rzymianami. 
Jako zaś woyfka Rzymian nie były bardzo 
liczne ; fatwo im doftarczaży wyżywienia, 
y wodzowie dokładnicy wpatrowali fie w 
żołnierzy y poftrzegali wfzelkie ich wy» 
kroczenią: 

Moc uftawieznego czwiczenia, y drogi 
przedziwne ktore poczynili, otworzyły im 
wizelką ipofobność do odbycia przecho- 
dow naydalfzych, y nayprętfzych, Napa- 
dali Rzymianie niefpodzianie nieprzyią- 
ciofy, a na famą ich przytomność truchla- 
ży umysły przeciwnikow. 
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W dzificytzych gafzych Potyczkach, 
każdy żołnierz w famey tylko wielości po- 
kłada nadzieię zwycięftwa ; przeciwnym 
fpofobem Rzymianin każdy fobie naywię- 
cey ufał, y naturalnie był fmiałym, to icf 

pewnym o fwey zręcznofci y file. 
Żołnierze Rzymfcy będąc zawfze 
bardzo dobrze ufzykowni, w naywiękfzym 
niefzczęściu trudne ich było tak. pomie- 
fzać f(żyki, aby iuż (ami do fprawy nie 
przyfzli, y znowu  nieprzyiacielowi nie 
przełamali porządku. Y tak częftokroć 
w Hiftoryach widziemy, że. Rzymianie, 
chociaż w początkach Potyczki przez pier- 
wfzy impet lub wigkfzą liczbę nieprzyia- 
ciot byli czafem zwyciężeni; nakoniec im 

iednak z rąk wydzierali zwycięftwo. 
Starali fię naywięccy tego dochodzić 
w czym Woyfko nieprzyjacielfkie mo- 
enieyfze od nich bydz mogło, y natych= 
miaft o tym zaradzali.  Przyzwyczaiali 
fię zapatrywać na krew y rany fzermie- 
rżow. Ofre miecze Niemcow y Słonie 
Pyrrufa raz tylko w ich oczach ftrafznemi 
były. ‘Zaraz zapobiegli niebitności fwo- 
iey iazdy, zarzacaiąc używanie wędzided 
na konie, aby tak w biegu fwoim nie były 
samowane, a potym wprowadzaiąc zwy» 

czay 
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czay lełkich ieżdcow. -© Poznawfzy 
Hifzpanfkie (zpady zaraz fwoie dawnicy- 
fze zarzucili. Przez wymyśloną Machinę, 
ktorą Polibius nam opiłaf, umiciętność 
Zeglarzow nie pożyteczną uczynili. 
Woynę zawfze mieć na myśli, a w po” 
koiu do woyny fpofobić fię iedną ich 
było zabawą. | 

Jeżeli który Narod albo z przyrodze» 
nia, albo też z uftanowienia fwego miał 
u fiebie co ofobliwego ; nie opuścili zaraz 
tego na fwoy obrocić pożytek y fobie 
przyfpofobić. Pofłarali fię oni do woyfka 
o konie Numickie ; mieli ludzi do Pie- 
choty z wyfpy Krety, do rzucania Procami 
z wyíp Balearfkich, zażywali potym okrę- 
tow Rodyifkich. 

Nakoniec żaden Narod nie gotował 
fię do woyny z taką roftropnofcią, y nic- 
woiował z tak wielką odwagą iak Rzy- 
Mienie, 

Sck-Mość Prenumeranci, ktorzy dotąd Pifino 
io peryodyczne trzymali ; raczą przed 
końcem tego Miefigca Czerwca, dalfzg 
Prenumeracyą ZA: 3..T: 7. ypuł. Za 
zafięputęcy Kwartał oddać. 
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Nro. 25. 


Dnia 27. Czerwca. 


O SPOSOBACH, 


Ktorych używali Rzymianie na podbicie 
mfèyftkich Narodow. 


Waza pomyślności, kiedy fię ludzie 
opufzczać pofpolicie zwykli, Senat 
Rzymfki poftępował zawfze z nieporo- 
wnaną przeżornością: a gdy woyfko Na- 
rody pod moc (wą podbiiafo; on podbite 
w ściśłym poddańftwa iarzmie trzymał. 
Uftanowiono w Rzymie Trybunał, 
ktory wfzyftkie Narody fądził. « Po ka- 
żdey woynie wyznaczał kary y nadgrody, 
na ktore fobie kto zafłużył.  Odbieraf 
część Pańftwa Narodowi zwyciężonemu; 
a dawał ią (przymierzonym fwoim, z czego 
dwoiaki zyfk odnofił, przyiaznił z Rzy- 
mem Krolow, od ktorych fię mogł wiele 
śpodziewać, chociaż fię ich mało co oba- 
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wiał; a offabiad innych, ktorych fig mocno 
lękaf, chociaż fię od nich niczego fpodzie- 
wać nie mogł. 

Używali Rzymianie pomocy fprzy- 
mierzonych przeciw fwoim nieprzylacio- 
łom;lecz w krotce potym tych, ktorzy im 
dopomagali, nilzczyli. Filip był zwycię- 
żonym za pomocą Etolczykow „ ktorzy 
wkrotce potym o wielką klęfkę przypra- 
wieni byli, przeto ze fię z Antiochem złą- 
czyli. Antyoch, był zwyciężonym za po- 
mocą Rodyiczykow. Lecz gdy im zna- 
czne za to nadgrody dano, upokorzono 
ich na zawfze, pod pozorem iż fię doma- 
gali tego, aby pokoy był z Perfcufzem 
zawarty. 

Gdy wielu nieprzyiaciof razem prze- 
ciwko nim powiłato, z nayfłabfzym pokoy 
na nieiaki czas zawierali, ktory fię p rzeto 
fzczęśliwym fądził, za wielką fobie rzecz 
poczytuiąc, iż ftratę (wą nieco oddalif. 

Gdy wielką wóyną zabawnemi byli, 
Senat wfzyftkie krzywdy mimo fię pu- 
fzczał, oczekuiąc fpokoynie, pokiby czas 
ukarania nie nadfzedi: ieżeli mu zaś ktory 
Narod odfyłał winnych, karać ich nie- 
chciał, woląc raczey cały Narod poczytać 
zawinny, a zemftę pożyteczną {obie na 
dalfzy czas zachować. A 
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A iż niewypowiedziane krzywdy nie= 
przyjaciołom (wym wyrządzali, ledwo fię 
kiedy złączyć przeciwko nim śmieli, bo 
ten ktory dalekim był od niebefpieczeń= 
ftwa, zbliżać fię kniemu niechciał. 

Przeto rzadko im kiedy kto woynę wy- 
powiedział; oni zaś wypowiedali ią innym, 
w czafie y fpofobem fobie przyzwoitym, 
a z tylu Narodow ż ktoremi: woiowali, 
ledwo ktory ieft, ktoryby wfzelkiego. ro- 
dzaiu krzywd niewycierpiat, gdyby w po- 
koiu zoftawał. ` 

Ponieważ mowy ich pofpolicie rozka- 
zuiące bywały ; Pofłowie od nich do in- 
nych Naredow, ( ktore iefzcze potęgi ich 
niedoznały ) wyfłani, zle przyięci bywali; 
co pewną do nowey woyny okazyą da- 
wato. 

Jako nigdy pokoiw fzczerze niezawie- 
rali, a traktaty ich ( chcąc wfzyftko pod 
fwoią moc podbić) były tylko przerwa- 
niem woyny; wkfadali w nie kondycye; 
ktore zawfze nifzczyć mufiały Pańnftwo, 
oneż wypełniaiące. Rozkazywali aby 
garnizony wychodziły z mieyść naymox 
anieyfzych; wyznaczali liczbę piechoty; 
konie y fonie oddawać fobie kazali; a ie- 
żeli Narod ten był mocnym- na morzu; 

Aaa 2 przy- 
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przymufzali go, aby okręty twe popalił, 
jub żeby fię od morza oddalił. 

Znifzczywizy woyfko Monarchy: kto- 
rego, nilzczyłi potym iego fkarb, ptzez 


taxy niepomiarkowane, lub podatek, pod: 


pozórem, aby im kofzt woienny | nad- 
grodzii: nowy rodzay okrucieńitwa, ktory 
go przymufżał aby (wych uciemiężał pod- 
danych, a przeto miłość u nich tracił! 

Gdy pokoy ż Monatchą iakim czynili, 
brali iednego z braci lub z dzieci icgo w za- 
ftaw; co im podaw afo fpofob kłoćeńia Pań- 
ftwem Jego podług fwego'upodobania.Kie- 
dy mieli naybliżfzego u ficbie dziedzica; 
napeinieli zawfze boiaznią Pofleffóta tronu; 
ieżeli zaś mieli ze krwi tylko Krolewfkiey 
Xiążęcia; używali go na wzrufzenie buntu 
w emi 

Gdy fię Xiążę, lub Narod iaki wybił 
z pod władzy Monarchy (wego, zaraz. go 
zalzczycano tytułem fprzymierzonego lu- 
dowi Rzymfkiemu, a przeto czyniono go 
świętym y nicnarufzonym; tak dalece iż 
żadnego wtedy tak potężnego Krola nie 
było, ktoryby mogł być pewien o wierno- 
ści poddanych, a nawet y familii fwoicy. 

Chociaż tytał fprzymierzonego* ich, 
był pewną: niewolą; bardzo fię ma oñ 
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ubiegano; iuz uç bowiem * wtedy od kóge 


| innego krzywd ponofić niefpodziewano; 


tylko od nich, a fufznie obiecywać fobie 


można było, iż mniey od nich iak od'kogo' 


| innego wycierpią; przeto niebyło uffugi 
| ktoreyby Gę Narody y Krolowie podiąć,: 
| ani podłości na ktorąby fię narazić, dla: 
| otrzymania onegoż, nie mieli. 

Roźnego rodzaiu -fprzymierzonych 
mieli. Jedni (przymierzonemi z niemi byli 
przez przywileie y uczefłnićtwo, Pańftwa 
ich, iako to Łacinmicy y Hernikowiczinni 
przez ofadowienie:fię w. ich Pańftwie; nie” 
ktorzy przez dobrodziey ftwa, iako to Mafe 
fyniffa, Eumenes y Attal, ktorzy od nich 
Kroleftwa lub powięktzenia nabyli; inni 


przez qobrowólne traktaty; a ci kawali fig“ 


poddanemi, gdy to przymierze długo trwa- 
ło; iakó to K rołowie Egiptu, Bitynii, Kap 
padocyi; y więkfza część Miaft Greckich; 
wielu ma koniec przez traktaty wymufzo* 
ne, y przeto iż ich poddanemi byli, iako 
to Filip y Antyoch; bo niezawierali po- 
koiu z nieprzyiacielem, w. ktorymby fię 
nie zawierało przymierze; to ieft niepode 
biiali fobie Narodu, ktoryby fię im nie+ 
zdawał fprzeciwiać do poniżenia innych. 


Gdy 
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Gdy Miafto ktore przy wolnosci zo: 
$awiali, zaraz w nim dwie fakcye wfzczy- 
nali; z ktorych iedna, praw. y wolności 
broniła, druga utrzymywała, iż inaego 
prawa nad wolą Rzymian nie byfo; a po- 
nieważ tą zawize mocnicyfzą bywała, fa- 
two pożnać. można, iż fię Miało tylke 
imieniem wolności zafzczycało. 

Czalem Pańftwa pod moc fwoią pod- 
Diiali pod pozorem fukceflyi; wkroczyli 
w Azyą, w Bitynią, w Libią, dla tefta- 
mentow Attalufa, Nikomeda y Appiona; 
a Egipt opanowany hy? za teftamentem 
Krola Cyrena. 

Aby fię wielcy Krolowie nigdy wzmo- 
cenić niemogli; niedopufzczali, aby w przy- 
mierze 2 ich fprzymierzonemi. wchodzili; 
że zaś -oni żadnemu z faliedzkich, mo- 
cnychNarodow nieodmawiali z fobą fprzy= 
mierzenia; ta kondycyą w traktat pokoim 
włożona, (przymierzanych mu wcale mieć 
niedozwalała. 

Nadto gdy znacznego iakicgo zwy- 
ciężyli Pana, wkiądali w traktat, iżby 
woyny toczyć ( względem fwych interef. 
fow, z fprzymierzonomi Rzymian, to ieft, 
pofpolicie ze wfzyftkiemi fąfiadami fwe- 
mi) nic mogf; ale żeich wzywać na ugo- 
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dẹ będzie: co mu na zawize potęgę woiea- 
| 11a odbierafo. 
Zeby ią zaś fami tylko zupełnie pofia- 
| dali, ogołacali z nicy nawet fprzymierzo- 
| nych twoich: byle tylko ci naymnicyfzą 
| kłotnię między fobą wfzczęli , pofyfali 
| natychmiaft Poffow ktorzy ich do ugody 
| przymufzali. Łatwo to pozna, kto zobaczy 
| iakim fpofobem zakończyli woynę Atra- 
| lufa z Prufiafżem, 
| Gdy fobie kray iaki Krol pod fwoigmos 
| podbił, co go częłto wyniizczyło, nad- 
| chodził natychmiafk Pofeť Rzymiki, y wy- 
| darł mu wfzyftko. Z tyfiącznych przy- 
| kładow, można fobie przypomnieć, iako 
jednym fowem wypędzili Antyocha z E- 
| giptu. 
Wiedząc dobrze iakó narody* Euro- 
| peyfkie zdolne były do woyny; pofta- 
| nowili, nakfztałc prawa, iżby żadnemu 
| Krolowi Azyi niebyło wołno wniść do 
| Europy, y podbić fobie tam iaki kolwiek 
| narod. Ofobliwfza pobudka dła ktorey 
| woynę z Mitrydatem toczyli, była, iż mi- 
| mo tego zakazu niektorych barbarzyń- 
cow pod fwoią moc podbił. 

Gdy - widzieli iż dwa narody woy- 
nę zfobą toczyły, chociaż żadnego z nie- 

mi 


"R "204 KDE 
mi przymierza niemieli, ani żadney sod 
nich zaczepki; ftanęli iednak na placu, `y 
fzykowali fię iako błądzący Kawalerowie 
nafi ze ftiomy Habfzego. Byt to, mowi 
Dyońizy z Kalikarnafiu, dawny zwyczay 
Rzymian, dopomagać zawfze tymywfzyft- 
kim ktorzykolwiek ich "o pomoc profili. 

Te zwyczaie Rżymian, niebyfy to 
fzczegulne iakie przypadki, ale to były 
początki ftałe: y fatwo poznać mozna; 
bo maxymy podług ktorych pofitępowali 
fobie z naywiękfzemi potęgami., były 
właśnie też fame, ktorych w:początkach 
używali przeciw małym fąfiedzkim fobie 
miafteczkóm. 

Użyli Eumenefa y Maflynifię na podbi- 
cie fobie Filippa y Antyochaziako też użyli 
Łacrimikow y Hernikow na podbicie lobie 
Wolfków y Fofkanow; kazali fobie wydać 
' fotty Kartagińfkie y Krolow Azyatyckich, 
jako też ý okręty z Antium; odftrzygnęli 
związki polityczne >y cywilne między 
czterma częściami ` Macedonii; iako też 
dawniey przerwali związek małych Miaft 
Łacińnikow: 

Kontynuacja y koniec tey: Uwagi w nafępuiącym 
Sobotnim pi/mte. 
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Nio, 26. 


Dnia: 30. Gzermcą.. 


KONTYNUACYA 
Y koniec opifania ffofobow , kiorych 
Rzymianie używali na podbicie 
wjzyfkich Narodow. 


None Rzymian maxyma była 


tozłączać fprzymierzonych.  Rzecz- 

pofpolita Achaii złożona była przez 
związek z wielu Miaft wolnych ; Senat 
przykazał, aby każde Miafto rządzito fię 
odtąd włafnemi prawami, niepódlegaiąsg 
cale zwierzchności powfzechney. 

Rzeczpofpolita Boecyanow także zkła» 
dała fię z wielu Miaft: ale gdy podczas 
woyny z Perfeufzem, iedni tego Xiążecia, 
drudzy ftronę Rzymian trzymali; ci przy= 
puścili ich do łafki fwey pod tą kon- 
dycyą, żeby z. tamtemi przymierze po- 
fpolite zerwali. 
Tomdi. B bb Gdy 
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Gdy fię iaka Kfothica wizczynala w 
fąficdzkim Kzolefiwię, oni ią zataz Toz- 
fądzali ; przez co pewnemi byli, iż fedoey 
tylko ftronie fię narażą: Jeżeli dwa Xią- 
zeta z iedneyże krwi oKorenę fię ubiegali; 
czafem obydwoch Krolami ogłafzali: ic- 
żeli ieden z nich był w młódym wieku, 
na iego ftronę decydowali, a. fami fię 
opiekunami iego czynili, iska protekto- 
rówie całego fwiata. Do tego bowiem 
krefu rzeczy doprowadzili, że Krołówie 
y Narody były ich poddanemi, niówie- 
dzieć iakim prawem: gdyż poftanowiono, 
iż dofyć było fylzeć o nich, aby im kto 
mufiaf: być padlegiym: WYA 

Nigdy dalekiey nieczyniłi woyny nie 
fprzymierzywfzy fobie wprzod ` ktorego 
z fąfiadow -nitprzyiaciół fwoich, ktotyby 
mogł woyfko fwoie, z woyfkiem, które 
pofyłali złączyć ; aiako woyfko ich ni- 
gdy liczne nie było, ftarąłi figę zawfze 
o to, aby drugie było w Prowincyi nay- 
bliżfzey nięprzyiaciela, a trzecie: w Rzy» 
mie zawfze na wyiścić gotowe. A tak 
gdy nieprzyiaciel wfzyftkie fwoie wy 
wierał na los fzczęścia fify, oni tylka 
cząftkę (wych wyitawiali. 


Uży: 
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llżywal:: czalem na zie wykwintności 
fow ięzyka iwego. "Zburzyli Kartaginę; 
mowiąc, iż obiecali ocalić zamek ale nie * 
Miafto. Wiadomo ieft: iako Etolczyko- ` 
wie na ich frę fpuściwfzy wiarę , 'ofzu- 
kali, gdyż Rzymianie mowili, iż oznas ' 
czenie tych fow: fpuscié fig: "xa wiarę; 

eprzjiaciela, ciągnęło za' foba  ftratę 
wESCkIEŃ rzeczy, olob; fiedlik; miaf; 
kościedow, nawet y grobow famych; 

Mogli nawćt tłumaczyć traktaty por 
dług (wego widzi mi fię; tak, gdy Ro- 
dyiczyków poniżyć chcieli, powiedzieli, 
iż im „dawnicy Licyi nie uftąpili' w; po- 
darunku, ale tylko za ;przytaciela y 
fprzymierzonego ofiarowali. ' 

Gdy ktory z Generafow ich zawierał 
pokoy „dla ochronienia, woyfka iuż iuż 
zginąc, maiącego; Senat, ktory. pokoiu 
tego niepotwierdzał; pożytkował -z one- 
goż a woynę daley prowadził, -= Tak 
gdy Jugurta poiąwfzy woyfko Rzymfkie, 
wypuścił go za traktatem ; użyto przeciw 
niemu tegoż: woyfka, kiore on fam 0- 

chronił ; a gdy Numantinowie przymuė 

šili 20000. Rzymian, iuż.iuż z głodu 

wymrzeć maiących, aby prośili o pokoy ; 

pokoy ten ktory dad - życie tylu oby: 
Bbb wate- 
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watełom, zerwany był w Rzymie; a 
wiarę publiczną- ofzukano, wyfyłaiąc 
Konfula, ktory go zapieczętował. > 

Zawierali czafem z Kitolami- pokoy 
pod ffufzńemi kondycyami ; gdy ic zaś 
wypełnili, dodawali ielzcze takie, iż przy- 
mufzeni. byli rozpoczynać woynę: Ták, 
gdy Tózkazali jugurcie aby im wydał, 
fonie, konic, fkatby, żbiegow, domagali 
fię nakoniec: aby fię im' famego oddał; 
rzecz, ktora będąc dla Krola naywiękfzym 
niefzczęściem , nigdy kondycyą pokoiu 
być niemogla. 

Sądzili nakoniec Królow za winy- y 
przeftępftwa ich partykułarne ; ‘fuchali 
ikarg wfzyftkich tych ktorzy mieli za- 
targę iaką z Filippem ; wyfali Pofow na 
obwarowanie im befpieczeńftwa ; y Per 
feufza przed fobą ofkarżyć kazali o iakieś 
zaboyftwa y kłotnie z obywatelami Miaft 
fprzymierzonych. 

Ze fądzono- o chwale Generała* z 
wielości złota y frebra, ktore na try- 
umfie iego niesione było : niezoftawiali 
Rzymianie powfzechnie nic nieprzyiacie« 
lowi. Rzym zawfze fię zbogacał ; y każda 
woyna do tego przyprowadzała go fłanu, 
32 mogł natychmiaft inną zacząć. 


Naro- 
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Narody ktore były ich przytaciołmi lub . 
fprzymierzoneini, nifzczyły. fę wfzyfikie 
przez nadźwyczayne podarki ktore czyni» 
fy'dle utrzymania fiè przy dawney falces 
łub dla otrzymania więkfzey ; połowa 
pieniędzy poffana z tey miary Rzymianom 
wyftarczyłaby na zwyciężenie ich. 

Będąc Panami całego fwiata,* wfzyfts 
kie fobie fkarby icgo przywłafzczali s 
wydziercy mniey niefprawiedliwi w go 
dności zwyciężcow niż w godności Pra< 
wodawcow !.. Dówiedziawfzy fię iż Pte< 
lomeufz Krol Cypru miaf bogactwa nies 
zmierne, poftanowili prawo, za propozy> 
cyą iednego z Trybunow, przez ktore 
dziedzicami fię uczynili człowieka żyią= 
cego, y dobrą a siicwieneżo fobieK role 
fkonffkowali. 

W krotce chciwość partykularnych 
ofob "dokonczyfa zabieranie to, co fię 
chroniło przed fakomftwem publicznym: 
Magiftraty y Gubernatorowie przedawali 
Kralom niefprawiedliwości fwoie. Dwoch 
Kompetytorow nifzczyło fię z umyflu, na 
kupienie fobie protekcyi zawfze wątpliwey 
przeciw nieprzyiacielowi ktory niebyt ie. 
fzcze ze wfzyftkim znifzczony : bo nawet 
tey zboieckiey fprawiedliwości niemieliy 

ktora 
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ktora ma iakieś pomiarkowanie w.zbra- 
dniach fwojch. Nakoniec, ponieważ (ię 


przywilcie fufzne lub.przywłafzczone pić ' 
niędzmi. tylko utrzymywały, Krolowie Tu- 


pili Kościoły, konfifkowali dobra naybo- 
gatfzych obywatelow,.na otrzymanie o7 
nych; tyfigczne popefniano wyftępki, aby 
dano Rzymianom. wfzyftkie fkarby wiata. 

Lecz nic bardziey do tego nie pomagalo 
Rzymianom iak ufzanowanie na ktore fobie 
u wizyftkich zaflużyli narodow.. Zaraz to 
Krolow ufpokoiało: y giupiemi ich wfe- 
śnie czyniło, . Nie.chodziłę tam o ftopich 
godności ich, na włafnę ich nacicrano o- 
doby, - Wdać fię. w woynę; było to wydać 
fię na niewolą, pa śmierć, na hanbę tryum- 
fu. Przeto Krolowie w zofkolzach y zby- 
tkach ayiący, nieważyli fię śmiało na'Rzy= 
shian fpoyrzećza tracąc odwagę, oczekis 
wali od cierpliwości y.podłości ich,zwłoki 
niciakicy nędzy,. ktore nad niemi wifiały. 


Zważ profzę poftępek Rzymian. Zwys. 


ciężywfzy Antyocha, Panami byli Afryki, 
Azyi y; Grecyi, niemaiąc tam prawie żą” 
dnego {wego Miafta. „Zdawało fig że ohi 
tym tylko końcem Pańftwa nabywali, aby 
ie innym rozdawali ;. taką iednak władzę 
mad temi Pańftwy mieli, iż gdy z Krolem 
iakim 
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żakiin woynę toczyli, walilina niego, iż 
tak.powicm, ciężar całego: świata. 

'Nieprzyfzedł iefzcze «ten czas, aby 
Pańftwa podbite opanować moglic  .Gdyh 
by byli zachowali dla fiebie Mialta odës 
brane‘ Filippowi; ovworzyliby oczy Gre” 
kom: gdyby” byli po drugiey woynie Pus 
nicfkiey lub po woynie z Antyochem, za» 
zzymali dła fiebie fiedlifka. w Afryce lub 
w Azyl; niemogliby fię byli utrzymać przy 
gdobýézach tak fabo ugruniowanych. 

Trzeba :byio czekać aby wfzyftkie Na+ 
rody przywykły do pofłufzeńftwa.. pod 
imieniem wolności y przymierz, nimby 
im rożkażywać można iako poddanym ; y 
aby potrochu ginęly*w Rzeczypofpolitcy 
Rzymfkiey. 

Zobacz traktat ktory uczynili z Lacina 
nikami po' zwycięftwie nad ieziarem Re- 
gielu j był to.ieden'zfżczegulnicyfzych 
fundamentow potęgi ich. Niema ram ani 
icdnego fowa, ktoreby o Panowaniu pos 
Tozumienie dać miafo. ' 
„i Był to wolny fpofob.podbiiania. Zwya 
ciężywfzy Narod iaki przełtąwano na tym 
iż go offabiono; wkładano nań kondycye 
ktore go nieznacznie. nifzczyły ; icżeli 
powftawał,. poniżóBo -go ielzcze bardzicy 

y fte- 
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y ftawał fię poddanym, a częlło poddan= 
ftwa iego nie można było znaleść. 

` Rzym więc niebył właściwie Monar- 
chią lub Rzeęzpofpołicą ale głową ciała 
złożoncgo ze wfzyftkich Narodow fwiata. 

Gdyby Hifzpanowie, podbiwfzy fobie 
Męxykę y Peruż, tym fobie poftąpili byli 
fpofobem, nietrzebaby: im było wfzyftko 
pfuć dla zachowania wfzyftkiego. 

jeft to. nierozmyflność zwyciężcow, 
chcieć dawać wfzyftkim Narodom prawa 
y ebyczaie fwoie; to fię na nic niezda 5 
można bowiem być pofufznym pod ia» 
kimkolwiek bądż rządem. 

Ale ponicważ Rzym żadnych. praw 
generalnych nieftanowił, Narody niemia- 
dy z fobą żadnego niebefpiecznego zwią: 
zku ; przez pofłufzeńnftwo tylko ogulnie, 
iedno fkładali ciało ; a chociaż niebyli 
wipołobywatelami, wfzyfcy iednak Rzy- 
mianami byli. 


W Fana dupufa Pofera Kfięgarza W, arfawfkiego 
ta Senaterjkicg Ulicy, 
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W tym Drugim TOMIKU 
fię znayduiących, 


pifanie a życia iakie- 
O 80 fobie życzył pewny Fi- 
lozof tego mieku.- — „= 
Gzefłokroć niebe(pieczna ief rzecz 
opowiadać zbyt otarcie przye 
iacielowi iego przywary 
Rozmowa po' śmierci między 
Sokratefem y Montagnem ~- 
Lift -Filozofu Chiona do fingo 
Oyca > Š | 
Z Hiftoryi. “P rzywiązane uefa ugi, 
ktore pewny obymatel Rzymjki 
czyni fwotemu Oycu ; okazją 
Ja wyziefienia iego na tron 
Cefar|Ri+ - „som 00 «4 
Uderzenie lafką iednego Genue- 
czyka, ktory fię przypatrywał 
kzi mozdzierza moiennego» 
zepji irte go z" vney ulicy Mia» 
fia Genui ; przyczyną iefi, že 
Aufigiacy fa wyj emi z tego 
Miafia, d Kzeczpo fhol lita Genus 
eńfka odzyjkuie fiworg molność 
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git elfkiey, y nale mka wody yy - 
ianey na fzatę iedney g iey 
Famoryrek, f2 okazją pokoru | 
SE ia = 
iekame deca adki y dowcipne 
LG Bangas, d [wego R, 
cielą, wzgledem nicukontento- 
pania m , fipiecie OWOC Z BB 
Wymwod Hiforicz zy Eijozofii 
Kontynuacja wywody Hiflaricznew 
go Filozofii Sigra - = à 
Re mowa po. śmierci mi gdzy Kar- 
teziu(żem y Ariftotele em- 
Rozmowa po śmierci między Ale- 
xandrem W). y Cezarem 
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wzgledem reguł, ktore rozum | 


podaie do dobrego fpram czy- 
nientas a tym famym ufzezęŚli- 
mentahi ean ADU 

Uwagi z ż polityki o bandla  - 

Kontynnacya avag cia 0 
bandlu 

Myśli Seneki o pokoia dufzy 

Kontynuacja myśli Seneki o pokoi | 
dufży - = 

Lifimach = =- = 

Smwigtnica Cnoty. - = 

Umaga nad [pofobem woiomania 
Rzymian - œ - - 

O fpofobach ktorych wir Rzy 
mianie na, podbicie nj: zyftkich 
Narodow - - ~- ë 

' Kontynuacya opifania bó fibow, 
ktorych nżywali Rzymianie na 
podbicie wfżyfikich Narodow 


To AE aS A będzie wychodziło tak 
iak dotąd we Śrzody, ý Soboty, zaftępu- 
żących trzech Miefięcy, to refte Li ipta; 
Sierpnia y Wrz cónia. Feh-MéPrenu me- 
ranci zap MEJ teraz Liot: JEBI. 

y pol, punkinalnie go przez pomięnione 
Ry Miefigce odbierać bedą. 
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Znayduią fię także u pomienionego 
Kfięgarza naftępuigce Kfiążki. 


*ervia 8 Bofniæ Regna, una cum 
Ichnographia munimentorum Zf, 6, 
Imperium Ruflie, cum Tab. Synopt. 6. 
Boiphorus Thracicus, propć Conftan- 
tin, cum Adjacentibus &c- £ 
Hungarie Regnum, Autore Müllero 
4. Folior. = - - 
Ordo ftatuum Regni Polonie = 
Tabula geographica continens Defpo- 
tatus Wallachie atque Moldavie, 
Provinciam Beflarabie „ tanquam 
Regiones, in quibus Bellum prełens 
geritur;ex Haflianis aliiisque no- 
vifimis fubfidiis fecundum ftatum 
politicum recentiflimum delineata, 
in lucem edita, ab Homannianis 
Heredibus, 1769. - z z 
Globus Cæleftis, plufquam 2500 
Stellarum ad 1762. ex catal. Flamft. 
calculatarum. 
Globus marino-Terreftris, ex princi- 
piis delincationum Hafianarum 1O$. 
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